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EZOPY POLSKIE 



ALEKSANDRA BRtiCKNERA. 



Późno, bu dupiero w XVI meku, około r. I!i20 po raz pierwszy, 
ocknęła się literatura polaka stanowczo z martwoty i nieruchomości 
średniowiecznych, panujących dotąd na polu umyaJowości narodowej. 
Na każdem innem polu, polityeznem, społecznem, ezy umiejętnem, do- 
trzymywała Polaka jako tako kroku Zachodowi, bogatemu w dawne 
a obfite próby i pomysły; mieliśmy mężów atanu, wojowników, ekono- 
mistów, teologów, astronomów, historyków, medyków ; nie było litera- 
tów i literatury, ani w łacińskim, tym mniej w narodowym języka ; 
młodszość naszej eywilizacyi na tern właśnie polu naj jaskra wiej się 
zaznaczała. 

Gdy dii; nareszcie z tego odrętwienia otrząśnięto, należało najpierw 
naprędce zapełniać najdotkliwsze luki i braki piśmiennictwa, przyswa- 
jać jemu, L'0 od wieków w Europie popłacało, dopędzaó byle jak tych, 
którzy daleko naprzód uszli. Dlatego to trącą silną średniowie czczy zną, 
zaśniedziałą, zapleśniałą i zbutwiałą, pierwsze nasze druki polskie; za- 
płacze się wprawdzie między nie i Erazm „z Czerwonej Groblej"', ale 
górują Marchołty, Żywoty filozofów (wiek XIV !), średniowieczne Gadki 
Arystotelesowe. Herbarz średniowieczny, Siedm Mędrców, Dzieje Rzym- 
skie, iegiendy i t. d., nawet nasz Żywot Chrystusów rozepcha piękne 
rozmyślania Bonawentury balastem średniowiecznych apokryfów. Tak- 
samo ma się i z rękopisami ; i po niob tłumaczono, co najwięcej w gru- 
bej średniowieczczyźnie popłacało, Historyę Trzech Króli lub Aleksan- 
dra de proeliis i u progu nowych czasów roztasowała się u nas staia 
średniowieczczyzna w najlepsze. 
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Mimo wszystkiego tego walecznictwa oddała ta literatura spó- 

. nieocenione uafugi iimj'8towo4ci narodowej ; ona, to przełamała 
lody, dowiodła możliwości i potrzeby ksiąg polskich, budziła zajęcie 
i życie umysłowe, wypiastowata Reja i Kochani] w ski ego. Historyczną 
tę zasługę uznajemy cbętnie, cenimy każde z tych dzieł, wydajemy je 
w przedrukach i podobiznach, np. Żywot Clirystuaów, Rzecz jednak 
dziwna, im więcej prac wywołał ten piękny pomnik dawnej prozy — 
bibliograficznych, filologicznych, wydawniczych, tem uparciej milczy 
się u nas o dziele, które w poezyi o wiele celniejsze zajłjfi winno sta- 
ncjwieko niili ów Żywot w prozie. Jest nim Ezop Bernarda Ijiihelczyka\ 
ii lukę tę i zapomnienie o znakomitym dziele i człowieku ma usunąć 
praca niniejsza, oparta na jedynym dochowanym acz póinym.i zepsu- 
tym tekście i wydaniu z r. 1578, biblioteki kórnickiej : łaskawej uprzej- 

i Dyrektora Biblioteki, Dr. Z. Cełichoicskiego, zawdzięczamy mo- 
żność podjęcia i tej pracy, którą, rozszerzyliśmy, dla pokrewn. j treści 
i na innych dawnych Ezopów pokkicb. 

Egzemplarza kórnickiego — druku Stanisława Szarffenberga z r. 
1578 — nie mvślimy opisywać, odsyłając do Bibliografii Estreichera, 
nadmieniamy tylko, że ów najkosztowniejszy ej^zemplarz całego ksią- 
żnictwa XVI wieku, w drewnianych, liiałą skórą z wyciskami pokry- 
tych okładkach, zawiera prócz „Żvwota Ezopń Frvgń Mi^drcA obyczay- 
nego y z Przypowieściami iego'' jeszcze ..Hetmiina" Bart. Paprockiego 
(Kraków, Mattbeusz Syebeneyeher r. 1578) i „Grizellę" wierszowaną 
z r. 1571 (druk gdański czy toruński). W XVII wieku była ta księga 
w posiadaniu jakiegoś Czecha /'/■««*;. Godef... A^ofowraiA (uzupełniam nazwi- 
sko, lecz pi^zy domyśle tym nie opieram się, gdyż nadto starto owo exli- 
bris. aby je można z wszelką pewnością odczytać); ów właściciel Czech 
dolepił karteczkę ,.Żiwot a Fabule Ezopa" na grzbiecie książki i cze- 
__szczył miejscami tekat polski, poprawiał np. kto na kdo i L p., dopi- 
sywał terminy łacińskie i t. d. Dla ,. Hetmana" — czyżby to miał być 
egzemplarz Paprockiego, któryby po nim w Czechach ugrzązł ? znołVu 
domysł, którego czemś wyraźniejszem poprzeć nie zdołam. 

Dzieło Biernata Lubelczyka, taksamo jak dzieło Opecia, wyprze- 
dziło powstaniem swem znacznie lata pierwszych druków polskich ; gdy 
jednak rękopis dzieła Opeciowego dostał się w końcu do rąk druka- 
rza, wydano go z wielką troskliwością i poprawnością. Inaczej niestety 
powiodło się poezyi, „Ezopowi"-. W przechowanym druku 1578 roku 
obcięto go najpierw; wyrzucono bowiem dla ohszerności i antyklery- 
kalnych wycieczek dedykacyę operis, bezcelową, akoro osoby dedykacyi 
dawno poumierały; miejscami zeszpecono haniebnie tekst pierwotny, 
psując wieraze jego zbudowane prawidłowo, zastępowaniem form staro- 
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żytnych nowszetni, różnemi wtrętami, opuszczeniami nawet. Piinieważ 
z doświadczenia wii-my, że drukarze trzymali aii; zazwyczaj pierwo- 
wzoru, przedrukowywali go ślepo, przypuszczamy więc śmiało, że U' 
zeszpecenia, uszkodzfnia i błędy to nie zasługa („poprawą" wtedy to 
nazywano) Szarffonberga w l.')78 r., lecz że Szarffenber<{ odbił niewol- 
niczo jakiś dawniej, tak zeszpecony egzemplarz, inaczej byłby coś na 
tytule zaznaczył; że już w takiem pierwazein wydaniu wszystkie te 
btędy istniały, rozumie się samo przez się wobec tradycyi średniowie- 
cznej rękopiśmiennej, psującej bezsnniiennie mniemanemi poprawkami 
piiTwotny, rzeczywiście poprawny tekst. Byle jaki tekst pieśni religij- 
nej XV wieku. np. Godzinek Zbawieielowych, legendy o św. Aleksym, 
Dyalogu o śmierci i t. d, przekona nas. że w tych p(5źniejszych odpi- 
stłcb błąd na błędzie siedzi; podobnie ma się rzecz i z naszym „Ezo- 
pern", tak dalece, że należy wręcz z.iprzeczyć, by to autor sam dopil- 
nował jeszcze druku; zdaje się przeciwnie, iż dokonano przedruku |io 
śmierci autorowej (albo bez jego udziału przynajmniej) z jakiegoś li- 
chego odpisu dzieła jego; późniejsze wydania powtarzały ów tekst błę- 
dny a opuszczały przedmowi;. 

Powtarzamy: obok ,jŻywota Chrystusowego" dla prozy, staje dla 
poezyi jako pierwsze dzieło cenne i poważne, jako pierwsze większe 
jej dzieło, nasz „Ezop". Składa się on z dwóch cz^ńci: pierwsze dwa- 
dzieścia ośm kart z drzeworytami niemieckiego pochodzenia zawiera 
żywot Frygijczyka; drugie czterdzieści trzy, przypow^ieści czvli „rozli- 
czne a znamienite baśni z rozmaitych ksiąg wybrane", są bez rycin. 
Obie części należy traktowad z osobna. 

Ezop, Marchołt i Sowizdrzał, to bracia, choci..ż każdego z nich 
inne wieki i inne ziemie wydały. Sam fakt, że niezawiśle jeden od dru- 
giego, w Grecyi, w Syryi a względnie Francyi i w Niemczech (dol- 
nych), ci bohaterowie jednego cecho powstali, dowodzi naturalności, kii- 
nieczności niemal ich zjawienia sii,-, tryumfu prostego, rubasznego, chłop- 
skiego dowcipu nad wydwarzanieni uczonych niędrciw i zarozumiałych 
filistrów. Rozmaite warunki, czasu, miejsca, kultury, wybiły jednak na 
każdej z tych trzech pokrewnych postaci całkiem odrębne cechy. Plu- 
gawośd . Sowizdrzała" zdradza niesłychaną rubasznoie kół, w których 
powstał, dla których naturalia non aunt turpia jedynym hastem bywało: 
chłopi, rzemieślnicy, karczmarze niemieccy, między którymi Sowizdrzał 
się stale obraca, sami od niego nie lepsi, lecz głupsi. „Marchi^t" nie 
upada tak nisko, nie dozwoliłby tego już partner jego, król Salomon, 
zato odbija się autor na osobistości samej, najplugawszej na świecie co 
do ciała i języka. I „Ezop" podobnej postaci, larwa raczej dla strasze- 
nia dzieci i kobiet, niż człowiek; spryt wrodzony wynagradza jednak 
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defekty fizyczne, i tym się już Marchołt i Esop od pokaźnego sobą 
Sowizdrzała różnią. Ale Ezop, tu dziecię Grecyi, i jej kultura i trady- 
cya opromieniają kształty jego nieforerane. Ezop więc mądrzejszy, głęb- 
szy od swych parodyj, zakrawa więc nietylko na pospolitego błazna, 
lecz i na rówieśnika Krezusa i Soluna, na jednego z mędrców greckich. 

Bajka zwierzęca była tryumfem umysłu spostrzegawczego, otwar- 
tego, ciętego; aa tego, który pierwszy bajki układał, skupiono więc ryay 
podobnego umysłu, podobnego trafnego znachodzenia się w każdej sy- 
tuacyi. Człowiek ten posiadał już nazwę, która źle wytlómaczona jego 
wygląd zewnętrzny do reszty zeszpeciła; posiadał biografię, jakąś tra- 
dycyę; anekdoty więc, które w różnych czasach i miejscach o różnych 
Xach opowiadano, mogły się łatwo około tej osoby układać i dawaJy 
się do jej biografii naginać".. Tak powstał ^żywot Ezopa", znany w rę- 
kopisach greckich już z X wieku, który z pierwotnym Ezopem prócz 
nazwy i kilku szczegółów wJa^ciwiłi nic niema wspólnego. 

Ponieważ w literaturze naszej, prócz zbioru bajek Jabłonowskiego, 
^jedynie dzieło Biernata Lubelczyka żywot Ezopów powtarza, musimy 
się i nad nim zastanowić, chociaż w żadną bibliografią, polemikę (a wy- 
wody nasze różnią się nieco od utartych) i t. p. wdawać się nie my- 
ślimy, aby sit;, zbyt nie oddalać od XVI wieku i literatury polskiej, 

W osobistość Ezopa nie wierzymy, mimo tradycyi Herodotowej 
już; mimo biustu jego. jak i Homerowego; mimo jednozgodnych świa- 
dectw starożytności: umysł grecki, lubujący sobie w antropomorfizmie, 
uczłowieczający wszystko, nie mógł się zadowolić powstawaniem bajek 
samych z siebie, wyszukiwał i dta nich autora, jak każdej roślinie, ka- 
żdej czynności, chodby pajęczej, człowieka podstawiał. Lecz starożytność 
nie rozszerzała się zbytnio co do szczegółów, zadowalała się niewolni- 
kiem, -tó płatającym figle blazeńskie. to mądrym, uwolniała go od pana, 
Ksanta, i zgładzała go wreszcie dziwną śmiercią w Delfach. Inna tra- 
dyeya twierdziła jednak, jakoby ów Ezop zmartwychwstał: odżył on 
na blizkim, syryjskim wschodzie, nie jako niewolnik, lecz jako znako- 
mity doradzea królewski, chowający węża w Błvym łonie, jako mędrzec 
mszczący się nad niewdzięcznikiem dobrocią i litością, udzielający mu 
niby testamentem i spuścizną, zbioru aforyzmów życiowych; jednem sło- 
wem, starogreeki Ezop stal się Hik;ircm syryjskim. Opowiadanie o Hi- 
karze (Heikarze, Akirze i t d.) krążyło na wschodzie osobno; greckiego 
tekstu jego już nie posiadamy, mamy tylko jego słowiańskie, cerkie- 
wne, przekłady „o mądrym Akirze, carze Synagrypie i Anadanie" nie- 
wdzięczniku. Nieznany nam Grek połączył żywot Ezopów z opowieścią 
o Hakirze i tak powstał ów „żywot Ezopów", niegdyś jiod nazwiskiem 
Planuda krążący, choć od Planuda znacznie starszy, dzieło autora chrze- 
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ścianina, piszącego może pod wpływem Aleksaiidreicly. Składa się więc 
„Żywot" z dwóch odrębnych częSSi, starogreckiej, o niewolniku Ksanta 
aamijskiego, i syryjskiej, o mędrou -wezyrze; powstanie ze zmarłych oca- 
lało ezy zesłabiało w owym rysie o śmierci, na jaką król skazał Ezopa 
za mniemaną zdradę i o zachowaniu jego przy życiu w grobach przez 
Hermippa. 

Tentu żywot rozszedł się na Zachodzie w przekładzie łacińskim 
humanisty włoskiego, Ranuccio d' Arezzo, z połowy XV wieku ; na- 
brał zaś popularności największej, skoro między r. 1476 a 1480 znany 
przekladacz-niemiec, Steinhovel, wydal tekst łaciński „Rimiciusza" 
z przekładem niemieckim, jako wstęp do zbioru bajek, złożonych z tak 
zwanego „Romula" t. j. Fedra w prozie; z przeróbki tegoż wierszowa- 
nej dystychami. znanej pod nazwą AnonymuB Neve!etij w średnich wie- 
kach stale „Ezopem" przezywanej; z rozmaitych innych źródeł. Łaciń- 
ski tekst Steinh<jvela słnżył potem tłumaczeniom na liczne inne języki; 
Czesi posiadali Ezopa takiego już około 1488 r. w przekładzie i druku 
praskim, był to jeden z najstarszych ich druków, ocalał tylko w dwu- 
karciu biblioteki klasztornej strahowskiej. Tekst SteinhOvela służył 
i naszemu Biernatowi za wzór. lecz tylko co do Żywota Ezopowego. 
W tej części trzymał się go Biernat niewolniczo, tak dalece, że 
zachował nawet interjekcyę łacińską, którą Ezop natrętnego ucznia 
Ksantowego odpędzał : 

Bombax babę 1 odpowiedsiat, 

Odstąp precE, nnlsaki capie, 

Ucz mię pytaHE tako grapie! 
habe dodał on dla wiersza, z wałaskim zato pozwolił sobie rysu domo- 
wego ; w oryginale jest mowa o hireus marinus. Wzgląd na wiersz 
i rym.zmuBZfJ Biernata do rozmaitych dodatków, które kursywą dru- 
kujemy; gdy BJę Ezopowi język zajękliwy rozwiązał, nazywał on ota- 
czające go rzeczy : 

Pług, lomięac. jarzmo i woły, 

Jeden pułry, dragi yotnoly 
albo, gdy się Ezop kupcowi nastręczał, aby go kupił, będzie nim mógł 
chofiby dzieci straszyć : 

Na. ktdre wiec cięsto baknai, 



albo gdy wchodził do spółniewolników : 

Kzekt im, Bóg wam pamagay 

A koidy mi swą rękę day. 
Dodatków takich więcej i większych sam tekst dopuszczał, gdyż nie 
zmieniały one w gruncie wzoru, chociaż przynosiły jeden i drugi nowy 
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szczegół lub zwrot poufaJy. Gorzej wypadał przekład, gdzie Biernat albo 
o wyrozumienie właściwe tekstu się nie postarał, czem wszyscy tłuma- 
cze średniowieczni stale grzeszą, albo go oddad nie umiał. Nie winimy 
go naturalnie, że np. ów trojitki apusób odczytywania napisu nagrob- 
kowego, mówiącego o skarbie zakopanym, u podziale i o należeniu do 
króla Dyonizego, wypadł bardzo Blabo— ^ trzebaż było znajomości gre- 
czyzny, aby go wyrozumieć, i u Steinhovela z nim krucho; ależ jeszcze 
fatalniej wypadł ustęp o łaźni, w polskim przekładzie zupełnie niezro- 
zumiały. Xant wróciwszy z przyjaciiMmi z łaźni każe w oryginale Ezo- 
powi, aby im się od umycia dal napió; Ezop, jak Sowizdrzał, wypełnia 
rozkaz dosłownie i zaczerpywa im z wycliodku lażni; Xant poznawszy 
likwor odpycha go z wstrętem i żąda miednicy do umycia, Ezop znowu 
do słowa się stosując samą miednicę daje i t. d.; nasz Biernat napisał 
o tem wBzystkiem: 

Tedj Xant Esopu (w drnka B^aponi) kaimł, 

Ab; lie iTD amji: podnJ: 

On wziąt szaflik, boeC weń niuzciat. 

Przjniowazy pr^ed panem trzymał. 

Zant po smiod^ie bzciyn; poznał, 

Eiopowi przeto bakal : 

Co riynisz? albo^ oszalał? 

PruBcieS nam miednice niedaf ? 

On się zasic prędko r/.ncil, 

Prółti)^ miednicę pochwyuil i t. d. 

Jeat to najsłabszy ustęp całego przekładu, chociaż nietylko polaki 
przekład, lecz i wzór jego laciriaki tekstu greckiego należycie nie od- 
dają, dowcipniej szego i raędrszego, niżby wedle nicŁ aądzió można. 
W historyi o piekarzu Ksanta i kołaczu, który się niby nie udał, za- 
tarto również właściwy rys opowiadania; tu Biernat dodał i od siebie 
całą zwrotkę; Xant dał kucharza obić niewinnie, chłopek ucztujący 
u niego o to nie pyta : 

Ale co Ja mam do tego? 

Doayi mnie jest patrzał atcego: 

Podobnać sie dawno znają, 

Łalwiei »i^ zaaie zjednają. 

W ekskrementach c^owiek nie rozum, lecz osierdsk stracił, cen- 
trum afektu wedle mniemania greckiego i t. d. Zato na innycli miej- 
scach dopiero nasz Biernat wniósł wbrew tłumaczeniu łacińskiemu, ko- 
loryt polski i chrześciański, np. gdy kazał Ezopowi spotkać „Bormi- 
strza", lub gdy podpiły Xant wota u niego na Ezopa : 

Oto t; milcz, DyiMov! bracie 

Czyń nad w piekielnej komnaeie i I. d. 




Całkiem nietrafnie wjlużony epizod u wpuszczaniu sumyeh i 
oów na bieaiaOif da Ksanta. Ezop siedząc za drzwiami, gdy kołacą. 
pyta wproat: co pies rusza; k:iżdy z zaproszonych mi^drców odnosi do 
siebie to pytanie i odchodzi urażony, aż jeden zmiarkowat się i odpo- 
wiedział: ogon; w przekładzie polskim bardzo nietrafnie Ezop sam prze- 
mawia obszernie: nie puszcza iadnego: 



Aże ga ir-nam mądrego. 

Tjm inoy pnii mędrców poknBi^iii : 

l'D»ieBili mi, uu pies raatta,? 

Od DinimaiHc;. lij gu psem zwal. 

Szedł ode dczwi. czekać iiie chuiat. 



Bardzo sJabo wypad! już w łacińskim tekście ustt^p o królu egip- 
skim i radzie jego, w coraz innych szatach występującej, coraz inaczej 
od Ezopa piirównywanej. Za to zmienił Biernat nazwę króla babili 
skiego, zrobił Ligurgiis na pamięć spartańską, chyba z Ligurus wzoru; 
król egipski zowie się u niego i Naktanusem i Maktanabem. Najbcze- 
cniejszą z powieści, kt<ire Ezop przytacza, opuścił Biernat, jak i Stein- 
hovel jej nie przetłumaczył; tern lepiej zapamiętali ją W. Potocki i lud 
nasz — w rozmaitych waryaeyach głupotę dziewki wyszydzając, która 
sobie rozum wlewać lub cnoię przyszywać każe. 

Takie są wady i ułomności pracy Biernalowej. Z drugiej strony 
należy uznać jego odwagi; wierszowania tego, co wszyscy inni i Stein- 
hovel i czeski tłuma<'z n. p., prozą oddawali. Dopiero Eraamiis Alberua 
i Burckhard Waldis u Niemców zrymowali znacznie póiniej, jeden kil- 
kadziesiąt bajek, drugi i Żywot Ezopów, chociaż go bardzo skrócił. 
Wigc zasługą Biernata pozostaje wybór wiersza, nadającego się bardzo 
dobrze do tego tematu. Wiersz jego gładki i potoczysty, daleki od wszel- 
kiej wybrednośei, stoi na jednej linii z wierszami Dyalugu o Polikar- 
pie i śmierci, lub z wierszami Rejowymi; rymy liche, gramatyczne, 
albo assonanse zamiast istotnych rymów; za to formy wicrszów (ośmio- 
zgłoskowe dwójki rymowane), formy całą tradycyą średniowieczną uświę- 
conej przestrzegał Biernat z wszelką starannością. Prawda, na podstawie 
tekstu drukowanego ani tej zasługi nie moglibyśmy jemu przyznad, 
gdyż trafiają się ciągle wiersze 9, 10, 11 i 12-zgłoskowe, rzadko krótsze, 
T-zgloskowe; lecz nietrudno u dowód, że oryginał Biernatów podobnych 
usterek wcale nie znał; kopista jego rękopisu zastępował formy starszo, 
krótsze nowszemi. dłuższemi; dodawał przyiraki; wtrącał caJe słowa, 
aby formę modernizować a wiersz popsowaó. N. p. Biernat pisał stale: 
urobiw się ubogi chłop (8 zgłoskowy wiersz), kopista, korektor czy kto 
tam inny stale krótszą i starszą fonng imiesłowu dłuższą na wszj/ za- 
stępował (urobiwszy się ubogi chłop, 9-zgłoskowy wiersz 1), Biernat pisze 
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obok który, którymi, często jen, jimii i t. p.; tekst zachował wprawdzie 
kilka razy starsze jen i t. p., ale częściej zastąpił je dłużazem kłóty 
i t. d. bez żadoego wzg'lędii na konieczną liczbę zgłosek; taksamo pisze 
ów niezdarny kopista ku zamiast k, dodaje cale słowa i t. d. Przyto- 
czymy kilka przykładów tej roboty, której ślady jednak wszędzie ze- 
trzeó się dały, n. p. 

Tamciem mtodsi tadsie bjrwsjii. 

łttorzy flie ka nauce sjiiidiaJH, 

lecz zamiast tego 8 i lO-zgłoskowego wierszu, napistił był Biernat: 

Tamcism mlndiieric; bywają, 

lii Bie k uauce zjeidiajg; 
zamiast: rozdzieliło wszystkim rodzenie, należy czytać r. wszem rodzenie, 
gdyż kopista czy wydawca często zamiast wszech itp. wszystkich jiodstawiat. 

Fotjrn rychto ex as sie trafił, 

Iż pan do folwarku nawiedził. 
ii zbytnie; Biernat lubił aayndeta konieczne i naturalne w owych kró- 
tki(?h wierszach, ułatwiające tok ich; wydawca zaś, oie zważając na to, 
dodawał różne gdy, ?i i t. p., raz nawet dodał rzeki, w wierszu: „Ezop 
rzeki chcesz panie posiucbaó", zamiast „Ezop: i t. d.". ponieważ Bier- 
nat tak nieraz pisze, n. p. „Ezop mu: tyś mnie nic nie dał" i t. p. 
Nieraz wahamy się, jakby właściwie błąd poprawid, n. p. Ezop wy- 
chwalając znakomitość języka, twierdzi: Języcki złączają małżeństwa 
i t. d.. lecz Biernat napisał był: Językci złącza małżeństwa: błąd JęzytM, 
niby języczki, powtarza się na tej samej karcie; gdy poseł „jen królowi 
tako radził", mówi: póki oni Ezopa mają. można wiersz uleczyć tak: 
póki tam E. m., lecz można poprawę i inaczej osiągnąć. Ileż to razy 
czytać należy tako lub tamo, zamiast tak, tam; dativ. sing. masc. na -w 
zamiast na -owi, imperativ oa -v,- czytalibyśmy nieraz ted, jak w sta- 
roczeskiem. zamiast tedy i skracalibyśmy się na samo ś; n. p.: jęły sie 
mifdzy sobą wadzić, czytamy: jeiyś m. a. w.; skradszy się od towarzyszek 
swych, czytamy: skradszyś i t. d.; podobnie czytajny: tedy go do folwarku 
postoi -ted go i t, d.. chociaż inożnaby i go opuścić; w wierszu „Ze?tas 
tedy dar wsńął na liśde" należy czytać Z. ten dni- w. n. L, lub Z. ted 
dar w. n. /. ; pierwsze wydaje się więcej prawdopodobnem. 

Bez wszelkiego siłowania i kunsztowania można więc wierszom 
Biernata pierwotną ich formę prawidłową zawsze i wszędzie przywrócić; 
lecz poprawki należą aię temu tekstowi i z innej miary. N. p. zaraz 
w drugiej zwrotce z początku czytamy o pochodzeniu Ezopowym: 
Z Sammoiiiu wsi Frigiskiej; jest to błąd zamiast Z Ammoniu, powataJy 
w druku ze średniowiecznego pisania przyimka razem z rzeczownikiem. 
Na targu w Samie pyta Xant najpierw jednego niewolnika, gędica, 
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ak^d jest i co amie^ odpowiedź jego, że wszystko umie, przywodzi 
Ezopa do śmiechu i dziwią się Xantowi uczniowie, żacy, czemu się ten 
miły brach śmieje; ta sama acena powtarza aię między XaQtem a dru- 
gim niewolnikiem grantatyldem, v. którego Biernat niewiele myśląc, po- 
tem ZDOwu Śpiewaka udziałal, dla krótkości i rymu (n. p. spytaJ tedy 
Xantua śpiewaka jako tego cenń wielka — czy nie raczej: apytal ted 
Xant o śpiewaka, boć tylkn kupiec, nie śpiewak, mógł cenę naznaczać), 
ale wierszy, w których Xant pyta „śpiewaka" co umie. tegoż odpowiedź 
i nowy wybuch śmiechu Ezopa, w druku wj^padly t.j. jedna lub dwie 
zwrotki, może dlatego, źe od tego samego lepak, jak i następna aię za- 
czynały. Powtarzamy wii^c. liczne Wędy zeszpeciły pierwotny, gładki, 
poprawny tekst i nie zawsze możemy go z wszelką pewnością odtwa- 
rzać, n. p. wiersz; Nati/chmiast kniemu posła posłał, można w najroz- 
maitszy sposób poprawiać, najlepiej chyba; n. kmemu posła siał; zamiast: 
nierządu nie opuszczono, czytaj: ?iic rządu n. o.; zamiast kto tdk żyw 
taki dziw uddział, czytaj: kto jak iyw i. d. w. i t. d.. i t. d. 

Nie usuniemy jednak wszystkich omyłek i braków w ten apoaób; 
pozostają inne, które na karb Biernata t. j. tłumacza aaraego, odliczyć 
muaimy; opowiadając o tern, jak się Ezop „k Ezefowi wezbrał" z ko- 
szem wiktuałów, zapomniał Biernat wyrazić, że już na pierwszej stacyi 
p;in sługom posilić się kazał i przez to Ezopowi kosza ulżył — alboż 
miałyby tu wypaść wiersze odnośne? Również pomylony wywód Xanta 
o tem, dlaczego podczas chodu „posikal"; drugi wywód: aby para z mo- 
czu Nie mogła mu przyjść ku oczu — mi^by brzmieć: ku nosu!! 

Gdy się Biernat z „Żywotem Ezopa" uporaJ, gdy Delfowie Ezopa 
uśmiercili i za to. r.hoć późną, ale słuszną pomstę ponieśli, przechodzi 
Biernat do aamych bajek następnemi zwrotkami własnego wymysłu: 

Boi mądrsy nie atnirrnji. 
Jako szaleni miii « maj n, 
A. po pmierci prawie iytą, 
Ladsi rsądząc nauką flwą, 

Eiop \.Bi luko tatary hjl. 

Wielką radę w hniniaeh sakryl, 

Cie^ roi: u ID em doznacie, 

Je41i pilno posliic bacie 
Ba&nlanii ni^rd; nic gardii |t. j. gardź); 
Eerjp nimi prawdę twiordzi. 
Biera radę od priypowieici ; 
Kie polępisj ich proBtiiiti. 

Albowiem bIow/ prus tem i 

Rychlej prawdę pojmujemy: 

Tne ptacy broją a awiBrzęty, 

Wilk z onci. lisska z f[^B'C*7- 
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wlat^nie tej cjKtMtniej bajki, u liszce i gąekacli. nie ma wcale w naet^ 
pującym zbiorze 210 bajek, do którego Biernat ów wstęp niby wypisał. 

Bajki te są nierównych rozmiarów; przeważają między niemi krót- 
sze, o trzeeb. najczęściej czterech zwrotkach; — ostatnia zwrotka odpada 
zawsze na niorat, za tu, Bzc^zególniej ku końcowi, spychają się i diuŻMze 
bajki, dwie po 31 zwrotek, jedna o 21 zwrotkach i t. d.; morał zabiera 
czasem i dwie zwrotki, czasem liezy tylko dwa wiersze. 

Skąd i w jakiem naatępatwie bra) Biernat swe bajki? Pod „Ezo- 
pem" rozuniiano bowiem niegdyś najrozmaitsze kompilacye; „Ezop" 
średniowieczny, jak go w szkole krakowskiej wykładano i przepisy- 
wano, „Ezopus moralizatus" dawnych druków, to bywał ów zbiór Ano- 
nima sześćdziesięciu bajek w wierszu elegijnym, powstały w XII wieku 
ze zbioru prozaicznego 80 bajek, rozdzielonego na cztery księgi, z tak 
zwanego „Romulusa", który wprost lub pośrednio z tekstu Fedra, nie- 
znanego w średnich wiekach autora, wypływał; owego Anonima przy- 
swoili sobie Niemcy (Ulrich Boner w „Edelstein") i Czesi (w „Ezopie" 
hr. Bawornwskiego) w pierwszej polowie XIV wieku, również w wier- 
szach; my za nimi pozostali o półtora wieku w tyle. SteinLOyelowski 
„Ezop" obejmował dystychy „Anonima" i prozę „RomuliiBa" j dodatki 
z innych zbiorów, z ,^Rimiciusii" i t. d.; inne „Ezopy", które od po- 
czątku XVI wieku w łacińskim języku po caJej Europie się rozcho- 
dziły — obok „Katuna" należał bowiem „Ezop" do najzwyklejszej 
lektu ry szkolne j, początkowej; i greki na nim chętnie uczono, w wy- 
daniach dwujęzykowych; Luter nawet „Ezopa" bardzo zalecał — obej- 
mowały bajki Ezopnwe w tłumaczeniu VaUi, djilej j,Rimiciusa", dalej 
bajki „Gabriela Greka" (t. j. Babriasa, ile ich w wieku XVI miano) 
i bajki Wlochti Laurenciusza Abstemiusa t. j. Wodopija (zwykle pier- 
wszą ich secinę tylko, z początku XVI wieku); bajki te były nietylko 
zwierzęce albo mieszane, lecz zawierały i aiiegdłjty życiowe, opowiada- 
nia bardzo drastyczne (choćby i w owi^j secinie AbatemiuszoweJ), saty- 
ryczne wycieczki przeciw duchowieństwu i skażonemu życiu jego, ubrane 
w formę apologu; to wszystko zmieszało się razem, przy piąty wała się 
i jedna lub druga powieść n. p. z A, Gelliusza o Aryonie; z autora 
Niemca (Nicolaua Gerbeliua Phoreensia) o podagrze i pajęczynie; z śred- 
niowiecznego Asinariusa o pielgrzymce pokutniczej wilka, lisa (psa) 
i osła. która i w synaksarze bizantyńskim o (św.) Gadarze (ośle) się 
odbiła, tylko, że na zachodzie pątnicy osła rozdarli, na wschodzie zaś 
08i<J nad złymi tryumfował. 

Tak bogatemi bywały zbiory Ezopowe, dochodzące do 500 i wię- 
cej numerów. Ezop Biernatów ma liczbę znacznie skromniejszą, 210 
numerów tylko, lecz próżno szukalibyśmy po całym świecie łacin- 
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akiego zbioru, któryby te same numera w tym aamyni porządku mie- 
ścił. Biernat szafował raateryalem wedle Bwego widzimisię, chociaż 
nieraz obszernych partyj dalej nie rozszarpywał, wcielał je niemal cał- 
kiem w ich zwykłem następstwie w awój zbiór. 

Więc n. p. bajltę, od której Raopy się zazwyczaj poczynają, o ko- 
gucie i perle czy jaspisie, pierwszą pierwszej księgi „Roraulusa", zna- 
ehodzimy u niego dopiero pod nr. 96; nr. 97 jest Romulus I, 2; 98 ^:= 
Rom. I, 4; 99 = I. 6; 100 = I. 7; 102 = I, 10; 103 = I. 11; 104 = I, 
12; 105 --^ I, U; 106 = I. 16; 107 = I. 17; 108 = I. 18; 109 = I, 
20; numery od 110 d.i 115 to = Romulus TI, 2-7; 116 = II, 9; 
117 = 11. 11; 118 = 11. 10; 119 = 11,12; 120 = 11. 13; 121 = 11, 17; 
122 = 11. 18; 123 = 11, 19; 124 = 11, 20. Od numeru 130 zaczynają 
aię bajki z aeciny Absteminazowej i idą niemal w zgodnym szyku 
z pierwowzorem, z nielicznemi opuszczeniajni i przestawkami, do nr. 
167 = Abstemius I, nr. 1 — 75; 76 bajka Abstiimiusza zjawia się do- 
piero pod numerem Biernata 189 i odtąd niemal zupełna zgoda aż do 
końca, Biernat 190 = Abstemius I nr. 78, 191 = 79, 192 = 80,193 = 
82, 194 = 86. 195 = 90, 106 = 91. 197 = 89, 198 ^ 93, 199 = 94, 
200 = 95, 201 = 96, 202 = 97, 203 = 99, 204 = 100. Miedzy ów 
numer 167 a 189 wsunięto głównie Romulusa księgę trzecią, gdyż 
174 ^ Rom. III, 1 (bajka o Androniku; imienia pasterskiego nie wy- 
rażono); 175 = III, 4; 176 = III, 6; 177 = III, 9 (wdowa z Efozu, 
naturalnie bez imion wtaanycli i dodatków czy upiększeń średniowie- 
cznego fabliau); 178 = 111. 10; 179 = 111, U; 180 = 111, 12; 181 = 
m, 14; 182 = III. 15; 183 = III, 16 (bajka Meneniusza Agrippy 

brzuchu i członkach ciała, sama bajka, bez wstępu historycznego); 
184 = III, 17; 185 - lU, 18; 186 = III. 19; 187 = Ul, 20. 

W bajkach poprzednich, t. j. przed nr. 96, powtarzają się z ma- 
łemi zmianami bajki Ezopowe redakcyi Planuda i Rimicyuaza; zgadzają 
aię one poczęści z następstwem bajek n. p, w polskim przekładzie Ezo- 
■ powym prozaicznym, o którym niżej, od str. 56 (O Koźle z Liszką = 
Biernat nr. 5) aż do atr. 82 (O Mężu z dwiema żonami = Biernat nr. 94). 

1 tak równa się bajka Biernata 1 i 2 Rimicyuszowej 1 i 2, toż 5, 7, 
10, 15, 21 i t. d,; jeszcze ściślejsza zgoda z Plauudowemi, druga i trze- 
cia Biernata przestawione z 1 i 2 Planuda, potem azyk nieraz ten sam 
aż do nr. 89. chociaż z licznemi wtrętami, z dowolnem przestawianiem 
1 t. d., dla czego wszystkiego żadnej myśli przewodniej uchwj'cid się 
nie dało. Lecz dosyd tych zestawień; przypatrzmyź się, jak się Biernat 
z tej, obszerniejszej części swego zadania wywiązał. 

Bajka jego, wzorująca się z zasady w każdym szczególe na pier- 

Iwowzorze. odstępuje mimo tu nieraz w wyborze osób działających albo 
i 
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w zastosowaniu albo w jakimś rysie dodatkowym; nie każdą teź bajkę 
Biernat należycie wyłożył czy zrozumiał; pewne rysy oryginału, szcze- 
gólniej jeślibyśmy aż do greckiego sięgnąć zamierzali, zacierają się 
u niego, nieraz i bardzo; pierwotny dobry układ sig psuje. N. p. w bajce 
o kłamcy, który bogów obietnicą sutej ofiary oszukał — Biernat bajkę 
stale chrystyanizuje, zamiast bogów luh zamiast Jowisza, Izydy i t. d., . 
mówi stale o Bogu — nasyłają nań bogowie za karę sen, wskazujący 
mu miejsce zakrytego skarbu; gdy on tam śpieszył, wpadł w ręce pi- 
ratom, którzy go, nie dbając o jego obietnice, w niewolę zaprzedali; 
u Biernata zaś wykpił się on obietnicą wykupu hojnego, i zbójom 
„powiedająo, iż nie wadzi, gdy ludzi i Boga zdradzi", więc „też" tryum- 
fuje, u Biernata, podczas gdy w oryginale odbiera zasłużoną karę. 

Bajki o wilku i jagnięciu, popsutej w średniowiecznych tekstach, 
nie poprawił i Biernat: po zarzucie o mąceniu wody i odpowiedzi ja- 
gnięcej oto co następuje: 



Wilk mu : 


aa to odpowiediiiJ : 


Takie* mi 


twoy oyciec diial^ 


Dwie leoie 




Qd7A ty iE 


micze byl jagnięciem. 


Przeto co 


mi oQ winien byl, 


Chce, aby 


mi ty itań ptaciJ i t. 


On rzeki: 


jadem nie lak stary 


Dopieroć i 


ni miBBiąc wtóry i t. 



więc argumentaeya i z szczerbami i w błędnym szyku. Czasem zaopa- 
trywał Biernat bajkę w nowy zwroty ale niekoniecznie szczęśliwy lub 
trafny; n. p. wilk i liszka oskarżają się przed mądrym „małpieżem" 
(simius) wzajem o rozboje; sędzia roztropny wie u Fedra, że obaj siebie 
warci, że ich świadectwa i skargi wzajem się znoszą i kaie im odejśd; 
u Biernata zaś każe się im pojednać, bo 

Byście aie sami wiesili, 

RńwnibyScie Itulziem byli ; 

Boi lię u nich taka dsieje, 

Maie witssą teielty siodsieje. 

A g[dyby sprawnie wieaili, 

Ml^ob' panów aetawili : 

nie wiem, co o takiem zastosowaniu bajki pan Pilecki pomyślał, ale to 
wiem, że to dopiero Biernat gwałtownie bajkę na taki ultradęmokra- 
tyczny czy antioligarcbiczny aforyzm wyciągnął. Orzeł złowił panu 
swemu zająca; liszka przestrzega, wyrwij mu skrzydła, bo wolno lata- 
jąc kurif tobie pobierze, Biernat mniej fortunnie każe jej prawić: 







[176] Kzt 

Czasem bywają dodatki jego nie zle. n. p. jako póina rada nie 
Gsyoi zysku żadnego: 

Jaka gdj dsBzcs w on cisa rosi, 

Kied; oraci snopy noni ; 
albo góy byk acbodzi przed ^czei^" (utrztą) lwowa, ten go namawia, 
by został: 

Ccekaj'. ii będiie ffotowo. 
Bo na ezezo ehodsie niesdroipo i t, d. 
Żadnych »ta)ych zasad Biernat w wyborze bajek się nie trzymał. 
Grupuje on wprawdzie czasem kilka bajek o liszce obok siebie (n. p. 
nr. 10 — 12) albo o lwie (nr. 56 — 61), lecz i to może raczej rzecz trafu, 
niż umysłu; tak zmienia on i osoby działające bez koniecznej przy- 
czyny i rzecz nieraz przez to psuje, □. p. nie tnałpa eię przed liszką 
z rodu i przodków „buciła" (Biernat nr. 11), lecz krokodyl i to dopiero 
objaśnia przytyk liszki o chropowatej skórze jego. Bajkę o dębie i trzci- 
nie opowiada Biernat (nr. 'Al) o orzechu i trzcinie; dawne iródła mają 
na tern miejscu abiee, oliva lub olea (Valla); ale jastrzc^a na polu zżij- 
rawmi oracz „[>otargnął" (Biernat 43). lecz dropia — pelargus, lub bo- 
ciana, i takich różnic bywa więcej. 

W bajce o chorej na oczy i lekarzu trafił chytrzec na mędrka: 
umówionego za wyleczenie myta wyparła się baba, bo nie widzi w domu 
• swym niczego (a to lekarz za każdą wizytą coś zabierał); Biernat 
(nr. 29) najniesluszniej obrócił to na sens „łakomy więcej traci", ja- 
koby baba dla łakomstwa zbyt małe myto umówiła i przez to szkodo- 
wała; tak sól bajki zwietrzała. Ukąszenie psa leczy kawałek chleba 
w krwi umaczany i psu podany — lecz wtedy bym się psom nie oparł; 
u Biernata zai5 (nr. 33) radzą: day psu, byó ranę wylizał, czego się 
pacyent w z dryga: 

Z lizania j^li/ lai k^aać. 

Aoa jęijk ma mata dobiaó, • 

Ale w zęhiech jeat wielka >łoi£, 
więc niepoiytecznodó złych dobroci i t. d., sens odmienny. Bajka o ku- 
rze i jaspisie również nietrafnie zaatosowana, nie na tycfa. którzy cze- 
goń nie umieją lub nie mogą ocenić lub zażyd, lecz na „plugawych co 
cnoty nie mają": 

Ten kło sie w ztoici sn;c«ai, 

NIecnotj RHrojej nie lai, 

Baciąc cnoCj chcąc je tępi, 

Ze cnatj się radiiey clielpill 
Pomysły Biernatowe nie bywają wii^ trafne; on nie ma też 
szczęścia w wyborze, powtarza n. p. tematy bardzo podobne, n. p, bajkę 
o wężu i chłopie i łatanej ich, więc niepewnej przyjaźni dwa razy daje, 
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drugi raz bez azazegóiu o aynie ukąszonym, nr. 77 i 118; podobnie 
powtarza się teniaf n niewdzięczrej „go^ni", wypierającej właścicielkę 
z domu, raz (nr. )01) o Buczkach, drugi raz (nr. 165) o jeżu i Jasicy, 
za ulubionym Abstemiusero powtórzony i t. d. Zaraz w następnej bajce 
(166) cbwali aic aając przed liszką awą prędkością — jak u Abste- 
miuaa, ale Biernat dodaje: 

/ lepsze mięso ir sobie inatii. 

Lisika rzekła . wszak ja to wiem. 

Ho tei dragd; twe mięsa jem, 

ChDciain u[p tuko szkodliwa 

Ani jako Ij ciiel[iliwii 

i tego nie ma u Absteminsza i słusznie; liszka ma za to rozum lepszy 
i tem chartów odbywa; morat jedunk zawiera znowu uwagę samego 

Biernata, przypatrującego się własnemu otoozeniu: 
Miic, itroda z H-suflkn krasie 
Bez rcomo nikczemne sq, 
A co po CB.yJBj wiolkoiei, 
Gd; nie ma w ^luwie niijdro^ci? 

Jeszcze bardziej przeziera wlaane doświadczenie z następnej bajki 
o rataju i panie („poeta" Abstem.), której morał jakby nam wystawiał 
Biernata na jakiem „posiedzenia" małopolskiej szlachty: 

Ktdrzjcieni siedzą z księgami, 

Nia niogH hjć nigdy aami, 

Aże kiedi) ic dibie Hfdzą (mo^ siędą ?/, 

Tam dopiero sami będą. 

Te dwie bajki z ową wyżej przytoczoną, strasznie gorzką, jak 
iiiału by się panów ostało, gdyby wedle praw wieszano, tykają otocze- 
nia a jeszcze bardziej w samn sedno zepsucia godzi „Wilk wełnisty 
złodziey isty" (Abstem, 76): wilka w owczej skórze wytropi! pasterz 
i obiesił ~ przystosował to Biernat, nie dbając o pierwowzór, do du- 
chownych : 

Takieżci w Bolej owcuirDi 

Są wilc; szarż; i ciarn! : 

Wiiczn sierić wetną przjkrjit. 

Abj tak rychlej zdradzili. 

Pije tu Biernat do Cystersów i Benedyktynów, a ma na oku całe 
duchowieństwo i wychyla się z obsłonek alegorycznych twarz autora 
listu, sarkającego na wymysły ludzkie, oddalające nas od jedynego 
fundamentu wiary. List ten, a raczej odnośny ustęp jego, przytoczył 
polemista luterski (Flaccius lUyricus); tenże FlaccJus przytoczył w swem 
dziele polemicznem i poprzedzającą bajkę Biernata (nr. 188), Asinarius 
średniowieczny, jakto: 




^H A lieika tet tym umystem i t. d, 

^H Ale wilk g-d; osta, uiiial, 

H Wielkii skruchę ku memu mfol, 

W Mi/Hąc o jego sbateieniM, 

H Ji miał żądza kn Jedoniu. 

m Ironia dotkliwii i w tym tonie opowiadanie dalej się tuczy, którego po 
Ezopacli i śladu niema; powtarza się ono za to w Rzopie Burkharda 
Waldisa, mnicha-apostaty, eks franciszkanina z B^gi) co się „ńwiątościom" 
rzymskim sam dobrze przypatrzył, jak Luter i Orzechowski. Morał zato 
nie koniecznie w duchowieństwo godzi: 

Zlić swG grzechy iiiiac/. njiiją 

A wielbJady pneljkaji), 

Ale komor ubogiego 

UczjBJ M nich winnego. 
Może właśnie następstwo obu bajek i^próez drażliwego wstępu) po- 
ruszyło księdzu biskupa, «e Ezopa między księgi zabronione wpisał — 
bez najmniejszego powodu, najniesluazniej w świecie : komar uczynił 
ubogiego Biernata winnym. Cbyba że na biskupie nerwy staropanień- 
skie średniowieczna prostfita i rubaszność niektórych wierszy i rycin 
wstrętnie podziałała, lecz i to racyą nie było, aby całą książkę zabra- 
niać, którą przeciwnie wszelkiemi spotiobami azerzyd należało, bo była 
tego ze wszech miar godna; tymczasem zabił ją zakaz biskupi i o prze- 
drukach późniejszych jak i o egzemplarzach dawniejszych, głucho mię- 
dzy ludimi: nie jedyne głupstwo i zbrodnia, ciążące na sumieniu pol- 
skiej cenzury. 

Lecz nie całkiem zabili Ezopa Biernatowego; uratował go bowiem 
choć po części przez XVII wiek do naszych czasów — Rysińuki. Za- 
sługa Biernata nie kończy się bowient wyborem bajek, zastosowaniem 
ich i odzianiem w formę polską i wierszowaną; Biernat zdobył aię na 
więcej. Po Ezopach bajki biorą tytuły od „osób" działających, lecz nie 
zadowolił Biernata taki sposób całkiem mechaniczny. Końcowy morał. 
epimythion. poprzedza u niego streszczenie moralizujące, sens i cel bajki 
w samym tytule, niby jej promythion, wyrażone najczęściej w fonnie 
przysłowia polskiego. Wii;c zamiast: O skrzynnej myszy (pierwsza bajka 
Abstemiu.sza) czytamy u Biernata w tytule: I ci chleb jedzą, co domu 
nie wiedzą; dalej: Bez prace, nie będą kołacze; Kto zazdrośeiw. ten 
sobie krzyw i t. A., rzadko bardzo nosi bajka tytuł ogólny np. O szczę- 
ściu; O Potwarzy ; O Nieprzyjacielstwie ; O Niewdzięcznych Panoch ; 
O Naśmiewcach, albo aentencyę zwykłą, nie przysłowie, nawet nie afo- 
ryzm, np. Zbytku nie żądać ; Siłani nie dufay (nr. 1, raczej : Nad siły 
■ nie dufaj nr. 124); Pilność gospodarska; Próżna chwała i t. p. Takim 
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to sposobem Ezop Biernata jest metjlko pierwszym zbiorem bajek pol- 
skich, ale jest zarazem i pierwszym zbiorem pmysłów polskich, na sto 
lat przed Rysińskim ! ! Nie potrzebujemy się więc WBtydzid, że dopiero 
w r. 1618, tak spóźnionym, ujrzały po raz pierwszy światJo dzienne 
przysłowia polskie, skoro ładny ich zbiorek był już w początkach XVI 
wieku gotowy. Rysiński wcieli! go niemal całkowicie w swój zbiór, 
nie mówiąc nic o tem, iródta nie wymieniając; jest to wainy fakt dla 
naszej, paremiologii, ważny nie dla tego. że cola jej początki ti cały 
wiek wstecz, leoz z in-ioj miary jeszcze. Cj^iMki. jak wiadomo^ .i j^ ^ 
przysłowia w formie nąjkrótsaej, t. j. be* objaśnień, j^y;^nieJ3i dopiero 
jejtomentowali, jak umieli, to jest bardzo niedołężnie, aż do. p.- Acfal- 
.berg; a, i komentowali fałszywie, nie wiedząc skąd przysłowie poszło, co 
więc znaczy właściwie. 

Np. czytamy w Księdze Przysłów p. Adalberga str. 193: „^^no- 
^sza o^eń w dom wĘasza. z Rysińskiego t. j. młodość, młody, wnoai 
[om wesele, radość, życie, mlodośó wszystko rozgrzewa, zapala; ju- 
sa, młody, pan młody". Wszystko jak najmylniej. Junosza ogień 
w Bwój dom wnasza, Biernat nr. 202 — Abstemius I, 97, o^UoaLisię 
do,_8tororzvmBkiego zwyczaju „swadziebnego"; „młoda" wychodzi z domu 
ojcowego ze świecą i zapala od niej świecę w domu mężowym; mędrzec 
pytany o przyczynę zwyczaju tego, tłumaczy go alegorj'cznie : 

O^sń. ktar; cio^ć dziewce dt,, 
RaA gu £ ewdgo dama potibyi. 
Do innie wDiesion, by mie palił. 

Ciestocieiri niecna n[ewiastB 
Jako pochodnia ognista 
Pali męłowi i mi anie 
Kaśąo waiytko dobre Diienie; 

więc bynajmniej nie z krewkością młodości, natomiast z trawiącym 
wszystko (^gniem niewieścim'' przysłowie łączyć należy. Albo czytamy 
w Księdze pod Gości nr. 60 (Adalberg 156) „Strzeż się gości, którzy 
jnają ości t. j. lubiących obmawiać, złośliwych, obłudnych" — lecz tu 
nie o obmowę chodzi: gość ościsty, jeż, wypycha z własnego jej domku 
łasicę, która go z dobroci na zimę przyjęła, Biernat nr. 165, Abstemius 
72. Albo: Kto gardzi jada cbleb twardy, z Biernata nr. 149, Abstemius 
46 ; Abstemius opowiada anegdotę, znaną i u ludu naszego — opowia- 
dano mi ją o Mazurze — o księdzu. Biernat o „jednym", proszonym 
na obiad i w nadzieję dobrych potraw „mokrzącym" ze zbytków na 
kupę gruszek przy drodze, które potem jak niepyszny sam zjadł, gdy 
do obiadu się dostać nie mógł; czy nie należy czytać: kto gardy jaila 
chleb tw ardy , gardy i gardzić oznacza jeszcze daiś po narzeczach prze- 
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bimająo^o w jedle; wedle mniemania p. Karłowicza przejęto to słowo 
z czeskiego, lecz mniemania tego nie dzielę. 

Teraz wiemy więc np.. skąd urosło przysłowie Rysińskiego: 
I ci ebleb jedzą, co domu nie wiedzą, z bajki Abstemiusza o myszy 
w pudle chowanej, która z niego wypadłszy na dobry kołacz trafiła 
i przekonała się. że i poza domem moźina się dobrze mieć a więc że 
nie zawsze, ubi patria. ibi bene. Albo Rysińskiego: Więcej się chloji 
tego boi, co bezpiecznie w kroku atoi, z Biernata nr. 142, Abateonius 32: 

Niogdy psi dworacy wieaneg^ 

Gonili jako głupiec, 

lecz gdy on się nareszcie obrócił i im zęby pokazał, dali mu natych- 
miast pokój i wrócili do domu; morał zwraea aię i do Polaków albo 
Litwinów i icb Wiedroszy; 

Ztgd bojarsij- by wiur brali, 
Itbj głupie uie biegali, 
Bowiem którzy męinie tmaja, 
Uiadko bitwę prse^rawają. 

Widzimy zarazem z tego przykładu, że Rysińaki przysłowia far- 
buje, rozpycha, na miarę wierazową rozciąga. Ztąd nieraz odmiana w te- 
kście Rysińskiego w porównaniu z tekstem Biematowym; słowa dodano 
lub wyrzucono lub przestawiono lub zamieniono. Ogółem zebrał Rysiń- 
ski około 150 przysłów z Biematowego Szopa, nie wszystkie; nie umiemy 
powiedzieć, dlaczego niejednego nie wciągnął, chociażby się wcale do- 
brze do jego celów nadawało. 

Nie i:awadzi wymienić kilkanaście przysłów biernatowych: Miło- 
śnice są drapieżnice; Takie czcienie, jakie odzienie; Ze złego nałoga 
trudno ku Bogu; Zięciem być Iwowi źle myazurowi; Komu wiła mil, 
nigdy mądry nie był; Miłości, tylko jej do śmierci: Strzedz niewiasty, 
nalewać piasty; Kto mówi eo wie. swych się win dowie; Kurwa mi- 
łuje, u kogo <■« czuje; Swe grzechy śmiechy; Wilk wełnisty, złodziej 
isty; Wdowy za mąż gotowy; Pokuś alcwy, niż sięgniesz do ^owy 
(właściwie: za kamienie); Bez przyczyny nie mieniaj (w druku błędnie 
miewaj) dziedziny; Kędy chcesz tu się wierć, wżdy ciebie naydzie 
śmierd; Kto szczmi na dzieci, wszytko się rozleci; Kto słucha pochlebo^,! 
mądry być niechce; Gdzie się wszyscy zgodzą, wiele przewodzą i t. d. 

A oto wybór z początku bajek: Nie śpieway, aże z god poydziesz; 
Szkoda krasy, gdzie rozumu niemasz; Gdzie rozumu nie, czas pomoże; 
Nie każdy wie co mu zdrowo; Zbytek kazi pożytek; Lepsza trocha do- 
brego niż wiele złego; Lekarzu, uleczy się sam (z łaciny!}; Kto pili nie 
zmyli {wykład p. Adalhergu nie całkiem trafny, nie chodzi tu bowiem 
o ostrożnofić, lecz o pilnośi!. jest to preecież epigraf bajki o żółwiu, za- 
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jąou i ich wyścigach); Kto zna morze, wie co górze; Dobrze radzi, kto 
ładzi nie wadzi; Szczęście kogo głaszcze, tegii rado zatroszczę; Kto le- 
cie próżnuje, zimie poczuje; Rząd niewieści nie czyni czci; Węża w za- 
nadra nie wpuszczaj; Radź się innego, ale wżdy patrz swego; Z przodku 
się demu zastawiamy (z łaciny !); Przyjaciel zjednany, miecz skowany 
(nie trwali); Ile chytreów tyle mędrciSw; Coii IWg dat by na tern prze- 
stał; Każdy ma swe rupie; Żlt więcej majj^. iż cudze obwytają; Kto 
rad szczebiece, wszystko wymiece; Kto dobrze broi, śmierci się nie boi; 
Różne mieszkanie przychodzi w nieznanie (opowiada Biernat o siąoe 
ale u Abstemiusa turdus, w prozaicznym Ezopie polskim jarząb); Nie- 
wieścia żałoba tylko u pogrzebu; Kto miecz trzyma, pokój miewa; Niiii 
się masz mścić trzeba my^litó; Dobrodzieja nie gniewaj i t. d. 

Wykazawszy więc /a^tuwi nieniata nkoło jKilskiego przyslowni- 
,ctwa , które takim sfnis(-!ii'iii ■ii. nii' Rysiririki zapoczątkował, wymie- 
niamy jeszcze kilka muniliiw. y, widocznymi ali]zvag[ii do i'zeczy polskiełl 
Bpólczesnych, otaczający eh. Najwięcej uderza nns bajka nr. 169: j,Nie 
ł^ifiEz^cmlzemu, chocia nędznemu", bajka o wojnie kruków z sowami, 
którą kruk-Zopyrus na korzyść swego króla zdradą nad dobrodusznymi 
sowami, litującymi się nad wyrzuconym i zranionym krukiem, rozstrzy- 
gnął; kończy bowiem sowami: 

Nie radiotę aie cudzozinnca 
Bądi Węgnyna albo Niemca: 
Maodsjó Indzie tak zdradzeni 
A z gwoich zitm wi/pędteni, 

czy to aluzya do jakiegoś szczególnego faktu Y do zakonu krzyżackiego? 
Prus zachodnich? To wpajanie nieufności ku obcym powtarza eicjisi- 
wnie często, więc zaraz następna bajka, Z nierównym w wierze nie 
pływaj na morze, o malpierzu (simius), żółwiu, ich przyjaźni i zdradzie 
żółwiowej dla własnej żony, kończy się znowu przestrogą : 

Nie miey człowieku cadiego 

Za prEyJHciela pewnego. ' 

Bowiem gdy sie prajtcia pcayda, 

Kad cię zawady swoim wjda ; 

stąd więc inwektywa na nietoperza, przenoszącego się od jednych do 
drugich (Zdrayea niema mieysca): 

Barzociem ile ci działają, 
Którr.j awoje ojmazczają, 
Godni cicitkiego karania, 
Z wszego 4wiata wywolatiia. 

Obok przestróg przed „cudzymi" ważą morały o panach; jeden o wiel- 
kich złodziejach wieszających małe. [Kiznaliśmy wyżej; jeat ich więcej: 
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Ciężkać niewolił kaideniu, 
I^łaijć panu nleirdEięo^aamu, 
Bo nikomu ni« folguje. 
Gdzie pałytku nie pociuje. 

jak łowiec starego „stradnegt.i psa kijem ubił", ebociaż nie myślimy 
wcale twierdzić, by i piin Pilecki dla, Biernata takim niewdzięcznym 
panem się okaza); jak lew. przed którym „żądny się nie wymędrowftł'', 

T&kuó źli panowie czyni 1} 
1 uiawinnogo obwinia, 
A łatwi e DBJd^ prijrcEynę, 
By X aiega sjąć palerayOR. 

I du nieb pije sluwami na ich prywat- jak świat atarą: 
Zięciem, gdaie eię mooni mnot^, 
Bo ine waiytki ubołq. 

Nie patna (dobra, należy praekce&lić^ poapaliUgo, 
Jedno poii/lku incnjega. 

Inni z nich w błaznach, wiłach, się kochają, nad mądre je przekłada- 
jąc; panów mnÓBtwo zawsze czyni ubóstwo, więc: 

A jak ja te raeci ro^inDiom, 
Krótkim wam pr/.ykladcm povriem : 
Łatwieycieni jeden wor natkiuz, 
Mi£li kiedy ioh uiole mutz. 

I to jeszcze przestroga z powodu lwiego towarzystwa i działu: 
Chroń się cztu wieku mocnego, 
łtoć nobie niecbcc riSwuego 
Ani się też łtkladnj £ dworem, 
Przytoźjaz się zawźdj wotem (worem ?). 

Wynika ztąd z koniecznością, wychwalanie miernego żywota, nie 
budzącego niczyjej zawiści, przespiecznego, ubogiego, na który nikt za- 
sadzki nie czyni. Wycieczki przeciw rogom barankowym a kłom wil- 
czym częste; poznaliśmy ich kilka wyżej, tu należy jeszcze morał o gwia- 
zdarzu wpadającym w dół, naciągnięty niemal gwaJtem na rozmaitych 
świętoszków : 

Któray ine ludzie kan;i. 

yLale zbytki cietko wai^, 

Gdy się za iioiete mniemają, 

W dęikirh yi-zerhaeh nami titeajii. 

Stosunkowo liczne są skargi na kobiety, ich niestałość, płochość; 
nie opuścił Biernat niemal żadnej bajki traktującej podobny przedmiot, 
zebrał je wszystkie i morałami i przysłowiami je przypieprzył. Dowo- 
dzilożby to. że aam żonaty niewieścim rządom aii; przypatrzy!; albo jest 
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O tylko wypływ średniowiecznej askieiy, potępiającej w kobiecie dwiat 
wszystko co jego? Raz składa wprawdzie winę na doradczynie chytre: 



Mnogie lianie ii srom mi 
W dnwup; CDOcia (jako i 
Aby im tle nie riuiul;. 
Do końcshj bMIs byty; 



<wj) latwie trwają; 






EroBztą zawsze czytamy: Żona rzadko bez gomona, a w morale: Eoż- 
dyć po żenię skromniej azy, by przedtym był naj bujniejszy; albo: Krót- 
kod niewiaata żałaje, chociać się tak okazuje, a wtenczas gdy mąż 
umiera, sobie innego wybiera; „MatronęzEfezii" kończy on zapewnieniem: 

Barzoć krotki pli 

Ni> pt&czei, ale 

A kto się jedno nie leni, 

NtttyohmittBt jej amyał smieni, 

więc kobiety to niby dzieci, tylko że psotliwe i niebezpieczni'; z „nie- 
czystą żoną" niema już porady żadnej — drudzy je żetazy palili a tym 
więcej rozdrażnili; por. cośmy wyżej pod Junoszą przytoczyli. 

iJnne morały ogólnikoweyrt fałszywej przyjaźni i radzie; o zbyt- 
kownych utracającycb; o niewdzięczności; o trwaniu w mierze; o cier- 
pliwości, która o małe szkody nie dba; u łakomycb (przetoż iż zbytku 
nie znają mtJo w całym świecie mają — tekst błędny, oczekiwalibyśmy, 
iż miary nie znają?) i t. d. — osobiste uczucie wydobywa się może 
w owem wychwalaniu „świebody i zwoleóstwa" („Niewolej się chronić", 
bajka u wilku chudym i psie tłustym), zakończonem monUem: 

Nic dam ja swojej świabody 
Za miasta ani za grody, 
Złoto mi jej oie przepłaci : 
To nieaWBPany, kio ja straci! 

zrcHKtą może i z morału o nieodmienianiu panów mówi własne doświad- 
czenie Biernata: 

Ktu u mnogich paniSir byna, 

Kiadkoć ten tlagA ntywa. 

Sialeuić sie tym aboia 

A idą 7. płachty w rogowa 
[z deszczu pod rynnę); pewnie zaś o Polsce myślał, gdy pisał: 

Zgoda w rzeczy pospolitej 

Wielki czyni połytek v uisj, 

Gdy jej uiszyscy pomagają. 

Swój tplofny xj/ak opuszczają, 
CO w Polace właśnie tak rzadko bywało. 

Szczególnie swobodnie poczynał sobie Biernat z bajkami Abete- 
miusza, jakby z nowotnym towarem włoskim wolno mu było wszystko 
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t'() chciał, zdzialiiuf. Znamienna pod tym WKirlędcm bajkiL o łabędziu i bo- 
cianie; u AbstemiDSKa pytu bocian o [irzyc/ynę uadubnogri dpiewu pi-zpd 
iraiercią, I ci) w niej lepszego (nalepazego w druku; i co, charaktery- 
Etyczne w pierwszej [X)towip XVI wieku, zamiast samegH pytajnika] 
tznjeaz? U Abstemiuaza odpowiada łabędź krótko, źp p(]zbi.'dzie Mt- przez 
nią troak o jadło i strachów przed łowcami; Biornat prueciwnie wkłada 
łabędziowi arcyptrzeńciaiiską perorę w nuta: 

KEekt mu laboJź: Ktoby chditt >dbć, 
\ioimi praecz iwiata iiJowłi'. 
Ktiir7 pełen wsKPIkltij lełoJR], 
Sikod, wrKodiiw, DiaprMi^iecuiaici. 

W ktftrym !□ jnku w oisiniiir'.) 
(JażV) Jż potnęli niemal iiiBUj/nei/, 

lie ftwiatłotci uia nidxq, 

Frzemianj' aip bar^n witvdxn. 
Anoć po tjiri pnemieDianiii 
PrEjuhodKii k dobremu mii^niu, 
Wsłjscy mętoirie unotliwi, 
Kliinjr Uyli aprawledliwi. 

Abowieni w drugim iyvnc\e 

Nic nie wiudzi) >i ktupacie, 

Poijwajflc dnia wiecinego 

itea latraskanlu iiulnago. 

I tu przebija z tegu mu ogólnego niezadowolenie Biernata ze zwy- 
kłego trybu ducbowieństwa, żyłka jego reformatorska. W innyeb ra- 
zach przyczyny samowolnej odmiany inne. Bajkę o psie wieiinyiii, ucte- 
kającyni prze<l dworskimi, kładzie Abutemiiia hetmanowi w unta; Biernat 
iipowiada ją wprost. Bajka o krótkuiSci ialu niewiiMiciego u Biernata je- 
szcze dotkliwsza, niż u Abstemiusza: płaczącą żonę pociesza ojciec, że 
zjedna jej młodszego męża. gdy ten umrz^*; ona się smżej rozj>łakałB, 
aleć jeszcze nie pogrzebali męża a ona już ojca o j)rzyazłogo pyta; 
u Biernata chce się ona do grobu za mężem rzucić, drugi ji| łuiiuuje 
i sam się jej za męża ofiaruje; ona żałuje, czemuś dawniej ni'- powie- 
dal, juzem inemu ślubiła! W „Mtło^niceich drapieżnicach" »loiKiwni«j 
towarzyszki pocieszają ciężko narzekającą jakoby Kytia [Migrzebiła". 
na miejsce odjeżdżającego „panica" przyjdzieć inny; ona zaś oświadcza 
im, że nie odjazdu zlapiun^o panica żałuje, le«z iż mi tego płaszcza, 
&I mu jedyny zost^ nie dał — u Abstemiueza mniej trafnie ona przed 
nim samym żałuje, że i tej sukienki ootatniej nie stracili, a on ją po- 
cieszał, że jeszcze wróci z pieniędzmi. I w Taidzie Ezupowej są zmiany: 
Taida kochanków usiełkami swymi zwala; bogiity imu;z<:j odprawę ji-J 
motywuje i pirykład pszczoły i cisu wskaznje. Zn^ztą tu zmian 
mniej, chociaż bywają i tutaj. Bajka np. z surym lwem i osłem zmie- 
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niona: silnemu lwu służy zwierząt wiele; gdy zaś powątlały kości jego, 
że nie mógł ani siebie ani aiu^ piiżywic. precz od niego „poezedł nie- 
dźwiedź, liszka z wilkiem, sęp też poszedł, wrona z krukiem" — we- 
zwał więc lew tych, którzy się gu tlutąd bali i czcili, „przyszedł wieprs 
7. bykiem, z baranem, koziel z ostem i też z koniem... poczęli go wszyscy 
tłumie... jako kto mógł mśdJ się rany" i lew żałuje tylko, że nie za- 
chował sobie przyjaciela — tak i pysznym panom, nie „pracującym 
sii;" o przyjaźń, się przytrafia. 

Za to w innej bajce popuścił Biernat wodze dydaktycznemu na- 
strojowi. „Coć Bóg dał, by na tym przestał'", bajka o pawiu, zazdro- 
szczącym słowikowi pienia, skarżącym się o to przed Bogiem ; Bóg' 
wdaje się w dłuższą rozprawę: 

Nie mołeu mieć jedeu wmegu 

Podtng randu niebieskiego. 

Dobrieć waijstko roBrwid^ono, 

Kołdego Hwjin obdsnono : 

(Ty Icnwij. słowik śpiewnnini. 

Wót tita, a koń biegautiu) 

Bowiem bj jedBn waiytko misi. 

pnjjuźd by dmgich nie siat. 
To n« Świecie nie moie byr, 
Gdsie w poapalsCwie inugicie iji*] 

Abv sie więc tnko atkto, 
Jakoby !iie wam widaiUo 
Dawno łiy Świata niebyło. 
Waiystko by sie pokkiiio. 
MiDeRiem □mjatj iiniierteliiycb 

1 DIB najdsieaz oi:^ Btatkii w nirb. 
Niama £adiiy na swym dosyr. 
Wsaytkie^hy chdat pokusie... 

Idsii a jut badi ekrumniejssy. 
Riiioj ^ywot miej zu nklepagy. 
Niechaj ma każdy ewój qrznd. 
Takci w rzBcaftnli nie bjwa Mad, 

Potem jeszcze morał na ten sam temat, mądry n innego niedba 
bo rzeczy wszytki mają swe niepożytki. 

Czasem znajdziemy skupienie kilku wątków. W bajce p. t. „Tru- 
dno przestad, kto nawyknie łapać" zarzeka się lew jedzenia mięsa, chcąc 
za grzechy pokutować, nie mógł jednak w tym zakonie zetrwać, więc 
znowu wziął się do zwierząt, lecz iżby swą złość przykrył, pytał zwie- 



•) To aame mjil iijawaia liajka p. t. „Wasyacy prae nieagodo tracą świabodę* 
(HeneDiasEB Agrippy o citoakaab i brza<:hn). której nioral , Zadaj w sobie niema do- 
łjF, A ma»'i leż c innymi by^, Etoaumisj luiizkiej iiotrzel>ie. Zwtasicia kołdy dla latii 



rzęta u zapach giirdla swego i rozrywał te, którym cuchnął, za niepo- 
CzeBnoatt a te. kKirym woniał, za pochlebstwo; małpa {nie liszka) ohcąc 
ujść losowi temu, brak wszelkiej woni na rymę w nosie złożyta; iecz 
i tak nie uszła, gdyż lew inny obyczaj wymyślił; uczynił aię chorym 
a lekarz mu lekkie mięso jadać przepisał, on zaś małpę rozdarł: ona 
prędka, więc i lekkie mięso ma. Zresztą odchyla się Biernat wyjątkowo 
od zwykłej treści, zastąpi jedno zwieme drugiem i t. p. — przykłady 
mieliśmy wyżej, zastępstwo to nie zawsze trafne, np. w bajce, o pilniku 
zamiast lisa lub łasicy wstawił mysz. ktrira gryzieniem tylko własne 
zęby kazi — tu dał Biernat morał bardzo oryginalny, na który chyba 
żaden z poprzedników jego nigdy nie wpadł: jak ta mysz 

Tbcjć 83. co Bie gadają, 
Tajeiiiitie Boekieh badaj;, 
3aini sobie roiaui kai.'), 
tż wiec potjra /lei mslj/du iiii : 

a wi(;c teologia, t. j. cała umicjętnośó średniowieczna, to tylko każenia 
zębriw o pilnik niezgryzionyl! badaeze tajemnic bożych, teologowie, ro- 
zum skaziwszy bez wstydu łżą: niedarmoż zagorzały protestant Biernata 
między testes veritatia policzył. 'J 

Drobniejsze rysy dodaje od aipbie nieraz, np. w bajce o wilku 
i prośnej świni: i własny mąż musi wyniść, kiedy żona ma porodzić 
uwaga, zdradzająca lekarza akuszera; inne opuści, np. że orły lęgną się 
o porze, kiedy krówek nie masz; doda znowu w perorze kota do kura; 
azaż nie wiesz nędzna głowo, iż wiele pościć nie zdrowo? argument 
również lekarski; nie młody jeleń pyta starego, dlaczego tak lękliwy. 
tylko w(y jelenia o to pyta w oryginale; liszka wzgardzą nie gronami, 
lecz śliwami; jeleń, z i-ogów się cŁ^piący, nie przed łowcem, lecz przed 
lwem umyka i t. d.; lecz podobne odmianki (np. młody jeleń zamiast 
woluj powtarzają się i w innych redakcyach łacińskich albo nie do- 
wodzą niczego. 

O wiele ciekawszym jest takt. całkiem w zwykłych Ezopiieb odo- 
sobniony, że bajki od nrl~168~173 i nr. 200 i 210 przejął Biernat 
z zupełnie innego iródła. nie będącego w żadnym związku z „Ezopami". 
Nowe jego źródło, Kalila vu Dimna arabskie. Stefanit i Ichnilał gre- 
ckie (i cerkiewnosiowiańskieA Directorium yitae bumanae w łacińskiem 
tłumaczeniu Jana z Kapui XIII wieku (Directorium humane vite alias 
parabole antiquorum aapienciuiu, w licznych wydaniach i tłumaczeniach 



') Por. jeszcze prijtjk do tvoh, ktari; iue ladzie karię, H^e iibftki cieiko 
wfttij, Gdy łię za imr.ie mniemujii, W dcikich ffrzediach sami tn/MĄJii: widiimy więc 
jawnie, jak daleco liiemat o rzeciy diicbonne IrwoJ. jak hipokiTZję przeiladowat. 



Ł 



i 



26 



[186] 



na uaj rozmaitBee jęnyki, między niemi i czeski w druku z r. 151&). 
My tylko nie posiadaliśmy dotąd przekładu Directorium żadnego: lukę 
lę może teraz nieci) zapełnić wybór Biernata. Postępował on przy tern 
swobodniej; wtadoiwa bowiem forma bajek w nirpclofiiim nie nadawała 
się wcale ku jego celom, gdyż oryginał ów wstawia w jodnę bajky 
drugą i trzecią i czwartą i przerywa ciągle opowiadanie, np. w rozdzielę 
czwartym opowiada filozof królowi Sendebarowi o łowcu, który potar- 
gną( aieć na gołębi i wszystkie połapał, miotały się one napróżno tam 
i sam, aż wódz ich poradził im, by spoinie się wszystkie zerwały i uczy- 
niły tak gołębie i uleciały za siecią; kruk, klóry to wszystko uwaial, 
zdjęty ciekawością poleciał za niemi; za siecią uleciały one do myszy 
przyjaznej, która siec rozgryzła i gołębie uwolniła. I spodobała się ta 
uczynność krukowi i cbciał on zawrzeć przyjaźń z tą myszą, która nie 
zgadzała aic najpierw, przytaczając bajkę o wężu i chłopie i ich nie- 
trwałej przyjaźni a potem drugą o liszce i niebacznym kogucie, lecz 
wreszcie przysb^a i dala się krukowi donieść do żóhvia. poczem im 
opowiedziała przygodę własną z koszem chleba, który zawsze dosięgała, 
póki złoto pud sobą czuła i oglądała a w tę bajkę wplata znowu inną 
i t. d. Otóż Biernat wyjmuje z tyeb plecionek i obstonek każdą bajkę 
całkowitą, przyczem pozwala sobie znaczniejszych skróceń i innych od- 
mian. G(^ębie np. wybijają się u niego odrazu w powietrzu z pod sieci, 
nie porywają jej z sobą do myszy; mysz podskakoje do kosza chleba, 
kf5ry pustelnik zawiesza u siebie, nie pasterz, jak u Biernata, również 
nie wspominającego, że mysz widokiem złota się posilała i gdy złoto 
jej odebrano, sity dawne utraciła; tu poobcinał on więc i poodmieniał 
bajki, nawet nietrafnie. W bajce o niałpieżu i żółwiu opuścił watęp, 
skąd to matpież nad morze się dostał (sędziwego króla małp wygnano); 
w bajce u Iwie i ośle bez uszu i serca zapomniał dodać, że dla wy- 
zdrowienia swego musiał się lew wpierw w r^ece wykąpać a pod ten 
czas zjadła liszka owe specyały ośle; u niego wozi t«ż chłop łyka na 
tym ośle. podczas gdy w oryginale lepiej „fuUo venit oinni die ad can- 
didandum pannos secum ducens asinuiu" i t. d. 

Bajkę najciekawszą, dla osobliwszego nacisku, położonego na strze- 
żeniu się cudzoziemca, Węgra czy Niemca, opowiada, jak wspomnieliśmy, 
Biernat o krukach i sowach, ale w oryginale corvi i sturni, zmiana 
Bieruata trafna; mieszkają one między skałami, poczynają waśń; krucy 
porażeni, radzą się czy ustąpić czy tez mścić klęski, aż jeden krnk ta^ 
jemnie królowi poradził, aby kazał go uhić a rzneie, A będzieć nam 
pożyteczno, Wszytkiej Koronie (! polskiej) poczesno". Uczyniwszy tak, 
kruki odleciały, sowy przyleciały i rannego kruka z sobą wzięły i opa- 
trzyły, gdyż dla nich, odradzając od wojny, ubitym się mienił. Wypa- 
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trzywszy porządki sowie odleciał zdradliwy kruk do swoich i pouczył 
ich: jednęć jamę majti, jednymi drzwiami latają, żadnego innego „uszcia" 
nie mają, spalimy je łatwo do szczątka, co i zrobiono; tak przypłaciły 
sowy głupie miłosierdzia. 

Pełna drobnych rysów bajka ostatnia; łączna liszka biega, nocą, 
azaby czym awe garło natkala, gdy usłyszała kura „na bzie w sadu" 
(gallum in Icntisco canentem), zaczyna z nim łagodną rozmowę, dla- 
czego w tę zimną noc bardzo czuje (czuwa); knr odpowiada, że działa 
to dla oznajmiania dnia liidziom; liszka go chwali z daru proroczego, 
nie każdemu danego. Uradowany kur tyle dwoje głośniej eapiał a liszka 
przed nim tańcowała; kur ją pyta, ezy nie dla zimna tańcuje (niema 
w oryginale) — nic, ale się tobie raduję. Przez cale pięć zwrutek schle- 
bia liszka kurowi, ptaku ze wszech wybornemu, o którego przyjaźńby 
się starała, aby g(i i na piędź nie odchodziła; ulubuje mu wiernośiS i prosi, 
jeiliby nie chciał na dół zstąpić, aby nóżek nie uziębić (si societatem 
integre tWere non velis, sine tamen me osculari diadema etc), niech 
choć główkę schyli, aby go w grzebyczek całowała i jego się dotknęła. 
Głupi kur głowę nachylił, ona go popadła i śniadła; szczegóły jej po- 
chlebstwa odmienił dowolnie ale wcale trafnie nasz autor, W bajce 
o małpie i chłopie słusznie Biernat orzechy zamiaat lentisctis oryginału 
położył. Bajkę o dziewczęciu i mleku (lub jajach) i wymarzonem za 
nie bogactwie opowiada Biernat u ubogim, (heremita u króla obdaro- 
wywany jadłem i miodem, w oryginale lepiej), zlewającym każdą trochę 
miodu do bani, wiszącej nad łóżkiem: gdy bania by!a pełna a miód 
drogi, liczył sobie w bezsennej nocy ubogi 60 groszy za nią, a za te 
groszy kupi on aobie dziesięó owiec, z których w cztery lata będzie 
bogaty, sprawi imienie, ożeni się zacnie, dzieci w grozie chować będzie 
a któreby nie słuchało, kijem weźmie — tu po bani uderzył i tak dla 
wysokiej myśli co miał własnego utracił. 
I Gdy więc w pierwszej części dzieła, w „Żywocie Ezopowym" 

I Biernat ściślej się wzoru trzymał. postępiDwał on aobie swobodniej w dru- 
I giej, obszerniejszej, wybierając bajki do woli i przystosowując je wedle 
j własnego zamysłu, rozszerzając ich wątek; samego trybu pracy nie zmie- 
nił jednak wcale. Więc i tu mamy niepotrzebne nieraz dodatki, roz- 
wlekłości, dla zapełnienia wiersza i zwrotki, powtarzania się. Forma 
ta sama, chociaż w druku nieraz popsuta, i poprawiać ją należy jak po- 
przednio wykazaliśmy; np, wstawiać widif zamiast zawidy^ człek zamiast 
człowiek i t. d. a nieraz silniej nawet tekst zmieniać, np. pies cieszy 
się z obfitych godów i mówi sobie: 

bi>dv ta owR g'oiloiVHł, 

bodftjbych wiec do tegrodnia niemial 
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ozytaj: boday do tego dnia niemiał, objem się tu że mi aż na tydzień 
■tarczy, bym do tygodnia niemiał jeśd; towarzyszu Bog ci pomagaj, 
mylnie zamiast: Bóg pomagaj; uracz po aer stf^a/ w lesicę, czytaj sją^^; 
Matpa z liszką niegdy mowila A przed nią aie barzo clielpiła Powiada- 
jąc o swym slacheetwie i t. d^ zamiast czego napisał Biernat pewnie: 
Hatpa z 1. gdy mówita, Przednią s. b. eh. Powiadając n slacheetwie 
i t. d. i t. d. — na każdem raiejaeu da się bez trudności wiersz ze- 
psuty poprawić, należy tylko niepotrzebne dodatki odrzucać. 

Wyłożywszy rzecz u wierszu, wypada teraz pomówić o języku, bo 
z niego czerpiemy pewnośd, że nie mamy przed sobą utworu z r. 15/S, 
lecz utwór z początku wietu, dawniejszy od Bielskiego i Keja. Nie bi;- 
dziemy wyliczali pojedynczych .siów; tracących nieraz silnie wiekiem 
XV, jak n. p. Koga zamiast lodzi czy okrętu atale używana — odsy- 
łamy co do tego do słowniczka, zamieszczonego na końcu rozprawy; tu 
ograniczymy się do zwrócenia uwagi na -^awne formy gramatyc^e. 
Do takicli należy a. p. dosyć częste 'jesi i w przy „czasie" przeBzłymj_ 
np Jest zopytał 'zamiast zapytał, jej odeszcia jest żałował, tręba- 
cza sa ułapili i t. d.; najbardziej uderzai^żywanie liczby podwójnej 
tak stale i obfite, że próżnobyimy u sptyczeanych czegoś podobnego 
szukali, np. (Xant i aczea) pierścUniesia załoiyła (założyli!); (Xant i Ezop 
znaleźli skarb) Rzekąc: Weźmwa ji do domu, Niepowiedajwa nikomu... 
także uczyniwa. Napoty sie rozdzieliwa; potymesta szła pospołu; zaka- 
załaata się sobie; obadwasta wsporna była... a gdzie się wsporna zej- 
dzieta, bez utraty nie będzieta; apolemeata się goniła; gdyż jednako ża- 
łujewa, czemuż z sobą nie będziewa... tudzieiesta sie złączyła; w jednejsta 
kodze siedzieli; chcowa; aniewa (zjemy Ij go oba wszystkiego; a czemuż 
się sromociła, gdy się jednak obchodziła; rausiwa snąć już sama żąć; 
wdowiec... z wdowąsta sie poślubiła (w druku mylnie z wdowąmesta) 
i Ł d.; pojął dwie źenic, dwie fidze, dwie drodze i t. d,, znajdziemy 
jeszcze i u Potockiego, jest i na dwu nogu, ale owe formy ze s/Oj za-' 
kazałaeta i t. p. są już i Rejowi najzupełniej obce. Kalina str. 487 
i 488 przytacza formy xe-sta. prawie wyłącznie z biblii królowej Zofii, 
można je pomnożyć np. z Ortylów magdeburskich XV wieku, w XVT 
one zupełnie przestarzałe, prawie nieznane. 

Podobnie znachodzimy u przymiotnika formy „krótsze": mając 
rozum pretek, nie raczyż smuden być, nie tak był medł (częste), bywa 
słał, lubo jest tan lubo droższy, kiedyźem w nocy swirhodzieit i t. d.; 
że iraiealów przeszły jeszcze na -w się kodczyłj nie na -wszif. wapiimi- 
naliśmy już wyżej, przy poprawie błędnej miary wierszowej; i to znowu 
rzecz XV. nie XVI wieku. Czasownik zjeść zjadłu zjemy i t. d. odmienia 
się jeszcze wedle prastarej normy, więc: by ji atUodia. aże wszystek 
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kołacz śnutdia, miewa (zjemy! jnż Rej by tę formę ledwie rozumiał) 
I tt.) go oba wszystkiego, śniedzion, śnieśó i t. d. W trybie rozkazującym 
częste jeszcze końcow e i^ n. p. Już mię dalej nie kiopor.y (w nocy); 
a mnie już raczy roekaza(i; taki mi pry jęczmień roxci by nie miat 
plew ani ości i t. d. 

Ęruga osoba od bij nigdy nie m a ś, jakoby ludzi nie widział 
' (jakobyś I. n. w.) i t. d. Podobnie dawnem jest odpoczynął i inne; ró- 
wnież w formach jak żądad, oglądad, posędzad, wścięgać, zwięży (zwiąż), 
oględować. w szpatnym sędzię (naczyniu), cudzych sędów i t. d.; „na 
starego sie barana rzucił" czytałbym dla miary wierszowej na stary sie 
baraii rzucił. 

Do tych dowodów językowych przyłączają się i bibliograficzne. 
Nie kładziemy wprawdzie wagi na Index librorum prohibitnrura biskupa 
I. Zamoyskiego z r. 1604, wymieniający wydanie Ezopa Szarfenbergow- 
skie z r. 1555 (tak podaje datę Dr. Z. Oelichowaki, polskie indeksy 
ksiąg zakazanych. Archiwum Akad. Umiej. X. str. 44 — inni dają 
r. ISSS?), lecz w inwentarzu krakowskim pu Helenie Unglerowej (Ar- 
chiwum VII, str. 50 i 51) z lipea 1551 r. wymieniony „Ezop carmine 
240 egzemplarzy" i między „libri polonici": Ezop carmine 200 egzem- 
plarzy — a więc wydanie Biernata ~ bo żadnego innego Ezopa car- 
mine, a najmniej polskiego, nie bylu nigdy — przed r. 1551! Ślad 
jeszcze dawniejszego wydania okcrfo r. 1522, zachowała notatka Pudłow- 
skiego, cytowana przez Muczkowskiego w artykuk' o Biernacie. 
Analiza językowa naznaczałaby mu czaa powstania około r. 1510, współ- 
cześnie z Żywotem Chrystusowym Opeeia. 

Jeżeli na ten wczesny rok wspomnimy, a choćbyśmy go i o dzie- 
sięó lat. do 1520, zesunęli, musimy dla poprawności, gładkości, czy- 
stości języka Biematowego największe wyrazić uznanie. Od jednego 
TBS/.a. jakby za skinieniem rószczki jakiejś czarodziejskiej, ustają owe 
niedołęstwa językowe, szpecące dotąd tłamaczenia i przeróbki polskie, 
z których najpóźniejsze właśnie najgorsze. Oped i Biernat, za mmi Jmj 
z Koszyczek. Andrzeja Glaber i Marcin Wolski -Bielsk i starają się oto, 
by_ich_polszc?yzna nic była trudniejszą do wyrozumienia, niż bywała 
łacina sama; żeby laik nietylku polskie słowa składał, lecz je rozumieó 
mógł; jak okropna pstrucizna dawnej rękopiśmieunej ortografii ustępuje 
jakiej takiej normie drukarskiej, tuk poprawia się i język. Przede- 
wszystkjem uderza u Biernata brak czechizmów, słabej strony tylu 
dawnych pomników polskicli. Umiał Biernat po czesku i czytywał wiele 
w tym języku, może go nawet czeski Ezop do wyboru własnego te- 
matu pobudził, ale nie łatał on swej polszczyzny na każdym kroku 
czcchizmami. I on wprawdzie absolutnej czystości językowej ustrzedz 
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nie potrafi! — czasy nie byJy po temu — ale cóż znaczy jedno i dru- 
gie słówko czeskie wobec wady apólczesnych i późniejszych nawet, 
azozególniej teologów, popisujących się nasehwał ozeszc7.yzną, inakan*- 
n\zQwaniein_ czeskopoHakieja! Tak znachodzę u niego raz lakotf zamiast 
łakomstwa; caiuwani^ dla rymu wygodne, zamiast całuje; to znowu każtt 
on wszystkiej Uihif zapomnieć, zamiast tęsknice, znowu dla wiersza (chuć 
mógł Hię wyrazić: wszej tęsknice zapomnieli), ale na tern niemal już 
i koniec; bo hueł, obok którego wyjątkowo i wnef (wrtetki na k. P 4 h) 
się pojawia, między obce słowa już nie policzymy. I u Kochanowskiego 
nie może być język czystszym, ani polszczyzna lepszą. Ze miejscami 
wstawiwszy czeskie słówko, dobralibyśmy rym pełniejszy, nie dowodzi 
niczego; kto rymował: jestci chutna — mięso ma, o czystość rymu 
pewnie nie dbał, więc n. p. w wierszn z onego dostatht: przyszedł ka 
szkodzie i smętku — nie wstawimy dla rymu czeskiego zinatku; podo- 
bnych przykładów (sladeni — pędem, nie padem i t. d.) jest i więcej; 
ie Biernat jeden wygodny rym chętnie powtarzał, że n. p. stale widzę — 
wstydzę, medl — szedł, rymował, i to nie zarzut. Taksamo wystrzega 
się on słów łacińskich, tylko z ,,istrixem" rady subie nie dał i tak go 
Kostawil; a_ chociaż z Lubelskiego pochodził, próinobyśmy i jednej ru- 
skiej formy czy słowa u niego patrzyli. Zasługuje wic^c i z tego wzgl^-du 
dzieło jego na wyróżnienie. 

Tyle o dziele, które migdzy dyalogiem o śmierci (Mirzyńskiego?) 
około r. 14ti0j a^rótką Rozprawą Reja 1543 r. jiofi^esnę zajmuje miej- 
sce, chociaż nie posiadamy jego, również jak i Dyalogu, w tej popra- 
wnej formie, w jakiej z pod pióra autora samego niegdyś wyszło, lecz 
z eiąglemi, grubemi nieraz myłkami mędrkujących przepisy w aczy. Bo- 
jaiń drukarzy, by się duchowieństwu nie narażać w czasach, gdy mu 
i tak zewsząd dopiekano, pozbawiła nas arcyciekawego wstępu, w któ- 
rym Biernat dzieło swe panu swemu, Janowi Pileckiemu, zalecał, a o du- 
chowieństwie i wierze gorzkie prawdy pisał, najlepszy dowód, co mu 
też na sercu i myśli najwięcej ciężyło. Przypadek ocalił nam kilka 
wierszy z tego wstępu w cytacie u St. Pudłowskiego, które za Muoz- 
kowskim powtarzamy: 

Nie patrząc nu biskapy, 
Ktonsj inąją ilutyoh kapy. 
Boć nsm ci wiarę zessyli, 
Boże daj, by aie (lolepszylj. 
Dwór Dajn pokazil kaplany. 
Kaaoaiki i diiekany, 
Waxy«Cko w kośeisle zdwon&lo. 
Naboiedetwa bardio mało ' 
I te wiersze mylnie podane : należy czytać wedle dawnej składni Boże 
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(iaj aie polepszyli; /.amiast wiarę zeszyli należy czytiu.- cliyba zdżyli. 
Oiitra wycieczka przeciw biakupom i dworowi do caaaów Bony, Gam- 
ratów, Górków jaszczeby lepiej przystawała. 

A teraz o csJowiefcu samym! Wiadomości nasze ograniczają się 
do tego, co J_u_zef Muczkowski w artykule o Bit^rnacie był zebrat 
( Rozinąitoaci bieturyczne i bibliograficzne, Kraków 18i5, str. 43-51 
i 213, 214). Zestawił on tara autom Ezopa z autorem listu u Flacyusza, 
z „sekretarzem" Pileckiego, bardzo słusznie; kazał mu się zapisać 
wedle metryki uniwersyteckiej na letniem półroczu r. lEiOl, za rekto- 
ratu Mikołaja z Pilicy, na wydział artium, nazwał go wedle owego za- 
pisku metrykalnego synem Jakóba, posyłał go w Lublinie na nauki \\o- 
czątkowe i przez profesora krakowskiego Mikołaja Pileckiego Janowi 
Pileckiemu, lubelskiemu i parczewskiemu staroście, zmarłemu r. I;i37 
wedle Paprockiego, polecił: wszystko jak najmylniej. Ów Bier- 
nat syn Jakóbn, z Lublina zapisany r. 1501 na artes, nie ma bowiem 
nic wspólnego, prócz przypadkowego brzmienia nazwisk, z naszym Bier- 
natem z Lublina, autorem Ezopa. który w r. 1501 był już dawno „skoń- 
czonym" mężem, nie żakiem, który w r. 1501 był już kkarsem domu 
PUeckick, bo nasz Biernat jest właśnie ów „lekarz domu Pileckich"^, 
^Łńfggo „Lekarstwa doświadczone" Marcin Siennik z rękopisu przejrzał, 
uporządkował, dopełnił, jfnyk ogładził i w r._1564 wydał. 

I tak zjawia się na samym początku szesnastego wieku [jostać 
nadzwyczaj znacząca, ciekawa, ważna, przewyższająca inteligencyą, wie- 
dzą, umysłem w.szystkich Opeciów, Janów z Koszyczek, Kalimirzów. 
Glabarów, Spiczynakich, której jedyny Marcin Bielski i Mikołaj Rej 
z późnieJBzycli nieco czasów dorównywają. I tak wyłania się dom Pi- 
leckic h, jako może raczej przypadkowych protektorów początkującej 
literatury polskiej, z zapomnienia wiekowego; nietylko więc królewna 
Elżbieta z miłości języka, nietylko obcy księgarze liczący na powo- 
dzenie i zyski swego ryzyka, lecz i sandomierska szlachta można przy- 
łożyła sif; do pierwszych ki'oków, na jakie początkująca literatura na- 
rodowa z trudem się i wysiłkiem niemałym zdobywała. 

Siennik nazwiska lekarza Pileckich nie wiedziai; druk jegu nosi 
t.ytuł: „Lekarstwa doświadczone, które zabrał uczony lekarz p. Jana 
Pileckiego. Ktemu są przydane lekarstwa koitskie z ćwicseniami tegoż 
lekarza, przydaliśmy i figurę zi(y rozmaitych i t. d.". Siennik twierdzi 
dalej, że w pulazczyznie tego dzieła było „siła rzeczy słowiańskiej" 
i „grubo Mazowieckiey albo Staropolskiey". ie dzi^o byto nieulożone 
należycie, że on je uporządkował wedle materyj, polszczyzną je '>pa- 
trzył, pododawał trojaki rejestr i t. d. Na k. 34 opowiada autor sam 
w o sobie, że gdy po koronaoyi Aleksandra fr. 1501) dwudziestodwuletni j 



AŁCKSANDRR BRCOKNBR 



[192! 



Jan trzeci Pilecki z nadwerężenia, sil przy dzielnem zawojowaniu w szran- 
kach ciężko zachorował, wtedy „przyjachatem" do Krakowa i przeciw 
adaniu innych lekarzy kazałem panu ^do Piłce jechad", en mu też 
pomogło. Rezydował więc prawdopodobnie i Biernat aam w tej Pilcy 
nad Nidą. 

O dziele swojem piaze, żi:; zebrał je „coni naprościey a pożyte- 
czniey rozumiał ... tho iedno wiem. iżem ci chciał z rzeczy kowień- 
skiej (a zwłaszcza Polak Polakom) pomoc y poradzić podług małości 
dowcipn mej-jo". O aahiem dziele zamieścił kilka trafnych uwag prof, 
J. ^oataf i ńskij „Nasza, literatura botaniczna ^Yljy.". 1887, atr. ! 
i 29 odbitkj (z Pamiętnika); wskazał na możliwe źródło łacińskie i cze-fl 
skie. Ale ^uczony lekarz Pileckich'' nietylko _J;.'st^ tliiTrmp.y^i p| pgj op a,* 
i , kom pilatorem Lekarstty ludz kich i końskic h; iestjm ziirazem au^fajjątn 
listUj który wysunął postąp jeg;o między poprzedników Lutra i retbr- 
macyi niemieckiej i pofitawił na świeczniku europejskim, przed Janem 
Łaskim i innj-mi; listu, który dla treści jego protestanci między „świa- 
dectwami prawdy" chętnie przytaczali i przedrukowywali. List ów, Irtóry 
wydawca Flacius z Krakowa od zwolenników reformy, od mistrza z Iłży, 
albo od Deciueza ozy przez Modrzewskiego pośrednictwo otrzymał, za- 
wiera następne wiadomości. Niedawno przywiózł mi p. Jan Pilecki 
Kronikę Czeska, tę. którą i po ezeaku wydrukowano (dowód, że Bier- 
nat znał czeską literaturę; jest to „Kronika" czyli Bobemia Eneasza 
SylwiuBza] a była przy niej (to znaczy tylko razem oprawiona!) „Hi- 
storya o Trzech Królach", którą pilnie czytałem, zawiera bowiem bar- 
dzo wiele ciekawych rzeczy o obyczajach wschodnich, między innemi 
o Mandapolach. 

Pisząc te słowa, nie wiedział Biernat, że wtedy istniały już i pol- 
skie, acz a rcy niedołężne tłumaczenia tej rzeczywiście bardzo ciekawej 
księgi, o której, z powodu owych tłumaczeń dawnych już nieraz roz- 
prawialiśmy, n, p. w Pracach Filologicznych Y. str. 368 — 390. Księgę tę 
ceniono w XV wieku nadzwyczaj, chociaż już w XVI wieku wobec 
autentycznych wiadomości o ludach oryentalnych, wartośii jej bardzo 
zmalała — Polak szydził już w piatem dziesięcioleciu XVI wieku z sta- 
rych „kulfonów", którzy z tej księgi wiedzę czerpali łatwowiernie — 
tak, że niebawem całkiem o niej zapomniano, aż ją Gcte dla naiwnego 
jej wdzięku wskrzesitó usiłował. Rzeczywiście czytamy przy końcu naj- 
obszerniejszego jej rozdziału, 41 (k. e. 5 wydania z r. 1517), który to 
rozdział jeden tłumacz polski niemstl opuścił, drugi za to obszernie 
uwzględnił, o tych „chrześcijanach Mandapolach". 

Porównywa ich Biernat słusznie z wędrownymi „Cicones" (fikcya 
humanistyczna, zamiast): quos dicimus Cygani, z Cyganami naszymi — 
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podobnie i Długosz Wołochów na Yolsków przedzierzgnął; dłużę) nad 
trzy dni oni nigdzie nie bawią, abv nie pomarli i t, d. Z jakiejźeż raoyi 
wspomniał właśnie o mch nasz Biernat? Racja jego wali takim taranem 
w katolicyzm, że wobec niej upada i Luter, że zdaje się jakoby Bier- 
nat odrazu w jakimś skrajnym obozie róinowierców ai^ zoachodził. 

Ci to „cyganie"* nie znają zupełnie księży, biorą udział w nabo- 
żeństwie zawsze tego kraju, w którym się właśnie znajdują i czczą 
osobliwiej tylko Trzech Króli. Otóż pyta się Biernat, jeźliż to Indzie 
bogobojni zresztą — ezyż to możliwe, żeby i oni, nie liczący się do 
żadnej „sekty-, do żadnego Kościoła, przez to samo mieliby być poto- 
pieni? „I wydały mi się sądy Pańskie niezgłębionemi i wydało mi się, 
że poza Ewanielią nie należy najmniej dbać n jakiekolwiek konstytu- 
cye. bo marne sn i niepewne i odmieniaj" nkj z czasem, jakto na De- 
kretach i innych prawach (kościelnych) widzimy: jeden (papież} rozka- 
zuje, drugi rozwiązuje, jeden wyklina, drugi uświęca, na co mamy nie- 
zliczone przykłady. Jeżeliż prawda, że mają odmienić święcenie Wielka- 
nocy i nowy kalendarz wprowadzić (jasna wskazówka, kiedy ów list 
Biernat pisał, około roku 1516. kiedy i Biem w Krakowie rozprawkę 
o pi>prawic kalendarza dla konc-ylium laterańskiego wygotował), któż 
będzie wątpił, że i w innych rzeczach mógł się Rzym pomylić i może 
innych lepsze obrzędy (czy nie o „Grekach" tu Biernat myślał, o szyz- 
matykach lubelskich bez celibatu i czyśca?) bez racyi put^jpić". 

„Odpowiada na to prostota (słynny Kiihlerglauben Lutra i fides 
carbonaria Hozyusza): świętem jeat to, co nam przełożeni rozkazują. 
Ależ od czegóż nasz rozum, który od badania prawdy powstrzymać się 
nie da? I cóż za dola nieszczęsna nas Chrześcijan, żebyśmy jasnej 
prawdzie dia dekretów ludzkich prayzwalać nie mieli. Sarknie kto w imię 
wiary, źe papież ze swym orszakiem źle dba o Kościół, obsiadają nas 
pochlebcy jego: przeciw Bogu ziemskiemu, przeciw najświętszemu śmiesz 
usta otwierać? Ale jeili najświętszy, zabijając ludzi (czy może Hnaa?) 
Bogu służyć myśli, wychwalają oni niecne te czyny i jeżeli nie odwo- 
łasz, ogniem zginiesz". 

„Chrystus moja jedyna nadzieja; ludzkie obrzędy i wymysły zno- 
szę, o ile na chwalę Bożą spadają, ale uważam je za podrzędne wobec 
przykazań Boskich i ewanielii i zbawienie nasze może się bez nifh 
obejść.. Nie wszystko, co oni wyklinają, i Bóg wyklina i nie wszystko 
święte. Co oni uświęcają; inaczej sądzi Bóg niż ludzie. Nie rozstrzygam 
więc. CO sądzić należy o tych sektach, lecz przypuszczałbym raczej ich 
zbawienie, chociaż naszych ustaw ani władzy papieskiej nie pi-zyjmują, 
zadowoleni ustawami św. Tomasza, apostoła Indyj — niepodobna prze- 
cież, by cały świat jednego człowieka słuchał, dosyć gdy wierzą w Chry- 
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Btuaa. Z uporem nie trzymiim się niczego, prócz wiary Chrystusowej; 
oto moje myśli, napisz mi co af^dziaz. Misi tibi medidrias, kończy ów 
ustęp z listu u Flacyusza. wskazówka dla oas ivaźna bardzo, oczywi- 
ście Biernat by! lekarzem, jest wiyo „lekarz domu Pileckich", autor 
dzieła wydanego r. 1564 przez Siennika, jedną osobistością z autorem 
listu u Flacyusza i z autorem Ezopa. 

Dla poparcia wywodu naszego i domyatu o identyczności tych 
trzech „autorów", przeglądnęliśmy i Lekarstwa doświadczone Siennikowe 
z r. 1564. Korzystaliśmy z egzemplarza Kórnickiego, niestety bardzo 
zdefektowanego, który nam Szanowny Dyrektor BibIioti.'ki Kórnickiej 
do użytku łaskawie pi-zyslal. „Lekaratwa", żeby i o nich coś powie- 
dzieć, podzielone na ksiąg siedem; siódmą dodał Siennik sam; nie za- 
wiera ona nie więcej, tylko „figury ziół, po których ukazacze idą". 
Sześć pierwszych są dziełem Biernata, chociaż wykończone i ułożone 
były tylko trzy pierwsze; trzy następne, z raptularzy Biematowych, po- 
rozrzucanych i pogmatwanych, dopiero Siennik sam ułożył. Treść tego 
ściśle popularnego dzieła była następująca: w pierwszej księdze „nauka 
o miernym a porządnym życiu"; w drogiej „napominanie jako ty posły- 
poznać i jako im zabiegać" których choroba i niemoc przed sobą wy- 
syłają; w trzeciej o pozbywaniu się „zbytniej wilgoci tudzież wnętrz- 
nego zaplugawienia". Te trzy księgi, bardzo krótfcią zapełniają pierwsze 
44 listy bujnego druku a małego formatu, tak że tekstu nie zawierają 
wiele; tytuł ich kolumn: „Nauka rządzenia zdrowia człowieczego". 
Czwarta księga, k. 45—124, zawiera „naukę leczenia" poszczególnych 
CiJonków, od głowy aż do podeszwy; piąta k. 124 — 163, uczy leozyó I 
choroby i niedostatki „które sie przydawają i tędy i owędy po ciele 
nie szukając sobie miestc osobliwych ... iako ... morowe powietrze" 
i t. p.; (księga szósta), k. 164 — 192 (zam. 191), zawiera „naukę lekarstw 
końskich". 

Czytelnika uderzają najpierw liczne wiersze, całkiem niezwykłe 
po naszych dawnych zielnikach i herbarzach; autor nie zadowala się 
prozfticznem wyliczaniem leków, lecz zbiera w ośmiozgłoskowych dwój- 
kach rymowych, jak w „Ezopie", nauki o maściach i lekach, o rzą- 
dzeniu zdrowia wedle miesięcy, o znakach końskich. N. p. na liście 49 
czytamy; 

Kiedy kto ma świerib aa ciele. 

Albo innych krost tak wiele. 

BfldK a u che albo pryszcisywa. 

Tym lekarstwem pogoisE je i t, d, 
albo na liście 51. /.: 

Kloby miał boi stary w ^awie 

A cbciiJby ji uleczyć lobie, 
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Weimi pod rfn.^ btota i Iftinia, 
T7111 pomai csofo i skronie i t. d. 

i tutaj należy wiersze poprawiać, czytać n. p. weźm zamiaBt teeitni, albo 
w poprzednim wierszu opuścić n lub /ly. Inne wiersze czytamy na 
k. 72; 82 (chceazli prożen być dawice. pal na popiol jastknlice — forma 
pierwotna! — przełykaj przymieazaw — w druku fałszywie: przymie- 
szawszy — miodu, nie bójś (boy sie w druku) gardłowego wrzodu); 
85; 99; 103 a i b; 107 132 i t. d. Tylko w „rymach" o naturze koń- 
skiej, 1. 187, b i 188, inna miara wierszowa, dloŻBza. zanhowana. Kaj- 
dtuŻBzy ustęp wierszowany czytamy na 1. 42 — 43, opisający rządzenie 
się wedle 12 miesięcy, przypominający podobne wiersze u Mimera i in- 
nych; powtórzył je z drobnemi odmiankami jako „stare wiersze polskie" 
Teodor Zawadzki w Memoriale oeconomicum z r^_1.61 6, . któ ry ogółem 
w całej drugiej części dziełka swego z Biernata korzystni. 

Wierszy tych na pewno nie pisał Sienn ik. Narażając się na za- 
rzut, że odbiegamy od przedmiotu, wstawiamy tu kitka uwag c tym 
mieszczaniniekrakgwekim i je go k ompilacyacb. przeróbkach i tłuma- 
czeniach. Wiązankę archiwalnych wiadomości o nim podał prof. Rosta- 
fi ń 8 k i Btr. 27, śledząc za nim w latach 1556 — 1588 w regestrach 
i aktacb radzieckich; Kośmiński w słowniku lekarzy polskich wy- 
mienił jego przekłady i prace. Należy je zdaniem mojem pomnożyć 
„Historyą prawdziwą która się stała w Landzie mieście niemieckim" 
1568 r. Uważają wprawdzie, n. p. i ostatni jej wydawca, dyr. Celichow- 
ski, Mikołaja Keja za jej autora, lecz nietrudno o dowód, że Bey nie 
był jej autorem, lecz raczej Siennik tylko mógł nim być. Czytamy 
przecież w w. 361—364: 

Jeazczo tog-o w Krakowie świeżą pninipó mainy, 
Co od kilkanaście lat sprawj pamiętamy, 
GAj ila Bwowolna diiewka matkę swh labila, 
Ac» to potem i sama gardłem opłaciła: 

tych wierszy nie mógł Rey napisać, który ani Krakowem aię nie bawił, 
ani dopiero od „kilkunaście lat" (zamiast od kilkudziesięciu) rzeczy 
pamiętał; napisał to mieszczanin krakowski, jak i cały utwór mieszczn- 
cha tonem i słowami zdradza. Że mieszczuchem tym by) Siennik, do- 
wodzą końcowe wiersze poematu. 1413—1430, n. p.: 

A mzakoi ja. z czemem te£ nió^I na targ wyjechać, 
Choć lekki towar, prKedsiem niecbcial go zaniechać.,, 
AcK po onych robotach iwietjch a aacniejsz^ch 
Prs^Btałob; aif bawić jnż o rzociacb wi^tsiych" 

CO to za „roboty więtsze a zacniejsze", wiemy z bibliografii, gdyż 
r. 1565 i 1566 tłumaczył i wydawał Siennik Ustawy poboru Tryden- 
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ckiego i Sposób a porządek słusznegi) modlenia i t. d. (zupełny tytuł 
Wierzbowskiego III); tymczasem „parta" Sienoik „lnem, aby się nie 

próżnowało, póki Bóg nie potargnie znowu człowieka ubijgiego ku 
chwale swojej: 

A no ten csas. gdy tunn tuk jaku chcą BzafaJF. 

Niechejteć jako raczy drogi ma sprawuje, 

Pewiencism ja, łeó mię oa otg^J nie przebaczy 

A naci mie przejrzał, ińcie te^ nie zinacij . 

wszystko słowa, które w ustach Rejowych dziwnie by brzmiały, za to 
Siennikowi młodszemu o jakich lat trzydzieści, w sam raz odpowiadając 
1 były to pierwociny pracy jego, że przed historyą pisywał inne 
rzeczy, dowodzi wzmianka jego i zwrot do braci; 

widiiic piama moje, 
Kture pnsiiDzam w roia^ek i na zdanie twoje, 
Proszę, abfś je zawłdy lu w lepsze obracał i t. d. 

Siennik mieszczanin godzien ze wszech miar uwagi: talentu nie 
miał wprawdzie żadnego, ale mógł przyświecać innym stalą pracą na 
rozmaitych polach; tłumaczył ascetyczne rzeczy, zadawał sobie wiele 
trudu z Lekarstwami Biernatowemi i z Ogrodem zdrowia Unglerowskira 
(r. 1568, por. Rostafiński str. 31), wydawał powieści ludowe, przy- 
najmniej „Meluzyna" z r. 1569 jego tłumaczenia, jak dowodzi wzmianka 
na tytule przedruku krakowskiego z r. 1671 (Uoreckiego egzemplarz 
krakowski, por. Estreichera tom XVIII, str. 215), a skoro on „Melu- 
zynę" przetłumaczył, to może i która inna z powieści apółczesnych, 
czy to „Magielona" czy „Cesarz Othon" z pod jego pióra wyszły, gdyż 
wszystkie trzy przetłumaczono z niemieckiego nie z czeskiego, mniej 
więcej sp<yczeŚDie, mniej więcej w tym samym stylu. Krakowianin 
Siennik jest też jednym z pstatnieh reprezentantów kierunku niemie- 
ckiego w litel^aturze; sam włada obcym językiem znakomicie, czego 
choćby ostatnia część Lekarstw z niemieckim tekstem dowodzi i czer- 
pie z niemieckiej literatury obficie; nosił się i z więkazemi planami, 
n. p. w przedmowie do ostatniej części Lekarstw zapowiedział wydanie 
„dykcyonarza obfitego, a choćby tylko Promptuarium lingue tatine", 
lecz wydanie królewieckie obszernego dykcyonarza Mączyńskiego w r, 
156-i pracę jego usunęło. Powtarzamy: talentem sobie powierzonym 
skromny mieszczanin gorliwie lichwił i mógłby wielu spólczesnych za- 
wstydzić; ujmował się o język, wstydził się „iż nas cudzoziemcy w na- 
szej ojczyźnie po polsku uczyć mają" (z powoda katalogu Schneeber- 
gera Zurychskiego z r, 1557). że „przez niedbalość naazę ledwo znamy 
a mianować umiemy, co z nami pod dachem jcsf. 

Lecz wracamy od pożytecznego pracownika tego do Biernata Lu- 
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belczyka i jego Lekarstw. Nie nasza rzecz oceniać ten ciekawy zaby- 
tek pcilakiego lekarstwa średniowiecznego, spisany językiem, w którym 
Siennik „aiia rzeczy slowieńakiej, serbskiej i grubo mazowieckiej albo 
staropolskiej nalazl" — ■ tu nieco przesady, była to dobra stara pol- 
szczyzna, jaką i w Ezopie znacbodzimy, chociaż twierdzi Siennik, żeby 
tej polszczyzny „dzisiejszych czasów dziesiąty przynajmniej wyrozu- 
mieć nieumiał'' i źe je „polszczyzną opatrywać" musiał. Biernat sam 
zapewniał czytelnika, „iżem ci chciał z rzeczy słowieńskiej a zwłaszcza 
Polak Polakom pomoc i poradzie": tu rzecz elowieńską, niby yulgaris, 
należy pi-zeciwstawić łacinie. Zwrócimy uwagę na jedno miejsce, gdzie 
lekarz na teologa zakrawa; kończąc trzecie księgi każe „najwii;cej 
owszejki o dnsz^ pracować . . , wrzody cielesne śmierć kończy, ale du- 
szne wrzody, jeśli ich tu nieuleczymy, jako sama wieczna, tako też 
i one imecziie su, u e.zym nrięe gadka bywn" — domyślny czytelnik 
mógłby z ostatnich alów wnosić, że Biernat powątpiewał o ozyśco, że 
wierzył: skoro dusznych wrzodów na ziemi nie uleczymy, żadne czyśćce 
już nie pomogą 'j. Pomimo wątpliwej prawo wierności lekarza, księgi 
jego przechowano troskliwie w skarbie panów Pileckich i stamtąd (?) 
wydano je Łazarzowi Andrysowiczowi, aby je dat przejrzeć, uporządko- 
wać i imprymować. Tak Biernat sam ani „Ezopa" ani „Lekarstw" na 
świat nie wypuścił; śmierć „wzięła go od tej niedokonanej roboty" 
twierdzi Siennik, może i słusznie, a może tylko z prostego domysłu, 
gdyż żadnych bliższych szczegółów o autorze nie posiadał, nawet na- 
zwiska „wydawcę" (jak go stale nazywa, nieraz z nim polemizując) 
nie wiedzii^. 

Nie nasza rztcz oceniać Biernata jako lekarzu; uczynić to powi- 
nien przyszły historyk kunsztu lekarskiego w Polsce, na jakim nam 
zawsze jeszcze zbywa. Biernat luimo wszelkich krytycznych zapędów 
na polu teoiogicznem, jako lekarz średniowieczczyzną się przejął, po- 
wtarza wszystkie głupie zabobony z ataremi podeszwami, ślimakami 
i rakami, moczem dziewiczym, mlekiem niewieścim, mieszaninami :'. ziół 
i żółci, gdzie chyba jeden środek drugi neutralizował; powtai'za n, p. 
bez zająknienia się (k. 123): powiedajo, ktoby miał chustę umazaną 
w tej krwi, która dziewicy z pierwszych mieaiącow płynie a tą chustą 
nogi obwijał, przestanie boi (podagryI!|. Na każdą niemoc wymienia 
po kilkanaście środków; nie dbając na doświadczenie, które uczyło, że 
żaden z tych środków nie pomaga — średnie wieki bały się doświad- 

') 1'adobne una^i, aa kti^rsby się Siennik nie sdobyt, znacbodzimy u, p. ua k. 189 : 
„Niektórzy co w c»[iry wieniq albo lio ich hoJFj ... fcropin konia wodą święcona a z tym 
aię nbBBpiacEŁJa. ho upm-na mara dopomoże icszysthugo, ale nieiciecznet/o" ; krjtyki 
Die-iw_vk(:Ł łulmiwiernuści ^reJjiIowiBiTintj. 
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czenia jak ognia, zamykały umyślnie oczy na nie. bo a&h ich mądrość 
runęłaby od niego — wymawia się tem: „a przetoc na kolidą niemoc 
rozmaite lekarstwa piszą, aby pokuazając takie się traiilo, które komu 
przyrodzone, nie koiżdeciem jednemu siuży podług różności przyrodze- 
nia" (k. 59j. Przestraeże więc chorego na oczy, żeby „wodą prostą oczu 
nie wymywać, ale albo moczem swym. albo czczymi ślinami" (b, 63), 
chociaż najzwyklejsze doświadczenie przekonałoby go o szkodliwości 
tego długo zalecanego arodka. Innym razem zwala choć odpowiedzial- 
ność za te nonsensy na innych, n. p. k. 60 „niektórzy twierdza^ iź ko- 
pytu skrajne od lewej przedniej nogi łosiej, gdy bywa urznione wten- 
Czaw, gdy łoś kona w zabiciu, jest wielką obroną tych co ji przy sobie 
noszą ... od Bożej kaźui (Św. Walentego) przelo w Niemczech i we 
Włoszech droższe takie kopyto nii drogie kamienie i t. d.". Prawda, 
że w to wierzono, mamy nawet list Zamojskiego, dopraszającego się 
u szwagra Radziwiła kopyta takiego. Napotykamy nieraz i bardzo słu- 
szne uwagi, lecz rzadko, n. p. przeciw „gwiazdarzom", wywodzącym 
od gwiazd rozmdtoić „obyczajów ludzkich" nadmienia słusznie, że 
„gdyby gwiazdy taką różność miały czynić, czyniłyby to i w zwierzę- 
tach, ale widzimy, iź wilk aawżdy jednakich jest obyczajów i t. d." 
albo na k. 34 „prożneciem są lekarstwa, których przyrodzenie nie 
sprawia anić lekarstwa zdrowia wracają, ale moc przyrodzoną podpo- 
magają". Przytaczamy jeszcze uwagę, cechującą moralistę; gdy mówi 
o „nauczonych", skłonnych ku melancholii: tacyciem nie barzo o ludzi 
dbają, abowiem ona chciwość, którą mają ku poznaniu rzeczy wysokich) 
wBzystkę inną im krotoehwilę odejmuje; ale mało tnkirh, jitkdem cnota 
zrzedziała" (k. 30); na k. 182, mówiąc o zawiązywaniu żaby w chuście 
i zawieszaniu koniowi u szyje, dodaje: ja to za gusła mam, bo to wię- 
cej na guślnej wierze, niż na mocy własnej tego lekarstwa zawiało — 
chyba to nie uwaga Siennika, lecz o ilu to lekach Biernatowych nie 
możnaby jej powtórzyć! Przytoczymy choć jeden odstraszający przy- 
kład „pewnego lekarstwa" na bolenie żywota: „bywają kości zgryzione 
w łajnie wilczym a wszakieby potrzeba coby ziemie nie dopadło, buć 
on pospolicie na kępie albo też na krzu rad brzuch próżni, ty kości 
miałko atiukszy daj choremu w czym chce wypić, przestanie mu dar- 
cie" fk. 99); również poleca na to „mleko niewieście zwłaszcza tej coby 
chłopca doiła" — lecz w tej recepcie najciekawsze tylko wyraz doió, 
którego Biernat często używa, jak i polszczyzna XV wieku (por. przy- 
kłady z książeczki Nawojki, z Rozmyślania przemyskiego, z psałterzy — 
Apokryfy I, Rozprawy filolog. XXVni str. 328 i 329), n. p, co chłopca 
doi 102, dla dojek albo mamek 87. 
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Biernat cytuje nieraz powagi lekarskie, n. p. Galena, albo i (paeudo) 
Pliitona „iż wrzody ... lekarstwy niemają być drażniony'^ (k. 38) i i.; 
nieraz jednak i do barwierzy się odwt^uje, powie też (k. 37) o „sta- 
lych lekarzach". Siennik pododawal od siebie, prócz całej ostatniej 
księgi i rejestrów i przedmów, ciekawy ustęp na k. 95 ,,ja poprawca 
tych ksiąg" i t. d. o przygodzie z katem Matuszem w Krakowie, „szu- 
dz^cym zlekarzow". każącym sobie ukazać żołądek u człowieka i ustęp 
k. Ttt 3 — Uuu 4. „wilgośei przyrodzonych opisanie", gdzie się spiera 
o torminologię aenaus — mens ^ uczucie — smysł, zaczęcie - — ele- 
lementum. żywioł — animal i t. p., jak i w registrze pod femina — 



Co wreazeie rodu Pilecldcli dotyczy, nie będziemy za Bielskim 
i Paprockim znanych szczegółów o Leliwczykach. Grsnowakicb — Pi- 
leckich powtarzali, jak to Granowski za Toporówuf; Elżbietą Pilecką, 
późniejszą żoną Jagielową, Pilcę i nuKwę Pileckiego otrzymał. Możny 
ten ród zmarniał jnż w XVI wieku, zszedł córkami, a u ostatnim Pi- 
leckim czytamy wzmiankę w Dyskursie o marnotraotwie Fulibogow- 
skiego z r. 1625, że mamka go i do szkoły odprowadzała; stracił po- 
tem majątek fŁańcut?) .,dano mu było jako powiadają kijee za sie- 
kierkę". O Janie Pileckim, protektorze Biernata, czytamy chlubne 
wzmianki u Deeyusza nieraz, n, p. str. 63 (wydania Czermakowego) 
o bitwie zwycięskiej pod Łopuszną r. 1512: fuerunt in ea expeditione ... 
loannes ac Nicoiaus Pilecii, Petrus et Stanislaua Kmithae etc.; o bitwie 
pod Ors74 r. 1514; fuere in eo bello ex Polonis insignes patricii faroi- 
liae Pilpcentium. Kmithimuin etc str. 77, wreszcie str. 99 loiinnes Pi- 
leciua lublinensis pra^^fectua między uczestnikami zjazdu wiedeń.skiego 
z r. 1515 wyraźnie wymieniony. 

Tyle o zacnych pracach i zasługach zapomnianego lekarza i poety, 
reiormatora przed reformacyą, mieszczanina lubelskiego Biernata, jednego 
z najwięcej zasłużonych synów znakomitego grodu, o którym jednak 
ani przy wystawie starożytni czej tegorocznej, pod każdym zresztą wzglę- 
dem udałej i świetnej, nie wspomniano. Dzieło jego poetyckie należy 
koniecznie wznowić — tytko nie tak, jak w Bibliotece Pisarzów Pol- 
skich dawnych autorów polskich się wznawia, bpz cech charakterysty- 
cznych, byle jak. lecz tak jak Adalberg Żywot poczciwego czło- 
wieka wydawać rozpoczął, jak Akademia praska podobne rzeczy wydaje, 
n. p. jej Ezopovy Fabule, świeżo 1901 r. ogłoszone. Należałoby powtij- 
rzyć i drzeworyty, wcale ciekawe, w Niemczech robione pierwotnie, 
gdyż „formkrawacz" polski na takie aię zapatrywał: powtarza on mo- 
tywy przypominające lub powtarzające ściśle drzeworyty inkunabułów 
łacińskich i niemipckich XV wipkii i iwdań freihurgskich Graffa 
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lecz w bliższe szczegc^y nie wclujdzi,^ należy to zostawić jiracy usobnej 

albo wydaniu zupełnemu. 

, W literaturze liajkopisarskiej zajmuje więc Ezop Biernata Lubel- 

/ czyka wcale nie poślednie miejsce; oa nie imponuje wprawdzie bogac- 

' twem treści, zostając daleko po za Steinh5velem eo do ilości fabuL ale 

przewyższa Niemców i Czecbów wyborem wierszowanej formy, weiela- 

Biem domorosłych przysłów w napiay bajek, oryginainem zabarwieniem 

moralnego ich wykładu i zastosowania, wreszcie czerpaniem z źródJa, 

którego niemieckoczeskie Ezopy nigdy nio tykaJy, Stefanita i fchnilata: 

jak na początki literatury polskiej, chyba dosyć tytułów do oryginał- 

I ności, do wyróżnienia w tłumie zwykłych przekladaczy. 

iSanim przejdziemy do dalszych luaów „Ezopów" w Polsce, wy- 
pada się zastanowić nad ozeskiemi ich wersyami, reprezentującemi typ 
ich, nie zastąpiony właściwie w Polsce, a mimo to i Polsce niezupełnie 
obcy, eo przy ścisłych stosunkach i krzyżowaniu sii; wpływów obu da- 
wnych literatur dziwić nie może. Praca nad Ezopami czeskimi uła- 
twiona teraz znakomicie wzorowem wydanieBi_ prof, Antonina Truh- 
la r z a, Jana Albina Ezopovy Fa bule a__BraiitOY.y_ Rozprśsky. Praga 
IWirijKIl i 417 str. wielkiego 8". Wydanie to uchyla nareszcie wszel- 
kie dotychczasowe wątpliwości i możemy wywody jego przyjąd z nie- 
wielu zastrzeżeniami, 

Czesi posiadają dwa dawne tłumaczenia „Ezona". Jedno, inkuna- 
buł, z r. 1488. jak już wspomnieliśmy, w drobnym urywku przecho- 
wane, tłumaczyło łaciński tekst Steinhovela; przechowany urywek po- 
chodzi z żywota Ezopowego. zawiera ustęp u żonie i peiczce i t. d., 
z drzeworytami lichej roboty. Drugie, wydane po raz pierwszy r. 1557 
w Prościnjowie na 212 kartach z 127 drzeworytami, potem w całości 
i wyciągach często przebijane, obejmuje iibiór Steinh3vela-Branta. Do 
Ezopa Steinhoyelowego dodał bowiem znany ksiądz-muralista Sebastyan 
Brant r._1501 łaciński zbiór powieści, anegdot, wzmianek o bajecznych 
zwierzętach i ludach, przetłumaczony r. 1508 na niemieckie i rozcho- 
dzący się bardzo od czasu wydań fryburskieh od r. 1531; czeskie 
tłumaczenie odznacza siy tern, że niektóre części całego zbioru wprost 
zgreozyzny tłumaczono; odbijają od nich bardzo nietrafnie inne części, 
niedbale z niemieckiego wydane, bez względu na sens i logikę. Wspo- 
minamy o tem tłumaczeniu Cześkiem z następnej przyczyny: między 
„rozprawkami'" Brantowymi mieszczą się liczne, powtarzające się n. p. 
w Ogrodzie Wacława Potockiego — więc mógłby kto pomyśleć, że 
przedostały się do Potockiego i do Polaki drogą czeską. Nie jest to 
jednak tak; Brant powybiera! rozprawki z lacecyj Poggiusza a_ Polacy 
czerpali je wproat z tych samych facecyj. mieli je przecież u siebie 
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w Krakowie r. 1592 wydane i nie napastoirały tych Facecyj indeksy 
ksiąg zabronionych, chociaż ze wszystkich druków polskich one wła- 
śnie wprost na stos aic godziły, dla niesłychanej sprosności wszystkich 
swych ^facete dicta". U Potockiej pojawiają się one w szacie tak 
domorosłej, że niktby obcego ich początku ani się nie domyślił; przy- 
puszczam, że udomowił je nie Potocki dopiero, lecz iuż tradycya ustna 
przed nim to uskuteczniła, barwę włoską z nich starła, eo Potocki po- 
wtórzył. Tu należy n. p. iacecya o wytykaniu dziesięciny a mołodycy 
przez popa i jak się mąż za to zemścił; facecya o kaięgaeh. dochodów 
i wydatków (szlachcic zna tylko dwie, gębę i rzyć); o kaznodziei, któ- 
rego głos babce zdechłego osiołka przypominał i inne. Inne facecye 
Poggiuaza poivtarza Kr z. Opaliński o lekarzu, który recepty na 
chybił tratil wyjmował fstr. 62 wyd. z r. 1652); Tomasz Biela ws,k.i 
w Myśliwca z r. 1595 faceeyg o strzelcu, którego lekarz pe\vnie głę- 
biej jeszcze niż waryata zakopie, bo zdobycz za koszta nie atol, przy- 
stosował; u nygosie lwowskim opowiadają, dlaczego późno z łóżka się 
zwlekał, co Poggiusz o ziomku wypisał. Zu to z Branta wyszła zagadka 
od XVII wieku po całej Polsce ktJująba, dziś jeszcze u ludu dobrze 
zna na (o dwa razy zrodzonym proroku, ponoszącym śmierć za grzechy 
Indzkie, t. j. o kogucie), jest to zagadka Hiero nima Emsera. a dost^i*-/ 
śię do ludu drogą książkową, jak i zagadka o rybach i wodzie z Apo-l 
loniusza Tyrakiego '| 

Kiedy już mowa o bajkach niemieckich, nadmienię, że Albems 
w czterdzieatej bajce, o Usze* i żabie, żabę po uniwersytetach niemie- 
ckich rozsyłając i do Krakowa wyprawił, lecz i tu sii; jej nie ajiodo- 
balo, gdyż i tu traktowali ją mistrzowie poetami, których ona w gru- 
bej scholastyce sobie lubując, znieśd nie mogła. Lecz wracamy od zbio- 
rów czeskoniemieckich do polskich. . 

Nie poprzestała bowiem literatura polska co do E^opa na prze- / 
kładzie wierszowanym Biernata. Wcześnie, może już w czwartem dziesię- f 
cioleciu XVI wieku, pojawił sii; proza i czny^p rzekła d trzystu kilkudzie- [ 
sieci u bajek wybranych z Ezopa, Gabriela Greka (Babriusa) i Abste- I 
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') Apotogi w wcdnlnce iniądn; Indem odinioniaj') się nieraz bardzo 
Joili n. p, □ n&B opowiadają, ie bocian wywodzi młnde z jsj, nim nirdwki TrjctiodKą, 
czojby mn mrćwki jaja aniazczylj, to op owi udający innie jako przjcKjn^ tej 
tytko nakład j:ikiń wnkaiaó. Priypusiczum. że to znany apolog o orle i kriiwce, 
ktdca DraioDa o rozdarcie Kajnca, praeiladonała orts i jaja jego nawet na looio Jo- 
niizriwym, tak, ie Jowisz, aby ród orli ocalić, kazat im aię wywodzić prsed pojawie- 
niem się krćwek — w wfdrdwcc tej zasl^pityby z- 
pierwotne. Alboł miałoby opowiadanie owe z ianog 
w Wiśle WY (1900) atr, 777 z Jnrkowezyaoy w p 
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irięta blitaze owadie lodowej owe 
źródła wypływać? I*rzjtocioiio je 
iecie iwiahelakini (mrówki zjedi^ 
z zlrmi wyjdą, znł"J:yly ai- o to). 
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/ miusztt. bez Żywota Ezopowego, bez drzeworytów, w formiicie książe- 
czek ludowych i kiedy stary „Ezop'' pod gruzą indekeu żywot chwa- 
lebny zakuńczyl, „Przypowieści Ezopowe", później „Fabułami Aezopo- 
werai" przezywane. wXVn i XVIII wieku nadzwyczajnej popularnuści 
aażywaJy; wydania ich następowały po wydaniach, ehociai zaczytane 
do szczętu wyginęły nieraz bez śladu. Zachowały się jednak z wydań 
czególniej XVIII wieku egzemplarze całkowite lub strzępy; wylicza 
je K . EBtreiehe r, Bibliografia tom XVI. str. 144 i 145, lecz nie 
wyjiaeE{UiJ4fiUr I>« każdej bibliotece bywa ieh więcej ; są n. p. uT*awli- 
kowakioh we Lwowie dwa wydania, jedno późniejsze, fragment (str. 
33 — 94 a więc odmiennej nieco edycyi od fragmentu poznańskiego 
Ton-arz. Przyj. Nauk nr. 7261, który swym fantastycznym lieihowa- 
niem. po str. 90 następuje 100, po 109 — 200. po 209 — 212. 212, 
216. z krakowskim r. 1739 się zgadza); drugie kompletne, bez karty 
tytułowej, liczące stronic 139, bujnym gtickim drukiem, bujniejszym 
niż w owym fragmencie, tylko morały drobną antykwą wybite. Tekat 
zgadza się w tych późniejszych wydaniach zupełnie; lecz nie jesteśmy 
od nich zawiśli, skoro posiadamy_egzeniplarz pysznie jsaeljfli.taiiy z^po- 
czątkiŁ ^XVU wieku, w ClsSolineuni nr, T9Ś66. Nie powtórzę opisu 
egzemplarza, por. Estreicher 1. 1.; nie jest tu druk rakowaki, lecz 
piękny staranny krakowski około r. 1615 lub 1620; że na tytule nie 
wyrażono .,nowo lab z poprawą wydany", nie dowodzi niczego, bo 
i spólczesne przedruki n. p. Alekaandreidy i t. p. bez żadnych wzmia- 
nek podobnych coraz wychodziły. Sani przekład jednak Ezopa jest 
jeszcze starszy i to znacznie, niż ów druk najdawniejszy w Ossolineum; 
dowodzi tt.'go język, wskazujący- niektórymi terminami jeszcze na pier- 
wszą pcrfowę XVI wieku. Do takich słów, później nigdy nieużywanyeli, 

_^aleiy- n. p- nvQlemtim, t. j. wolnoś<5; należą szczególniej hoj<irzifiiotvie 
zamiast wojowników, termin tak częsty po glosach XV wieku fdla bel- 
lator) i jeszcze^ do połowy XVI wieku dochodzący, później tylko o bo- 
jariich moskiewskich i t. p. używany; owadem, z tern cbarakteryaty- 
cznem ciem potwierdzania, później również nieużywanem; im komu ita- 
lepicij czynisz, tym ci nagorzeij odda, trąci też dawniejszą polszczyzną, 
niż początek XVII wieku; nastołka i pochwy na koniu; opiekaliiiczka; 
jako ja gładi-k; szkodno; znamionować się (kierować, stosować); drugieraa; 
wrobi (por. skrzydi u Biernata); temu nie rozumiejąc (tak i u Biernata); 
dla czego ... smuden; /odiio {później tódi); ożenił się jeden letni czło- 
wiek dwiema koiiami; boi się cifiienia t. j. ciądzania, grabienia; wiła 
zamiast błazna i t. d. i t. d. — to wszystko razem wskazuje da- 
wnośd przekładu, który się może rychło po „Ezopie" Biernata poja- 
wił. Żywot opuścił, za to innv i liczniejszy lo sto kilkanaście numerów) 




wybór bajek zeetawU. Możnaby pomyśleć, że w inwentarzu Unglerowej 
t. r. 1551 „Ezop carmine" (dwie pozycye, po 200 i 24(.) egzemplarzy) 
do Biematowego, a „Ezop polski 7 egfzemplarzy" do tych „Przypowie- 
ści", które i w inwentarzacb lwowskich występują, się odnosi, ale pe- 
wności niema; możnaby mniemać, że „Fabiilae Eziipi maiores" nr. 63 
i „Fabulae Ezopi minores" nr. 99 inwentarza SzarfenbprgowskiL-go 
z r. 1547 do Biernata i „Przypowieści" aic i)dnoBzą, któreby bardzo 
trafnie jako zbiór większy i mniejszy odróżniad uiożna, lecz może ta 
mowa o wydaniach łacińskich z żywotem i bez niego albo z greką 
i bez niej. 

Na „Przypowieści" te złożyły aic dwa zbiory bajek Ezopowych, 
przedzielone we środku owemi dłuższemi opowiadaniami o Arionie i o Pe- 
dogrze i Pająku; dalej idzie 54 bajek „Gabryela Greka'', ale z nich 
niewBzystkie są Babrinsa. i inne Ezopowe pid ten tytuł wsuniętn; wre- 
szcie 97 bajek Laurentego Abstemiusza, wybierane nieraz eo druga 
z oryginału łacińskiego. Jak u Biernata, tak i dla „Przypowieści" nie 
znalazłem łacińskiego wzoru, któryby te same bajki wtem samem na- 
stępstwie podawał; więc i tu należy tłumaczowi dowolność wyboru przy- 
pisać; ani niemieckie ani czeskie Ezopy XVI wieku z tym polskim 
się nie zgadzają; czeskie naśladują ślepo niemieckie, Seh. Brandta, pol- 
skie go wcale nie znają. 

Tłumacz Polak wywiązał się z swego zadania bardzo dobrze; tra- 
fnie i zwięźle rzecz wyłożył, dodał morał krótki, wstawiając weń cza- 
sem domową przypowieść; o jędrnośei wysłowienia może zaraz pier- 
wsza bajka, o kurze, przekonać, która Maciejowski III str. 179 przy- 
toczył; zamiast „labor asiduus thesaurum parit" powie n. p. pospolicie 
powiadają, iż oracze na rolej skarby najdują i t. p. Wydania później- 
sze odstępują tylko w poszczególnych formach i słowach; powiedzą 
n, p. biazen zamiast wUa; aby liszki stibie ogony pougi-yzały (zamiast 
pokęsiiy), iżby nie sama tylko kusa (zamiast kęsa) była; zasadzki za- 
miast nasadki; zeitczarze zamiast inarze) i t. d.; wypuszczą co lub po- 
mylą. Tłumaczenie nie zawsze niewolnicze; tu i owdzie tłumacz do- 
dał od siebie bardzo trafny rys, n. p. radzi zakonnik tiłużebnemu, by 
żołnierkę, która bez obrazy bożej być nie może. raz wreszcie rzucił — 
on na to chętnie przystaje, bo służb^i im wypowiedzieli, a rozbijać nie 
można gdij się las nie przykrył (co za trafny rys, znany z hajductwa 
serbskiego i wszędzie indziej) a jii tez ku atarości przychodzę — tego 
niema ani w Abstemiuszu, ani w przeróbce Biernata, gdzie tylko czy- 
tamy: jużci muszę miły ojcze, boć (mi — przekreślić raczej to słowo niż 
następne?) tez żołd wypowiedziano i drapieżyć nam nie dano. Czasami 
zdaje się, jakoby tłumacz ^Przy po wieści" korzystał z tłumaczenia Bier- 
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natowego — gdzie ten i Abstemius się rozchodzą, tłumaczy on wpra- 
wdzie zawBze tekst AbstemiuBza, kładzie z nim n. p. hetmanowi w utita 
bajkę o psie wieśnym i psach miejskich, którą Biernat bez tego wstępu 
opowiada i t. d., ale n. p. jeśli z anegdoty o wdowcu i wdowie wy- 
ciąga tiumacz morał: Nie walcz nigdy z tynij kto tobie oddać może 
i t. d. przypomina Bi<; nam Biernat mówiący: Próżnoć się na tego gnie- 
wać, Któryć może tedyż oddać. Ale to tylko drobne ślady, zreaztą tłu- 
macz wvbiera nieraz wcale inne bajki z Abstemiusza. niż Biernat, o wiele 
drażliwsze, d. p. o owym gwoździu małżeńskim, o wile z biskupem 
(bardzo ostra wycieczka przeciw łakomym duchownym), ową anegdotę 
o pustelniku, najsroższe, iście wtoakie szyderstwo z celibatu zakonnego, 
gorszegoby i Luter nie wvmyślil. Kląlwa, która niewinnpgo całkiem 
Biernata przeszyła, należała się raczej „Przypowieściom"; Biernat od- 
rzucił z Absteniiusza prawie wszystkie niemoralne, o niewiastach i t. d^ 
o starcu młod.i żonę pojmującym i t. d,; dalej anegdoty o ludziach 
które do ramek bajki mniej dopasowane, o wesołym clilopku, o mło- 
dzieiicu z starca szydzącym, o panie ze sługą, o babie z czartem i t. d.; 
wreszcie kilka niebardzo udatnych pomysłów aibu zbyt przypominają- 
cych inne dawniejsze bajki; wybierał więc z reguły trafnie, podczas 
gdy wyborem nieznanego nam zupełnie tłumacza „Przypowieści" chyba 
sam przypadek kierował, jakby jemu tylko o dopełnienie pewnej liczby 
chodziło. Dzieło krótsze, prozaiczne, wyparło więc z użytku dawniejsze 
obszerniejsze, poetyckie; przed „Przypowieściami" zniknął „Ezop" 
wcześnie. 

~ " "I^k to rozazedł się Ezop w polskim języku szeroko i głęboko; 
czytał i korzystał z niego Rey dopiero_w Zwierzyńcu i Figlikach, cho^ 
Ći^ już w krótkiej Rozprawie z r. 1543 alozye do trzecIi~TjaJeŁ zna- 
chodzimy; ta_k8amo czynili i inni, źródła nie wymieniając. Jeśli n. p. 
K lonowie we Fli sjg opowiada podanie o nurku, nietoperzu i jeżynie, to 
mimo ludowego nastroju, jaki bajka zdradzać się zdaje, przetłumaczył 
on tylko z „Gabryela Greka", chociaż w prawdziwym Babriosie jej nie 
ma. jeat w „Ezopie" — tara to „netoperz iż wiele dłużen. boi się cią- 
żenia". iSowizdrzał podgórski opowiada, że w rzemiosłach bez przysady 
i matactwa nic bywa, IMerkury do każdego z nich tegoż dodał, ale naj- 
więcej, całą resztę, w szewców nalał, i to poszło z Ezopa, z łacińskiego, 
W polskim niema tej bajki: czyżby jeszcze wtedy szewcy polscy na 
nią nie zarobili? Jeili Jan Jurkowski_w Chorągwi Waridalinaw.ej.^_r. 
JL607 żałuje, że napróżno Satyr (Kochanowskiego) radził dobrze, przy- 
pomina on sowę, która również ptakfim dobrze radziła, by młodemu 
dębu róść nie dali, bo na niem potem lep na ptaki urośnie; o sowie 
z ptakami czytamy w Eznpie polskim str. 48 i tamże str, fł o jaskńtre. 
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podobnie przed lnem ptaki przestrzegającej; ale — próżno skwiereą nad 
sową dziś o radi,' ptacy. I Wacław Potocki poalugujc się chętnie bajką 
Ezopową; w atiidyum o języku jpgo wyliczyłem pod „bajką" tematy, 
kt^rc opracował; oryginalnej niema żadnej, nawet rzecz o czeczotkach, 
eo ojca zmariego w kawałki między się rozebrały, nie jego ani ludowa, 
lecz wymyał starożytny. Podobnie i Ki^czyński Adam w swoje „lan- 
czafty" jednę i drugą bajkę Ezopową wsadził, n. p. ową z tudzącem 
zacięciem domowoin, jak to wdowiec i wdowa, pobrawszy się a niebo- 
szczyków sobie nawzajem wyrzucając i po nich żałując, kurczęcia na 
dróżce pobożnej nie zjedli, lecz dziada nim na intencyę nieboazczykom 
a sobie na złość obdarowali, wzięta z Abstemiusa (jest u Biernata). 
Nawet bajka o babie, co w kurpiach na drzewo tażąc, spadla i djabła 
klęła, że jej poradził, a on aię tego przed świadkami słusznie wy|mrl, 
nawet tę pozornie tak ludową ba)kę. którą już Knapiusz jako polską 
oznaczał, wziął W. Potocki z Abatemiuaza, tylko ją skrócił i słusznie' 
cały ten aparat bowiem ze świadkami dosyć zbędny. Że pojedyncze 
bajki i do ludu trafiały, rozumie się samu przez się, ot a. p. nad Rabką 
opowiadają za Absteniiuszem o babie zawodzącej „wglósecki i lamen- 
tującej" nad grobem męża. a gdy ją cieszą, wnet innego dostaniecie, 
odpowiada wdowa smutna: o tern ja ta dobrze wiem. nawet juz mam 
upatrzonego, ale trza aie wypłakać, bo coby ludzie pedzieli — zakoń- 
czenie to ze wskazaniem na obowiązujący zwyczaj dodał lud sam (owię- 
tek str. 436). I tJikieh reminiset^ncyj pełno, nie myślimy wszystkich 
ze zbiorów drukowanych wyszukiwać; wymieńmyż choćby IV tom Mfi- 
teryałów _gtnograticznych, gdzie str. 193. w Przedbieczanaeh, zapisana 
bajEa o sowie, co się jej młode najpiękniejsze mi wydawały {tylko miej- 
sce ptaka drapieżnego kot zajął — W. Potocki dwa razy tę bajkę 
w Ogrodzie opowiedział) a str. 194 bajka o młodym raku, jak go stary 
chodzić uczył; tamże str. 270, z pod Andrychowa, o wilku i baranie — 
tylko zapomniał opowiadający zakończenia, że wilk nie wiedział, zjadj 
on barana czy nie — i tę bajkę mamy opracowaną polskim wierszem 
trzysta lat wstecz, w „lyeromaaiLnaZa^ii.lii''- 

Nie myślimy wyliczać bajek loinie w litcratui*ze kursujących; 
dostarczałyby ich dawno rękopisy nieraz; przypomnijmy tu choćby owe 
polityczne, bajki P, ^Ciejdidakifgo, o których wydawca Potrójnego p. 
Czubek wspomina. Znaleźć je można nawet tam, gdzieby się ich nikt 
nigdy nie spodziewał, n. p. w k9i^g{tch_ sądowych; tak pokazywano nam 
w Aktach grodzkich lwowskich tomy z połowy XVIII wieku, w które 
pisarz obszerne bajki wierszowane wciągnął, n. p. bajkę o starcu i imierci 
albo o wilku, co się za pasterza przebrał. Oto n. p. w niedrukowanych 
w ierszach Pan. Naborowskiego bajka o liszce i łasicy, ta aama co 
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u Biernata [nr. 20j, tylko że u tego nie tasiea, ale mniej trafnie druga 
liszka radzi czekać schudnięcia, jeśili tą samą dzinrą wyleść chce — 
Nahorowski rzecz krócej opowiedział, Biernat jak zawsze i rozmowę 
samą rozszerzy! i dodał: a dla bojażni atękala, aby jej cWop kijem nie 
da! i t. d. Taksamn znajdziemy bajkę o wilka i jagnięciu w Satyrach 
Opalińskiego lub w Dgaiokrycie Kulikowskiego, inne w D worzankach 
GaSi ^sŁieg o i t. d. O nagrobkaclizbieranej drużyny Szymonowica, 
które właściwie też tylko bajki i to wcale ndatne, o formie jednak 
epigramaty eznej raczej, niż epiczoej, nie myślimy rozprawiać — wXVII 
wieku znalazły i one znaczny poklask; przepisywano je i naśladowano, 
najmękazy ich zbiór wydrukowano przy Sielankach Gawińskiego z r, 
1650. 

riSŁĘJe Ezopa polskiego nie wyczei-pują się jednak ani Bie rnate m 
i j ^Przypowieacia mi". ani cytatami i_przcri5bka.mi pojedyncz^eh_inoty- 
wów u różnych pisarz y. irDW¥_,B:zoxyjdla bajkopisarstwa ustanowi! L a- 
fontain e a jak Corne ille i papipp- nie potrzębpiciJl jcaękajS^aż _n a Osiń - 
gkic]r~3ói)iero i inny ch literatów warszawskif li. lecz^ z araz w XVI I 
wieku znaJfiilijf-Morą gtynach znawców i tłuma czy; iak „romanje" fran- 
cuskie, jeśli nie tłumaczy, to choć chętnych czytelników w Janie So- 
bieskim znachodzi!y, tak i Lafontaine jeszcze w XVII wieku trafi! na 
naśladowcę p^ol skie go, starającego się, przejąć swobodę, lekkość i gracyc 
Francuza, wydobyć aię z petów ciężkiej Muzy azkolnej, formą i treścią 
zabawić czytelnika sarmackiego. Niestety, wyszły te bajki za granicą, 
w przeddzień zamętu sasko- szwedzki ego, który niebawem i Polskę por- 
wał; zaginęły więc te bajkij^ie zostawiwszy żadnego głębszego śladu 
i zapomniano całkiem o autorze, o jego nowym smaku i wolnym wier- 
szu; nawet ksig^żką sama przepadła^, jedyny bowiem znany jej egzem- 
plarz posiadał Załuski, dziś znajduje się w Ossolineom.. 

Krzysztof Niemirycz z Czerni echow|i, ze znanego rodu arjańskiego, 
wyda! zagranicą, w Krośnie szlązkim. Baj ki Aezopowe r. I6ii 9 i dedy- 
kował je Królewiczowi Polskiemu, późniejszemu Augustowi III. aby mu 
naukę języka polskiego ułatwić i uprzyjemnić. Celu nie osiągnął, gdyż 
ciężki August nigdy się po polsku nie wyuczył. Egzemplarza nie opi- 
sujemy, odsyłając do Estreichera XVI, 143. 

Dedykacya wychwala zwykłym ładem służalczym szczęście Polski 
i Polaka, „że gdy zazdrosna fortuna niem szarża, Bóg Augusta dal za 
gospodarza"; on wróci Polsce wiek zloty i będzie ona mogła swobodnie 
zażywać chleba „w ruskich świetlicach"; jakby przeczuwając, co nie- 
bawem nastąpi, grozi autor śmiercią temu, któryby niezgodę wzniecił; 
niechaj na sławę Augustów ziemie Owidjusza „Nosala" z pustyń w lu- 
dne slobody się przemienia. W Przedmowie, chcąc ujść przymówki, że 
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lekkie bajki w wolnym wierszu nic nie znaczą, zaczyna autor poenia 
heroiczne o zburzeniu Troi — a gdy mu krytyk, „naganioiel" prze- 
rywa, próbuje z równym skutkiem idyli miłosnej, aż przestaje — nie 
chce ludzi bez smaku, którym żeby w rumel trafie, trzeba się doń wielkim 
kuflem napid. Następuje Obseryatia na wiersz wolny (t. j. krótki i długi 
jak Lafontenowski). którego jeszcze nikt po polsku nie zażywał, ale kto 
„wiadom krajów zkąd nauk zasięgamy" zna go dobrze, a co Francuzi, 
Włosi, Hiszpanie mają, czego byśmy my nie mieli mieć, więc prze- 
strzega tylko, by wiersze takie, co nie łatwo, należycie czytać, „bu ko- 
żde pismo kto czyta nieładnie, ten naprzediiiejszy ornament mu kra- 
dnie", Galanteryą francuską tchnie następny Korapliraent do Klimeny; 
wobec niej zapomniałby chętnie wszystkich nauk wszystkich zwierząt. 

Następuje bajek czterdzieści, najzwyklejszych, lecz opowiedzianych 
z humorem i życiem, z zacięciem st aro polaki em ; o myszach powie: gdy 
te dobrodzijki podjadają sobie smagłe; osieł po łące sobie bonował; to 
śmieje się z capa — brodofiasza w studni, to że „młodzieniec jeden 
starego pieczyw;i. widząc że mu już bielała grzywa" żenić się zamie- 
rzał. W sporze między muchą a mrówką zwycięża mrówka, „choć w jej 
mrowisku żyją po mnisku", gdyż kto p^den szaleństwa i lekkości, mó- 
wią o nim, że ma muchy w głowie, kto się przed wierzyciflami ukrywa, 
kryje się, jak pies przed muchami. Gdy osy pszczelom miód zabrały, 
sędzi a-sierszeń dla dowodu własności każe im miody robić, czego nie 
umieją — gdybyż to u nas za przykładem Moskwy, Turków i Tatarów 
sądy nie cierpiały tych wykrętnych swarów, z których juryści tyjąl 
(bajkę przytoczono w całości w notach do Jochera). Niezgodę, po zna^ 
nej awanturze z jabłkiem, z nieba wyświecono, lecz żeby jej w razie 
potrzeby dŻngo nie szukać, jak po kolędzie, za stateczne jej mieszkanie 
dom małżeński naznaczono, tam się ją zawsze zastanie ~ tu klucz do 
przysłowia, zapisanego u Ryaińskiego a dotąd wcale nie lub najmylniej 
tlamaczonego : od stworzenia świata tkwi nóż w połciu z któregLi do 
tych dob żaden jeszcze nie ukroił, bo — dodajemy — zgodnego sta- 
dła małżeńskiego dotąd nie było, por. rozprawę nasze: Język W. Po- 
tockiego str. 371. 

Wstęp do bajki o jeleniu i koniu kreśli wiek złoty w idyli rua- 
aowskiej, kiedy kuchnia nasza nie byta mordownią wszystkiego, co 
woda i powietrze karmią, kiedy się bez księży żeniono a gdy w mał- 
żeństwie były kawy, rozchodzono się bez kosztów i sromoty (jesteśmy 
niedai'mo w czasach „azustania" żonami i mężami). Bajki erotyczne 
(o lwie zakochanym, którego się teść skaraskać nie może i o kotce, prze- 
mienionej w białogłowę) poprzedzają komplimenty do damy: kto cię 
liznął, już ciebie więcej nie opuści, jak i kotka myszy nie rzuci; w opis 
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przemiany wpleciono szcz 
szniku. zaatosowanej dn naszego pożywiania się mięsem widzimy, że 
sprawiedliwości ostre reguły są jeno zwyczaje i kto ma więcej siły 
i nriijcy, prawa jakie chce innym narzuca: nie wynika z tego, by Nie- 
miryez był właśnie apostołem czy zwolennikiem wegetaryanizmu, chód 
na nasz mord zwierząt po raz wtóry sarka. Wybrał on i bajkę o nie- 
doperzu, przed krogulcem a łasicą co raz inną stromj trzymającym, 
nie wiedząc, jak rychło i w Polsce niedoperzciw się namnoży, gdyż: kiedy 
teg<i trzeba zgoła, mądry z każdym wiwat wola — choćby przy elek- 
cyi 1733 r. Puszcza się on i w filozofię; spór wiatru i slorifta rozigrał 
się o plaaaez podróżnego: 



Tak t 






Piarwaiiych prsyczjn nic nie wiaiiij. 
Nim tum <]oi<liiiem konceptaiiii, 

Wprzód sobie głowy ilainiemj, 
I kiedj wjiB»e KVfiBrzchnoBci 

Z nas sobie CKjni^ igraszki, 
Nam jest to strasinej wielkości 

A u nieb jeno za fraszki. 
W wierszu p. t. „Conclusia" nawoływa autor sam siebie d» po- 
rządku: bajad wiele jest to rzecz uprzykrzona, kto długo płynie w rzece 
nie ujdzie zakrętów, kto w studni nazbyt czerpa dobierze się mętów; 
zwrotem do Klimeny, jak zaczął, tak dziełko dokończył. 

Nie^ry cz^ po j^ trafnie zadanie bajkojąisarza, nie silii' aię na nowe 
wymyły, lecz dawne wymysły na nowy ląd, oryginalnie przedstawiał 
i wywiązał się wcale nie ile z swego zadania; jeili brak mu prawdziwej 
francuskiej werwy i sprytu, toć dobre chęci i śmiałość rzucenia się 
nowym torem na wszelkie uznanie zasługują; przed UIrykiem Radzi- 
wiłem i J. A, Załuskim i ich imitacyatni Wodopija (Boileau) wprowa- 
dza on do Polski z niegorazym skutkiem Laiont^a; widać na nim, jak 
ściera się sarmatyzm, aby francuskiej gładkości ustąpić; jest on jeden 
E pierwszych, co w literaturze innemu smaku (słowo to powtarza się 
n niego nieraz) drogi torctwał. 

Po bajkach Niemirycza bajki J. A. Jabłoń owak Lego są jakby sko- 
kiem wstecz. Wojewoda ruski, mimo .swej francuszczyzny (Telemak!) 
i mimo Skrupułu bez skrupułów, całą swą fizyognomią duchową w prze- 
szłość zapatrzony, z niej wyrósł i z nią aię zrósł; epi gon to K och ano - 
wskich i Potockich i dlatego go jeszcze wymieniamy, chociaż datą 
flwych bajek granice naszego zarysu znacznie przekracza. Otóż Ja- 
błonowski i w bajce nawraca na dawne tory, które już Niemirycz był 
zarzucił; Kenigsztajn. jak dla pnremiografii. tak i dla bajkopisarstwa pol- 
skie aię niby zasłużył; tu bowiem powstał wydany znacznie 
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„Ezcip nowy jłolski t. j. żyeie Ezopa filozofa frygijskiego, sto i oko ba- 
jek przytym" i t. d. Wrócił więc p. wojewoda do dawnego Ezopa. cho- 
ciaż o Biernatowym chyba nic nie wiedział; dal najpierw żywot „filo- 
zofa", który jiiż znamy, a potem bajki, 101, Ezopowe i inne, między 
nienii „hiatorye" t.j. bajki z osobami ludzkiemi. nie ze zwierzętami. Jest 
tu i paralela do Pani Twardowskiej, o „hożym Borucie", który na wia- 
domość, że jego Modesta nadchodzi, czmychnął; o Luoyperze lecącym 
nad światem, którym krajom co się od niego dostało: Polsce jego ta- 
blica i kreda, jadzie wciąż zasługi wojaku liczą, nie płacą i nowe kon- 
stytacye mażą — z konceptu kaznodziejskiego; ostatnia bajka, o co 
chłop Boga prosić zapomniał, by niesłychane mieć urodzaje, i w Niem- 
czech znana, tylko tu zapomniał sołtys prosie Boga o wiatr, a Jabło- 
nowskieffu o mgłę. Nr. S8, Błazen co regiestr błaznów pisał, opracował 
przed nim Potocki a jeszcze dawniej opowiadano toż o królu Alfonsie; 
wino i Węgry miejsce innych towarów i krajów zajęły. Podczas gdy 
Niemiryez, wierzący w szczęśliwą gwiazdę Augustów, politycznych_alu-_ 
zyj nie wtrącał, Jabłonowski od nich się powstrzyniaó nie jnó^ł; zbyt 
widocznem było już złe w ojczyźnie, którą „Polak płacze, cudzoziemiec 
śmieje". Na innem miejscu, wobec niezgody polskiej, wybucha skargą: 

O Polsko, Po lako I K''?''?* '" umisJa, 
Tobjś calomu łiwi&tn odpór dala. 
Teraz niezgodna kto chce za )sb krucze ') : 
KniAj lo widEi. niezmiBDi, choo ptacie. 

Ale to chyba największa zasługa tych bajek i nowość ich; zresztą po- 
wtórzono stare temata na stary ład, tu i owdzie jakim osobliszym ry- 
sem, domowym czy nie. przepleciony, np. jeżli zakładającym się „Jo- 
wisz przeciął ręce" lub gdy mowa o sztuczkach pieska, wymienione 
jego „seryire" na dwóch łapkach i „uatende draconem"; wróble dziw 
dziw wcrfają. ho dojrzał jeden z nich, że w Polsce nikt wróbli od zboża 
nie odpędza — więc też w Polsce najwięcej tych, co z cudzych zbóż 
jadają, inuczej za granicą. 

Wiek XVin. z jego bogatą literaturą bajek najrozmaitszego au- 
toramentu, wykluczamy z naszego szkicu zupełnie. 

„Ezop " z Av i^ęni_nie tworzyli jednak całej gal ery i bajk opisar - 
skiej w średniowieezu; wawrzyny ich kusiły n aślad owców; z gJeh wy- 
mienimy tylko tych. którzy w Polsce rozgłosu nabjyli. Należą tn dwa 
zBiory bajek prozaicznych^ oba z XIV wieku, oba we Włoszech napi- 
sane, „Gwidryn" i „Pergamenus", chociai jeden we Włoszech południo- 

') Pot. a niego .caecto krkkali liię to za czupryn;^'', czj stąd i pokraka I' .Co 
to la napsńe tnoU y pokraka". 



ych. drugi w pólnocnycL fw Lombardyi) zdaje się powstał; obaj auto- 
rowie. bliżej nam nieznani, uczeni zakonnicy, różnią się stylowo; Gwidryn 
sadzi się rs napuszonośtó, łacina jego wyamaiona. sztuczna, nieuchwytna 
niemal, podczas gdy Pergamen jak najprościej i najkrócej zdania swe 
k stawia i poza autorytetv i cytaty całkiem się chowa; Gwidryn wyszu- 
[ kuje najosobliwsze tematy, osobom działającym nie każe wcale działać, 
I tylko dysputowad jakby w jakiem lektoryum Arystotelesowem, eadzi 
[ wę na argumentowanie acholastyczne; Pergamen trzyma się nieco ściślej 
■ bajki i chociaż i u niego argumentowanie przeważa, opowiadania 
I nie zaniedbuje zupełnie. Gwidryaa^ Speculum aapientiac czyli Quadri- 
I partituB apologeticus (Czworograniec), ułożony w czterech księgach, 
' zwraca się przeciw czterem grzechom czy wadom głównym, przeciw 
głupstwu, pysze, łakomstwu i wszeteczeństwu; ostatnia księga najkrótsza, 
poprzednie niemal równej objętości między soltą, zawierają po 27 i po 
30 apologów. Zbiór ten popłacał bardzo, mimo całej swej abstrakcyj- 
ności („osoby" apologu były nieraz tylko personifikacyami morza, ziemi, 
I powietrza, słońca i t. dJ; nadawał się on przecież dla samej łaciny naj- 
zawilszej do wykładu w „Artes" i mieliśmy już dawniej sposobność, 
omawiać teksty jego łacińskie z glosami polskiemi pochodzenia krako- 
wskiego. Jeszcze w XV i XVI wieku znachodził zbiór ten drukarzy 
i tłumaczy, Czesi np, mają jego tłumaczenie z XV wieku (Czterohra- 
1 ^cz) i druk z r. 1516 (Zrcadlo mudrosti sw. Czrhy Biskuppa i t. d.); 
, Nięmgy tłumaczenie prozaiczne z r. 1490 i i., przeróbkę wierszowaną 
Dan. Holtzmanna z r. 1571 i t. d. W naszej literatu rze o Gwidrynie 
czyli Cyrylu po wieku XV i pn wykładach uniwersyteckich głucho 
zupełnie. 

Za to odżył u nas Pergamen i jego Dialogus creaturarum mora- 
lizatus iocundis fabulis plenus — że plenus. to prawda, bo w jego 122 
rozdziałach mieści się około 500 bajek, anegdot, dykteryj; rękopisu nie 
widziaiem żadnego, przynajmniej powstałego w Polsce; druki zaczynają, 
się od r. 1480; są tłumaczenia holenderskie, angielskie i francuskie, ale 
książka w XVI wieku widocznie nie popłacała więcej — pojawia się 
wprawdzie naśladowanie jej wierszami łacińskiemi J. Moherrmanna 
w Antwerpii około i'. 1580, lecz ostatni i najsilniejszy odprysk znacho- 
dzimy u nas, gdzie Bartosz Paprocki Pergamena wierszami polskiemi 
wy^raai! i dwukrotnie wydal. 

Pergamen czyli Dialogus creaturarum ułożony z iście średnio- 
wieczną pedanteryą. Pierwsze 24 bajki wzięto z ciał niebieskich, od 
kamieni i kruszców; bajki 25— S6 są botaniczne; 38—48 rybie; 49- 83 
ptaszę, 84 o pszczołach, 85^120 o czworonożnych; 121 o mężu i ko- 
biecie, 122 o śmierci. Zaczyna każdą bajkę wykład z Izydora lub Pli- 
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niusza, jeszcze częściej ze ałowników dredniowieoznych, Britona, Fapiasa, 
HugncioDa, o nazwie i własnościach odnośneg^o kruszcu, drzewa, ryby 
czy ptaka; następuje opowiadanie samo, wymysł autora, potem raorali- i 
zacya jego. czerpiąca z Grzegorza i Augustyna Św., z Nowego i Starego 
ZakoDU, z Seneki i Katona liczne cytaty, poczem na jej stwierdzenie 
i poparcie następują nowe hajki, z ^Ezopa" (t j. Anonima) i innych 
i anegdoty lub opowiadania, z Nugae philosophorum (t. j z Burleja), 
z Gęsta (Historiae) Romanorum, z Historiae scholasticae, na)częściej je- 
dnak z Waleryusza Masiiiiusa, z Qu. Curtiusa i t. d. wyjęte — zbiór 
więc stosunkowo wcale obfity. 

Co Pa progkit^o skłoniło, ażeby wiaśnie tę, najgrubszą, najnai- 
wniejazą^ średni owieiizc żyzną cuchnącą księgę wierszami polskiemi wy- 
jożył, powigdfieć_nie umiem. Prócz zmyału historycznego a raczej he- 
raldycznego wyrobił Paprocki w sobie właściwie tylko jiooiągdydak- 
tyezny: prawid ludziom dusery, sławiąc ich przodków zasługi, cnoty 
a choćby tylko imiona, i tak na ich łaskę zarabiać — prawić im morały, 
otwierać im oczy, wT^kładać obowiązki poszczególrych stanów, hetmana 
i t. d.; w tych dwóch kierunkach rozwijała się cała czynność literacka 
sławetnego Mazura, jeżeli pominiemy bazardowne pamtlety jego, które 
chyba więcej jemc, niż przeciwnikom szkodziły. Z tej dydaktycznej 
tfi£i4encyi wypłynęło i jego Kolo Rycerskie. Ezopa zmoralizował byt 
jni Biernat z Lublina i nie tuazyl sobie pan Bartosz, że to samo lepiej 
potrafi; nowy Ezop nie byłby tak łatwo wyrugował dawnego, nie na- 
dawał się do żadnej speknlacyi księgarskiej, więc wybriJ sobie Paprocki 
innego autora, któryby się do siekaninki dydaktycznej — a za taką 
przepadał Paprocki czasu żywota awego — nadawał — traf wsunął ma 
Dialogus oreaturarum w rękę. 

Zbytniej pracy z ewemi elukubracyami Pap rocki nigdy sobie nie 
zadawał: coś na prędoe połapać, posiekać i podać — tak cale życie 
p^tolił i tylko w pracach heraldycznych liczył się z wymaganiami wyź- 
Bzemi. Wierzył on czy udawał wiarę, że okarmiwszy człeka morałami, 
już się go poprawiło i zbierał więc to „próby cnót", to „nauki obiera- 
nia żony" dla prostej braci nieuczonej; dla takiego dorywczego popu- 
laryzowania moralności Dialogus wydawał się o wiele wdzięczniej Bzyin, 
niż Q u ad ri partit u 8, skierowany tylko przeciw pewnym błędom. I z Dya- 
logiem jednak obszedł się Paprocki, jak z innymi wzorami; nie zada- 
wał sobie pracy ani starania, nie wmyślił się w niego, nie zrozumiał 
go wszędzie, błędów z pośpiechu nie poprawiał, opuszczał i skracał 
bardzo wiele, za to cytacye zachowywał starannie i to w oryginale. To 
była już jego słaba strona, mądrych zdjiń z Katona, Seneki czy kogo 
tam innego on się nigdy ani tłumaczyć nie ważył, zestawiał je in crudo 
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obok siebie, nie pytając czy brat szlachcic je zrozumie a iiKiże tei spe- 
kulując na jego popisywanie się aentencyjkami kradzionymi. Broazgry 
jego polityczne, prozą i wierszem, są niemal tylko zeazyte z floresów 
Cyce rona. Liwiusza i Plutarcha a i w Kole Rycerakiem opuszczał on 
raczej wszystko inne prócz samych cytatów. 

O nadzwyczajnem niedbalstwie jegw może poświadczyć to. że, jakby 
■Ł Rejem paragonując, z Zoroastra baktryańskiego zrobi „Zeraistrenas 
brytański król", że Saporowi perBkiemu każe zwyciężyć Nerona, poj- 
mać go i z Nerona na konia zawsze wsiadat*. i cytuje na to Horatinsa 
księgę V, chociaż w oryginale wedle Oroainsza V ks. Waleryanowi, 
ósmemu po Neronie cesarzowi, rzecz z Saporem się trafiła. Raz prze- 
wyższył nawet Reja: Alius dicebat (Kserkaesowi i jego wojsku olbrzy- 
miemu), augusta elaaaibua esae raaria — nietrzeźwy chyba Mazur prze- 
dnmaczyt: Drudzy zasig mówili: będą ubiegali Z Auffmty. okrętami 
będą uciekali! I to w drugiem „na wielu niieyscach poprawionem" wy- 
daniu. Bo Koło Rycerskie miało ich dwa, z r. 1577 i 1582.' my tylko 
to ostatnie, poprawione, uwzględniamy. 

Tytuł Bialoffus Creaturaruin transponował heraldyk naturalnie na 
stosunki szlacheckie — w kok rycerskiem schodzi się szlachta by oma- 
wiać co boli, gniewa, krzywdzi, otóż i tutaj j,grumada stworzenia ro- 
żnego" zeszła się w koło, prawić o dolegliwościach własnych i obcych, 
„Te rozmowy stworzenia rożnego'^ ofiaruje „prostak", „t^ książeczkę mej 
głupiej roboty" kasztelanowi Ligęzie, ciesząc go po frasunkach i utra- 
tach na zdrowiu i majątku. Gdy w oryginale każdy rozdziale zatytu- 
łowany tylko „osobami" hajki (np. De delphino et anguilla). w jednym 
ciągu opowiadanie, morały i cytaty daje. Paprocki w nagłówku już 
naukę bajki wyraża (Żadnego nieprzyjaciela nie mamy lekce ważyć, 
Przykład o rybie Świni Morskiej i o Węgorzu), potem opowiada rzecz 
sarnę, dalej kładzie nowy ustęp „Do Czytelnika": „A tak mój miły 
bracie wystraegaj sie tego", przedtem i potem skupiając sentencye ła- 
cińskie, z Pisma Św.. Catona, Ezfjpa i i., albo napisze: „Przestroga", 
„Na dzisiejsze sprawy". „Przypowieść na to". W Przypowieściach tych 
figuruje najzwyklej bajka Ezopowa o wilku i jagnięciu, o wilku (za- 
miast o lisie, w oryginale vulpes, nie lupus!) i kruku (z mięsem), o dzie- 
wce posłanej z mlekiem do miasta i liczącej przyszłe zyski: 

7«tjni BJP sikapu jmlknia, na której siadiiała, 
Wpadła w diii, wnKfBtko mleko nieboga roźl^a. 
FFasnje aie, cói ma rzec':' jat po onej kupi, 
Kijetn szkapę po bokach i po głowie łnjn 

(to dla rymu — w oryginale nie siedzi dziewka na koniu(!l), co sensu 
nie ma, tylko maluje sobie w wyobraźni, jakto ją zbogaconą wyswa- 
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tają za zacnego męża. jak ją na koniu powiudą I zaczęła no^ą suwać 
po ziemi, jakby konia ostr<jo;aini bodła, sed tuno lubricatus eat pes eiua 
et cecidit in fossatuni eiFundendo iac — po|iSiil więc Paprocki swoim 
koniem z nieuwagi i pośpiechu tylko tok bajki); o lwie i myszy; o szczur- 
kach, co dzwonek na kota zalożyd chciały; o chłopie i kokoszy z ja- 
jami; o żabie, szczurku i kani; o wilku i kuile; o sokole i kani; u ja- 
strzębiach i kokoszy; u oliwie i psiance [t. j. o dębie i trzcinie, w ory- 
ginale oliva et canna!); o skarbie w winnicy i „dobrej radzie latuaiowej"; 
o młodzieócu i wężu; o kani złośliwej (rapiebat ubicunque poterat etiam 
secutł ecelesias - Nie miała sobie nizacz i miejsca świętego. Na cmyn- 
tarzach kapłańskie kokoszy łapała); o lwie i liszce (ślady) i t. d.; po- 
wtarzamy, oryginał łaciński znacznie w nie bogatszy. Prócz Ezopowyeh 
przypowieści daje Paprocki i jedne i drugę a Yitaspatrum i innych 
legend, z anegdot u Aleksandrze i Dyogenesie, z biblii o Mojżeszu, ze 
Salina tSolinus) i t. d.. lecz gdy w bajkach i większą część z orygi- 
nału zachował, z tych „przykładów" stosunkowo bardzo niewiele wcią- 
gnął, żałując widocznie miejsca i czasu, pamiętając o „stęsknionym" 
czytelniku polskim, slcąpiącym czasu na książkę. 

Jak swobodnie sobie Paprocki z oryginałem postępuje, pokażemy chód 
na jednym przykładzie: Rozdz. 106 „Xażdy kto kogo bez przyczyny 
zgubić chce. sam pierwey marnie ginie, przykład o wilku i o ośle: 

OsieJ X wilki Em pospołu draewo przeidoraJi, 

Chcae h;t sohie mi Hinr damek zbudomati. 

Osiel z wierzchu po prosto & iycEliwie robił, 

Ale wilk na odupodku tuk aię tylko woiiL 

ChcHC wilk naleśó prsyi!27iie, bv inó^ oala zgtadsjć. 

Pouxi)ł się z nim najpiorwej u to bano wsxiii6, 

Mdwiąc: priaoE ml tneertoto BaaypoJBBB ocay? 

Czg rasumieeg, iem rnafp? bym niemial 2 dt moc*/? 

Osiel rzekJ: jeśli chcecie panie i wierzchu robić, 

Pójdźcie aam a tiietheiejmy z sobą w ffiiierc zacHodsić. 

Będę ja wiernie robił tom będqo ub dole, 

Tego eo robić nie chce mąka w ręce kole (przysłowia!) 

Frzexj/wais mit, obiegu a zgolą niecnoto, 

„Żei mi ocuf zasypał, wydrapię twe oto*. 

Zntyui się wilk goiewaj^c i potarguj piły. 

One się ce£ dwie częśiri drzewa obalił; ^ 

Zftraz padły ds wilka tak warchotliwe^o. 

Obroniły Osiełku bardzo pokornego 

A leciic ku dotoici eiesi lak yadalj), 

Ituaym przykład na teieczne czasy len podały: 

Hol (i gladio necantur qno necare ineditantar. 
W oryginale czytamy: lupus cum asello simul sarrabat, sed asinus sim- 
pliciter desuper laborabat, lupus autem malidoae inferius trahebat, cu- 
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piens OGcasionem iiivenire. ut asinum devoraret Unde quehmomaiii 
fecit Tersus asinum: quare mittis sarrataram in oc.ulis meis? Asinaa 
reapondit: ego hec tibi non facio, eed pure sarram ^berno, si vis tu 
desuper sarrare, gaudeo, quia inferius operabor fideliter. Gai lupus: ne- 
Boio, ai dirigia Barratnram in oculia meia, tuoa emam. SarrantUtus att- 
lent illis lupus fortiter insuffiare coepit super sarraturaw, ut sarraiuram 
in oculia socii mandaret. sed propter commismram ligni sanatura cecidit 
in omlos łupi, lupus autem prae dolore se retorstl et iuravit, ut vehiculum 
precipitareł, sed iudicio Dei penetrale cecidit et lupum mactaTit, asinua 
autem aaliens ae inoolumem eonaervavit dicena Multi gl. n. qu. n. m. 
Mimo licznych dodatków poupnazczał więc Paprocki znamienne 
Bzezegóły; czyni on tri tak ozęato. że nieraz bez pomocy oryginału nie 
możnąby opowiadania właściwie zrozumieli. Np. w Dialogua cap. 36 
mowa o dwóch drzewach obok aiebie na wierzchołku góry roanących, 
z których jedno ślicznie wyglądało i sobą i liśćmi i owocami, drugie 
na wszystkiem najhaniebniej patrzyła, lecz w końcu pokazuje aię. ża 
piękne owoce były bez smaku i t d. U Paprockiego całkiem dowolnie 
i mylnie : 

Dwie driewie w jedajrni itiieśru tylko namy Mały, 

Na Hobie [lięknj owoc i do^ć amacany lui^j ; 

Pnyszedl do nich mai ioden, poczi^ się dziwować, 

1 aie kaza) iadnago (bra}'dkiego) pczj nadobnym chonaó i t. d. 

Bajka o kotce, azczurkacb i o łasicy niema u Paprockiego niemal aenBU 
żadnego, przynajmniej na początku: 

SzczDrc; przyszli do kotki. □ la jtij iiitiall, 
Bp sobie « niej jakie urzędy z/ednaii(!!^ 
Prosząc, aby z lagita tei wojnę zansęla. 
Na to pani kolka wnet chciwie przyzwoliła. 
louica gd; aie tego pewnie dowtediiala. 
Pragnęła by nie » kotką a rychło zjednała i t. d. 

W oryginale zaa uchodzi inyazka przed gniewem łaaicy do kotki i prosi 
o opiekę, której kotka ku największemu żalowi łasicy wiernie jej udziela. 
Lecz gdy raz myazka kotce ubliżyła i za to karanie odnioBła, uciekła 
ona napowrót do łasicy, proaząc najpokomiej o wybaczenie, co przed 
nią zawiniła i tak potrafiła ona oboje powadzić, że do srogiej walki 
gotowe były i t. d. 

Niektóre dodatki Paprockiego bywają trafne, malownicze lub tylko 
komiczne, np. opowiada Dialogua o wołku, znakomitym kucharzu, ktÓry 
jednak wszelkie potrawy przeaalał, awemu smakowi dogadzając; u Pa- 
prockiego : 
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Jeden wól bjl knch»rii8m o pana inoiatga 
Tut^yl sobie poxyaka^ prędko łaike jego (I) 
Ale ii wól dojnjat, kiedy jeir qotow<U 
Wiele rozkossnych potraw Eansse panu psoTml 

— a więc już wtedy każdy dohry kucharz „dopijał". Albo w przypo- 
wieści (I wilku i koźle zaczyna: 

Wilk nlapiwBBj koKla rhci^ go spośnikoirai'... 
Wilk obataytcazy blisko, p»i do niego bteia, 
Przestał ipiewaif, już x stra^M kudlg mu się ieią, 
Kozieł zoatal z radości zdr&te i poakatuje 
Ale wHk ii go nie zjadt zlękniong żatt^je i I. d. 

W Ogóle skraca jednak Paprocki bardzo znacznie Dyalog. opu- 
szcza ^ego obszerne wywody o zwierzętach i kruszcach. icŁ wJSciwo- 
i^ciach i nazwach, daje samo opowiadanie i ob ci im -, następne wywody 
moralne i wstawione w nie nowe bajki i .'inegdoty. Z tej strony wii^c 
przedstawiałoby Koto Rycerskie tylko intenis językowy a i ten oieniógl 
by być znacznym. Znajdziemy wprawdzie nie jeJen ji^drny zwrot. np. 
o ty świecka skazo (woła srebro na żelazo); ty wilczy obiedzie (na ba- 
ranka wilk, a o ojcu jego — niemasz szóści miesięcy iakom go w zad 
wsadził); wilk porwawszy poszedł precz, niedbał o mnzykę, wolał choć 
przyprószoną onę mięsa sztukę i t. d. ale rozwlekłość i mdłość wysło- 
wienia przeważają, wiele wierszy dorobiono tylko dla rymu. nie dla 
sensu a zamiłowanie w łacinie posuną} Paprocki tak daleeą że nie wa- 
hał się wst-awiać słów łacińskich w tekst polski, pompoaus i religiosus 
i t. d., nietylko różnych asturów, mergniów i camopardalów. Jedna z przy- 
powieści pochodzi / Marfholta („filozof'', nie mogąc z izby „dunąć", 
plun^ na brodę „króla" ^- Salomona — jako jedyne mniej czyste 
miejsce w sali, gdzie indziej spluwa on na łysinę jako na jedyne próżne 
miejsce; ani Dyalogus ani Paprocki Marchołta przytem nie wymieniają); 
przypowieść o matce, którą, gdy wieść o śmierci synowskiej opłakuje, 
radość z powrotu jego zabija, odmienia nieco Paprocki na „żalu radość 
prętko nic uśmierzy". Najbardziej zmienił on „przypowieść prawdziwą" 
w rozdz. 69; Dyalog opowiada z Collationes |)atrum. jak dyabeł skusił 
pustelnika, wywiódł zbogaconego do miasta; tam się pustelnik ożenił, 
lecz dyabeł wydal teściowi jego tajemnicę, chciwy teść zabił zięcia, za- 
miast domniemanych skarbów jego posiadł tylko wodę 1 łajna. U Pa- 
prockiego sam dyabet wyswatał się za córkę gospodarzuwą, bo rodzice 
jej gdy im kio dla córki jakiego dobrego męża raił. ezęśeiuchno ma- 
wiali; 

llujki djubal l picDi^^mi. rudsibyńnij dali. 

Ale Inda lichota trudno mn co lyukaó. 

Mie będzie w nauem dobrem, nie mąjac nic. pj^kać. 
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mJ Trzykiadne Kozmaitego stworzenia", uwagi naszej, gdyhy me ich 
WK lic ynośc iowy i satyry cany element; w satyrycznej literaturze XVI w 
B ^ po E^U i Bieląkira, po Kochanowakim i W olanie, należy- ^i^ i tyn 



Więc eu; drugi dyabeł nagodził, podwiódł ich wielkienii obietnicami, ie 
zięcia -niecnotę zabili, alić w „złożeniu" obróciło się złoto w węgle, 
z ciała został kęs smoty w pościeli, nowy gach zaś zniknął również 
i Bpokomieli odtąd ci szaropychowie. 
■ Z*^ Nie zasługiwałoby jednak dla wszystkich tyeb szczegółów „Koło 
B / Rycerskie", albo jak się trafniej na tytulikach nazywają „Rozmowy 
MJ Przykładne Rozmaitego Stworzenia", uwagi naszej, gdyby nie ich oko- 

I wieku, 

^ i ty m Ro 

I zmowom_^zraianka. Patryotyczna ceeha dawnego piSmiennictwa pol- 
I ekiego, stosowanie obeyeb dzieł i pomysłów do wymagań własnego spo- 
\ łeczeństwa, wyzyskiwanie każdej pracy duchowej w celach najbliższego 
I pouczania i przestrzegania, nadają i tej średniowiecznej kompilacyi 
I w opracowaniu Paprockiego oryginalności i znaczenia obyczajowego i hi- 
\ storycznego. Są to w|>rawdzie wtręty, obce założeniu całego dzieła, ale 
właśnie dla tych wtrętów, dodatków, ozdóbek, zatrzymamy się jeszcze 
przy tem dziełku. W jakie to strony ówczesnego życia i obyczaju, pu- 
blicznego i prywatnego, godzą ucinki i wyrzuty Paprockiego i* 

Wymieńmy najpierw kilka uwag historycznych. Jednia' ( 
dojutraszku (Zygmuncie Auguście): 

Jeden król sn ijwota (on w subio r,wyfr.iij ini)^. 
Ze lawH^e sprawiedliwość dn jutru odktudat 

i umierając nawet odkładał do jutra spowiedź przed kapłanem 

Uraart on dojntraszek z Bwoim odkładaniam, 
Jesiczp o sprawiedliwość i dziB wriBtin'za za nim! 

lecz wielkie zasługi Jagiełłów przeważyły ten htąd i mówiąc i 
miejscu o wypadkach r. 157Ó. wyznaje Paprocki: 

Szakaliśm; po stronach Pana, a nwojsgo 
OctjihUL pmoDosili dosjd caotliwogo. 
Gdi/i za przodkoK luj Panng, co dobrze pomnicie, 
Mieliśmn tu nie zifimkie, snadź aiebie^kie śi/cie; 

lecz teraz za Batorego — król jeszcze żyje a Paprocki jeszcze nie naj- 
mita austryacki — wróciły nam dawne czasy : „przywraca nam on ty- 
tuł przodków naszych smaczny, a to scientia rei militaris. yirtute, au- 
toritate et felicitate, nie szanując się a prawą chęcią to ukazując" i t. d. 
Ka parę lat będzie o tem wszystkiem ten sam Paprocki inaczej sądził. 
W bajce o gryfie okrutniku, który nikogo do swego państwa nie wpu- 
szczał ani wypuszczaj, przyświeca mu widocznie Iwan Groźny, gdyż 
Gryf rozkazuje swym iiojarom i t. d. Wreszcie do imprezy tureckiej 
chętnie by Paprocki siły poUkie poruszy! : 
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A tak mój miły bracie, nie o kafel piwa, 
Jako to dziś widamy, radzi się wadziwa, 

lecz O krzywdę uciśnionego bliźniego: 

Tobie6 bliźni Moskwicin, Wołoszyn i Serbin, 
Karwat, Bosna, tak też zniewolony Węgrzyn, 
Tam nie żałnj tym pomóc, aby z twej prawice 
Pozbył Turczyn, Tatarzyn, swej g-ołej hławice. 

Na starszą brać. na wyższe koło, szlachetka gorzko wyrzeka, ale 
nic nie poradzi — my jak szczurkowie, chcielibyśmy wściągnąć te koty, 
by nie psowali nam tych wolności, 

Które przodkowie naszy swą krwią oblewali 
A na wszem z tymi koty równe nam działali — 
Alić, kiedy potrzeba, wszyscy umilkniemy, 
Dość na tym, gdy sie doma o tern namówimy: 

Dzwonka nikt z nas kotu nie zawiesi; na innem miejscu wyrwie się 
ze skargą i groźbą: i u nas dosyd tych puhaczów, coby nas nędzne 
ptaki chytro podawili 

A sami aby Pany i Królmi tu byli, 
Ale bezecne sowy, nie mieć wam tej siły; 
Żeby waszy Puszczowie sokoły rządzili. 
Te, którzy są w obronie u orła białego : 
Nie srogie im są groźby puhacza czarnego 

— a może tu pije i do kogo innego, do czarnego orła rakuskiego ? To 
znowu upomina potentatów, 

Coście są tej Koronie upadłej wodzowie... 
Nie żałujcie poginąć, broniąc tego mężnie. 
Wolności i sławy swej szanujcie potężnie... 
Czy podobno rzeczecie : Bóg daj sam źle zginął : 
O mięć nic, by was tylko zły przypadek minął. 

„Pospólstwo" i wielmożnych przyrównywa on morzu i brzegom, ściska- 
jącym je, gniotącym je, brzegi wzięły na kieł. 

Chcąc by twoje wielmożność w niwecz obróciły. 
Nie daj że się im mocnić, czuj się w swej możności. 
Nie dbaj nic na ich ostrość i na ich srogości 

a przedewszystkiem, nie wydawaj tych, którzy przy nas stoją i na- 
szych wolności bronią. Lecz cóż dziś w cenie, kogo poważają? 

By miał Kozieł pieniędzy, to mu dudkujemy; 

Już Pan, już ma i rozum, gdy ma skarbów wiele; 

Illustris, Magnifice, zowiemy go śmiele, 

A onoby takowe miłe Magnifiki 

Mógł wybornie powieszać do gałęzi łyki: 

Dawnożeś Magnifice około skór robił? 

Albo wespół z furmany podle wozów chodził? 
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. nuwe się wzniecają: 



Znać heraldykii, bolejącego, że stare rody gasną 
Patrwij cnotj i prawdy i zacności domu, 
A uie takiej :tacnoBci, gdzie wiele pieniędEj, 
Alo gdaie alawj dobrej pragną, eiodz^t w nędzy! 

Ludzie z dziurawą cnotą, eo za kęs złota sprzedaliby ciebie i z dzie- 
ćmi, dziś się pysznią: 

itozwienili łańcuchy, popstrEyli kabaty, 

Al lem basem podszyli ozdobne szarłaty, 

Lia mu śmierdzi, powieda, kiedy pny nim Btoi, 

A gdy zajriy barana, jui nie nawKijć boi; 
zaprawdę, powinnibyśmy klaśe unoti; w poważniejszej cenie, 

Nie etui i za fierke, kiedy nie ma złota,.. 

Wazyscy ludzie pogańscy ten obyczaj maju. 

W swej ziemi po ubierze każdego poznaj;;. 

Żydowio rasj^ tittto zawoje oa gtowie, t 

A Ormianie błękitne, bo a^ Gaurowiu, 

Turcy białe, w kiwiorach cliodzq Karwatowio, 

Z akorjami ueobnie wezyacy Janczarowie, 

Kat ina swój ubiór znaczny, ładna pani duazka i 

Nie ina pereł na ^dwIb, na azjjoj lańcuaika... 

Ale u nas te merchy najwyższej aadzajn... . 

Niecb każda pudejrzana, choćby Xię±na była, | 

Sa wzg-ardę ^łtą barwę aa aobiu nosiła. 

Uęia! ieaie nie folguj, włuł nu nię kapturek. 

Daj jej miaato złotego konopiany sznurek. 

Awersya p. Bartosza przeciw pici pięknej znana, znane są dra- 
styczne zwroty, z Nauki obierania żony: 

Jeduo kij. tp receptę miej na nic za pasom, 

Bedzieli warcholiła, pogtaskoj jej czasem 
i z Próby cnot dobrych gdzie jak bajki Dyalogu w Kole Rycerskiem, 
tak anegdoty starożytne stosunki ni społecznym dopasowywał: 

B ]/e ■> ręku t e iałuj 

1 o lędźwiach ja sm Ino smaruj : 

W eżowBj jest natury 

Dos egaj dz es nt«j skóry. 

Karczemne i gburskie niorah te szerz\ i K(Jo, w kt<irem nawet mamy 
osobną Modlitwę do świętego kija 

A)e o święty kiju ! b^ż nam ua pomocy, 

A nie rac?, dać tym paniam nad uami tej mocy, 

Będziemy cię w komarach pozłocistych chować, 

Będąli się ud ciebie żony poprawować I 

Z innych tematów porusza Paprocki ów o umiarkowaniu, abyśmy 
się swoją piędzią mierzyli, nie miotali się do spraw nam obcych, aleśmy 
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„na te powagi chciwi nazdech zgoła", miejmy zawsze na pieisay „onc 
przypowieść uczciwą, 

Iże równy x równego weseli łię zBwidj"; 
my zaa zawsze próżnej chwały chciwi, chociaż 

Cót «i po tym oramka, po zgrai beiroiBmej V 
C&t po dluiasym lylalB Twojej wielmożnoBci ? 
Takich tanich a ptytkich, szablonowych zupełnie morałów dalej 
nie wyliczamy; zwracamy zato uwagę na dwie okoliczności, które i in- 
nych raziły, o nadzwyczajnej odmianie afektu, kiedy do oddawania 
przychodzi : 

Byl bral. gdyśmy pieniędiy sobie pożyczali, 
Ale kiedy zar wrócić, łotr, wialka niecDota. 
Wsiak ii po ńwiatn chodzi, laprswdę aroinola : 

Że to nie chimera Paprockiego, lecz smutna rzeczywistość, dowodzą 
w pół wieku później podgórskie Sowizdrzały, karcące niemal temi sa- 
memi sowami tę sarnę zdrożność. A podobnie ma się ze sługami: służ 
panu dziesięć lat dobrze, będzie ci nagrody szczodre obiecywał, ale gdy 
dalej służyć nie chcesz, gdy cię obietnicami nie zdJnży: 

To niacaolH i idrajcą bnłaiesz na odprawie, 
By nic nie dań. nip pojray i na cie łaskawie 

— może to i z doświadczenia własnego autor napisał? 

Brak miłosierdzia i Ltości uderzał również wszystkich naszych 
moralistów: 

Giyi jui sam pormtowan. nte ^ardi teŁ dto^mi— 

Odpość tri. iŁ ei wipomnic, pmtacie. Katona. . 

Esigaain munDs gdyć choiliina puuaje, 

Temu — nie inasi caym oddać, a raatpiei^ dołtaje... 

Ale prced abł^mi ocaj iwe kryjemy 
bojąc się. Żeby nam z worków zastarzałych nie ubywało onycb gro- 
szów z^deśnialrch : 

Air D nai ,ii*dar* Bóg* — a awoje chawamj.-. 
Kaie saokać godune piani ;ika drobnego, 
Aaii odprawi proitiy catowieka nędaikegoi 
Prwii aim >iai piecaoiM albo kapłan dony, 
A OB dU ubogiego kaie dać kapuaiy. 
Obrasaa go i ta obłudnośe przeklęta: 



Na dnchownycli śmiełe 8«f nie wynnna, ts i owdńe iefc doAnif 
. powiaiłite Bi in^ łtnoe. BjjdzieBz inŚ takiego. iwIiMna w iteBie 
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duchownym człowieka dwltrego. zato na nowowierników bardzo się 
obruszył : 

Azaż dziaia niomiiniy tukieh ojców śniętj<^li. 

Ktursj pełni chylro^ci I jadów przeklętych 

Czynliic Bobie bożniczhi te (to druk) rybki chwytaj^i 

J one i 2»0icu hrzena. wiary naucBaj«V 

Sk^die to maaz. przeklęty bsaylisiku zd radny. 

Któryi praynióal do Polaki ten porządek iadny, 

Ześ wyłudził te ryblcJ z Pańskiej kościoła ? 
I tak Paprocki najjirawdziwazy Maznr w iwiecie — katolik, szlachcic 
„zacny", brzydzący się poganinem i szewcem : 

Pana szewca nie aadgiać na zacne urzędy; 

By un byt naBjirawniejsa]', muBzn tam być błędy. 

ZuB jeźliś KrzoBcijanin, miej skład z Krześcijany 

A oio wdawaj sie w iadne biesiady z pog^ny. 

Pauie Polaka, omiej dobrze ){adkę onf, 

Bębennicaś, staraj się u piszczka o iotie (praysluwie !) 

Ale do nas by czarci przyszli, tylko z nkarby. 

Jat li> bracia, a Bwoim zaraz baidy lianly. 
Szczególniej jeźli ma co oddać : , 

Wioleć ich dziś zaprawdę, co o to niedbaj^. I 

Ani chcą drngim płacić, chociajt z czego mają, 

Bo jeśli kęn moiniejszy, to zbije i zCuka. 

A joali sobie rńwny, ewazyjaj szuka... 

I u nas dzisich wieków indzie to dziatają. 

Że własne przyjaoioty o to zabijają. 

Qdy mu eię upomina tego co połyczył. 

Będzie prętko zęby swe od kamienia liczył. 

Ujmie aię Paprocki i za zakonnikami, którym wyrzucamy, że krom 
wielkiej prace wielką rozkusz mają, nie bacząc na ich spętanie ślubami. 
Najbardziej jednak zwraca eię ku „starszym", którzy by nas bronić 
mieli od bazyliszków srogich. 



Bzkodzii 



ludzi 



Nie dopuścić ii 

Ale sami atojn, nam la ciacne robaki, 

Bo a^kodz^ ^^7 "ifg?' barzo nieboraki. 

Seneka na nie wota, tego wszystkie docet. 

Mówiąc. qai malis parcit, bonia barzo nocet. 

Zgryźliwy więc pan Bartosz; widzi w jakiej cenie złoto i niecnotA, 
jak pobłażają wybrykom, spychając je na jakąś „krewkośó" przyro- 
dzoną, ale: 

l{iedyby mn tę krewkość postronkiem obrzydzić, 
Zabaciylby pau miody potym z drugich szydKić. 

Widocznie, od czasów Biernata i kota się więcej rozbiegły i satyryk 
większej nabrał śmiałości, gdyż o wiele więcej niż poprzednik jego ko- 
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G^jsta Paprocki z okazyi bajek, by^woiffl pra.ffidg.Jjez.ogjódki^gowiadał. 
Trzymał on się pilnie wzoru, wypuścił tylko jedne bajkę, 76, de ibiee 
immunda et apothec^rio. bu może /. jej terminami poradzić sobie nie 
umiał. Za to wstawi! od siebie dwie bajki, 120 „Niemamy nikomu za- 
zdrościć łaski pańskiej, przykład o słudze co ganił kota przed panem" 
i 121 „Niemamy być na złoto bardzo chciwi, abyśmy nie przyszli ku 
wiecznej snimocie, przykład u błocie i o chłopie". Obie „bajki" odno- 
szą siy do kar, po dworach i miastach używanych, do rodzaju fry- 
cówki, do „ciągnięcia kota" i „rzezania się w koazu", któreśmy dla li- 
cznych aluzyi u Kochanowskiego (Sob<5tki i i.) i u spółczesnych pisarzy 
dawniej już z wszelkiemi szczegółami opisali; tutaj cheJpi się ^uga, że 
krita zmoże, ale olbrzyma „zdużał Dawidek lichota" i zauszniczek Ign- 
rzyk odniósł kari;, to tak zawsze: 

Z tj'!!!, ntt ka^ naskarif, spaście ^o za pai; 
AIbu sa łeb o prawdę Mbo dawszy shbj 

sasy t. j. miecze? (jwr. multan mieczl. 

Błoto znowu namawia chłopa, by w niem skarbów szukał, spadł- 
szy na nie jak na pierzyni;. z koaza — u^uchał chciwy chłop, ale za- 
miast złota nabawił się aromoty. Następny przykład „O człowiecze i o nie- 
wieście ze wszech zwierząt nagorszym zwierzęciu" (_w orj'ginale tylko 
De homine et mnliere) nie op^jwiada, lecz daje definioye „filozoiow" 
o człowieku i o kobiecie. 

O ięzyku Koła Rycerskiego n^ic_OBobli wsze g o nie m amy do nad- 
mienienia. Jeżeli się dziwimy, skąd Rossy&nie przychodzą do terminów 
łacińskich, spina, luiia i i., kiedy my sami, któnsyśmy im w tern ])o- 
średniczyli. ich już nie używamy, znajdziemy je np, w pierwszym zaraz, 
przykładzie, o słońcu i miesiącu, gdzie w^ tekście ciągle lutta spotykamy, 
użyło sobie lany, pan luna gdy się baczył; podobnie weszło Iwpa dla 
wilczka do polszczyzny i przez cały XVI wiek było w używaniu. Za- 
miast lamparta mówi Paprocki o lewparcie, chociaż Czech ma levharta 
nie lewparta. Obok zdecliła powiedział i zdesssyła {w rymie do pochle- 
biła); mamy dalej iuńerka ubogiego, wśclornastlm (wszystkie) rzeczy, 
musimy się skosztować bez wszego odmachu (rym do brachu!), gdy Jiaga 
(burza) minęła i t. d.. cały tok mowy przystosowany do „braciszka", 
„chudziny pokornej", którego autor ma ciągle na myśli. Że Biernata 
c/.ytal i to pilnie, nie ulega wątpliwości, wskazuje to np. skład (nigdy 
z podejrzanym składów nie dzierżeli — por. Ezop S 2, b a nieebciej 
mieć składu z nimi) i i. 

Z dawnej liter at ury czopowej pozuBtat by jeszcge do oirtówienia 
Setnik Przypowieśei Uciesznych Marc. Blażewskiego z r, 1608. Lecz 
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^^^V Awydawca jego. Dr. W. Bruchnalaki. wjka/.ał już źródło i W7,ór jego 
^^^H / Centc) favole Yerdizottiego, i nie pozostaje nam nic innego, niż zazna- 
^^^P I czyd, że praca Lubomirskiego (jeżli mój domysł trafny) i Btaźewskiego 
^^^1 najpiękniej w całej tej literaturze się przedstawia; że jak Biernat miat 
^^^1 / zasługę przełamywania lodów, tak Blażewski wytwornym językiem, sta- 
^^^H I ranną formą, prawdziwie pulskiem wysłowieniem na nowy daok za^ 
^^^B Vk.^łnżyl. że wynió^ się znacznie nad niezdarnego Mazura — bajkopisarza. 
^^^1 I znowu wypada podnieść, że może naśladując Ezopa Biematowego 
^^^1 Błażewski każdej bajce, prócz tytułu od jej osób, przydał najpierw 
^^^^ tytuł od nauki — przysło wia, które objaśnia a więc „Nie wszystko 
^^^H złoto co się świeci. Lampart z Liszką"; „By wszy w Rusi do domu 
^^^P musi. O Raku a Liszce"; ,,Dobre piórko. niezJy mech (niegańcie i mi^ 
^^" aka) O Jowigzu z Pallad/j" i t. cl. Więc nowy przyczynek do pare- 
miografii polskiej, z którego j cdnak ^jaińsk i widocznie nie korzystaj; 
i w Księdze Przysłów Setnik należytego uwzględnienia jeszcze nie zna- 
lazł. — O bajkach samych, prócz ich szaty wzorowej, nic więcej po- 
wiedzieć nie możemy; tylko ostatniej bowiem nie zaczerpnął Błażewski 
z włoskiego wzoru. Język żadnej zawisłości od Biematowego nie zdradza; 
wyrazy jak ^ trzaskiem, słri/lać sh i t. d. jej nie dowodzą. 

Tak przedstawiają się główne okazy dawnego bajkopisarstwa pol- 
skiego. Nie są one liczne, nie celują oryginalnością, ale rozeszły się 
szeroko, przekłady Ezopa polskiego (prozaicznego) dostały się w XVII 
wieku i ga Ruś moskiewską, gdzie i z greckiemi się stykały. Najpier- 
wszy krok, zrobiony na tem polu. był niemal już i największy, pó- 
źniejsze pozostają nieco w tyle, nie odpowiadają nadziejom, jakiebyśmy 
po dziele Biernatowem żywili. 

Dopełniamy jeszcze jednego obowiązku. Ponieważ i o słowniku 
staropolskim głucho i na przedruk Ezopa jakoś się nie zanosi, wypi- 
sujemy dodatkowo, dla Równika staropolskiegpj ciekawszy materyał 
j^ykowy _ z_ Ezopa _B je rn ato w e^o w formie słowniczka, obiitszego tym 
razem, niż to przy innych naszych wydawnictwach zwykliśmy czyni(i, 
skoro do unikatu w Kurniku nie każdy badacz i miłośnik języka zaj- 
rzeć może (Linde_dzleła nie znał); na kilku miejscach dodajemy i zwroty 
lub terminy Ezopa prozaicznego z egzemplarza Ossolińskich. 



Adanwntny dyamentowy. by też Adamentny sklep miał nie wiem 
by i% (niewiastę złą) w nim vchowal. 

ano a ono, ano tam w niey mnodzy ludzie; paiąk sie niegdy roz- 
gniewał iż i^kółkę w domu widział, a ona okny przelattUi (w orygi- 



BBOPT POLSKIB 



nale było ona, jak w czuskioni i w dawnej polgzo.zyznie = a ona); 
M^pa gdy liszkę widziAla A ona (AnaV) ogon wielki mi&iź i t. d.; 
podobnie Awaćiem nalazt kobielą (a owaćiem w druku li 

bakaó krzyczeć, strofować, dzieci na które bikasz. Ezopowi przeto 
bąkał, potym na sług^ zdb&kał; sługam iego winy wkl&dał rzkomo im. 
O to b&k&iąc; gospodar;^ przydzie bńkńiąc; por. a gdy nań sąsiedzi bą- 
kali Ez. Proz. — więc z rządem podwójnym, na kogo i komn, por. 
łajać i t. p. 

barzo przy stopniu wyższym, b&rzoć lepszym barz zamiast barzo^ 
przyimisz ten dar nie barzo (czytaj: barą) drogi; wwierszu: jedno kA- 
mień dobrze niem^y, zamiast dobrze może nalpży czytać barz. 

blecharz Bleicber. co bych ia wybielił wszystko by ty zasię 
zoźerznił. 

bojarzyn wojownik, stąd boiarzy by wzór brali iżby głupie nie 
biegali; boiżrzyn mAiąc konia wybornego kupił etc.; w Ez. Proz. (gdy 
mysz z żabą wojują) miały obie po drzewcu z sitowia ... oni boiarzy- 
nowic i t. d., t. j. bellatores, wyraz w XV wieku utarty, od połowy 
XVI znowu zapomniany. 

boczyć się bucić się Ez. Proz. 

bu<ńć Kię mulica kiedy vtył4 tako się w sobie budilA, a gdy cho- 
dząc tAk sie bućtl, kto sie w szczęściu barzo bući; gdzież będzie twoie 
bucenie; por. bućila się liszka przed kotem. Bodzanie ... bucząc się 
przed Bą siady Ez. Proz. 

burda, tedy ta burda będzie kiedy ... vmarli będą ... swe ć\iXk 
znowotku brać, vdiekaywA k tey burdy nie cżckaywś, 

byto, a tam dobre byto mAiąc (ale n. p. masz czysty byt na tym 
świecie i inne). 

bzdyr, (chełpliwi) złote góry obiecują, sAmi bzdyra potrzebują. 

całować, gdy chcę królową cAłuwani (legam). 

cap, odstąp precz WAłAski capie ocż mię pytasz tako głupie, chceszli 
być capem WAłaakim. 

cetnik''^ Xant w laini z swymi sie eetniki mył (mowa o przyja- 
ciołach czy uczniach], moie czetnik od czety, roty. towarzystwa, por 
czeskie Set, fietnj. 

dem, nader częste, owaćiem, mnodzyćiem bywAią, przetoćicm tak 
bieży, tamćiem bywAią. sluszeciem to na mądrego; mnodzyćiem tAey 
bywAią; zlićiem takie vstA miią; złaćiem w onym i<łst obronA, prawdA- 
diem sAmA ykaże, kogociem we łży poznAią; synćiem zA oycA winnego 
wtnim odbywać kAżdego, miłaćiem rzecz bezśpieezeństwo i t. d. W prne- 
toci&n przechowało się ono do XVII wieku, u Jagodzińskiego 1620 r. 
i innych. 
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cierzń, tam się ćiijrznia utihwyciłA ... a tam iako obwiniała. 

cieś6, teść, ogień który Cześć f!) dzipwce da rad go z swego doma 
pozbył. 

(is, peżołi aie ćiau wiiruie, iż na nim iad Ż4wźdy czuie; jadowi- 
tośtó cisa znała jni starożytność, truje się nią król celtycki u Cezara 6, 3t. 

ckcierza, micy z&iąc [zaiąca w dnikrt) Albo ćieeierzą. 

czarny, wszystko by ty z4Hię zcźerznił. 

długoczelusty , (Ezop był) krotkiey szyie, długi i c żel us ty, ożarnozęby; 
por. dalej wąskonsty (dzban) i dwousty. 

dowcipió się, aż aię przyczyny dowćipit. 

dowora, by telko iadlo widziała a dowory go nie miała (Kazka 
u źórawia na godaełi); timem (w kuniorze) eiite sś,dło ztokał bom iego 
(iednego w drukn!) dowon; miał. 

druzgać, podruzgAła w wszytkich kości. 

drwoszczep, drwoszcżepa są zapytali. 

drtigdy, nieraz, innym razem. 

drzazdze, więc się gniazdo zipalilo iż z suclmgo drzążdżu było, 
z tym samym błędem druku (?) w Strumieńskiego sprawie stawów 
z r. Iblb (w przedruku: chróstciw albo drzażdżn str. 22). 

(drzeó) drać, nie dziwuic się siekierze iże me 6iato tik(o) dinerze; 
ty pry (wilk do liszki) ludzkie strzechy dzierzesz a. kury im w nocy 
bierzesz; por. w Rozmowie Pielgrzyma z r. 1549, str. 66 przedruku: 
to zać ono (eukno] prędko zd^ioni. 

dzięka^ a, ieszcżeś ci niewdzięk działam; (piękny sługa) gdydby 
wdzięk, uczynić chciał, z filozofa by się nńśmiał; a tAm chcąc iey 
wdzięk vdziałać; ztąd w^dzięczny, por. grzeczny; nie YCzyniaz wdzięk 
Ycżynkiem, kiedy nic dobrym vmysłem. 

dzielca, barzoć lepszy dzielcA pilny t. j. działacz, nie od dzielić 
jak u Siennika (historya w Landzie 1568. w. lOlU); taksamo, dzi^acz, 
II M. Bielskiego. 

dsiai nomen imponere. jemuż (któremu w druku) Agatopus dziano, 
Zen&B dziano BAtńiowi, 

figiel, często takie figle leiesz. 

gardy, kto girdy (w druku giirdzi) i4da chleb twń,rdy, wyltredny, 
jeszcze dziś po narzeczach, o bydlęciu i o ludziach, gardiiwy, garny; 
Prace filoleg. IV, 196. 

ględziel-, człowiek niegdy w lesie chodząc pożywienia sobie glę- 
dząc, por. tam sam oczy moje ględzą (widzą) w Alfabecie o śmierci 
(Nehring Sprachdenkmaler str. 295); giędzić marudzić, ględa maruda 
Prace filolog. III 385, IV, 197. 

giobić, prozniić się o zgodę głohU. miedzy nama nic' może być; 
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I w dawnej i gwarowej polazezyznie zwykle ^Jbźone, o- za-, n. p. nacl- 
rabskie zagiobió zatkad, umocować zagioba przeszkoda (od glib-, jak 
anoza od niz-; hoioble, mimo odmiennego oło, identyczne z tą globą — 
,' Mikloaicha wszystko porozrzucane w Etymol. WOrterb:). 

gra, pedogra, którą zowią gra nożna w wydaniach póżnieJBzycłi 
\ graznoina! Ez, Proz. 

gomon, od gomonu mato przestał; z nowu poeżąi gomonić. 
gunia, a szpetną sie gunią odziat, por. guńki (na konia) u Reja itd. 
górze bieda, wnet ią tś,m nip^io górze. 

gościa, osldwiła one gośćią (psicę szczenną), izby T niey goioią 
I była, a swey gościey nie ostrzegła, swą gościa cżdiM. 

c/ościniec, gospoda, przed nimi w gośdioen był, oni do gośóincń. 
przyazli, 

grzesznica podex, bych zkkrylk swą grzesznicę (prosi maJpa u liszki 



haftarz hafciarz, hiwtarz Ez. Proz. jak u Siennika. 

hnet stale w tekście używane. 

chodzeń, chodzień ieden gdy w drogę śpiaJ . . . nilazł kobielą brzo- 
skwiń y orzechów; por, czeskie cbodec tożsamo, wędrownik i t. p. 

ckol^ać się, przed nimi (wiatrami) sie oholebała (trcina) zam. ko- 
lebała (kolebka) i t. d. 

chrap, a nń mię taki chr&p mdią b&rzo mię r&dzi ł/tp&ią. 

chwost, chwost mu vtóiął (wężowi). 

chutny, prędki, mółpa iestći chutna podobnoć lekkie mięso ma; 
częściej chutki u innych autorów. 

chyba prócz, w Ez. Proz. opisanie satyra, kt<5ry cały jak człowiek, 
„chyba rogów na głowie, a kopyt kozich". 

jaó jechać, do miasta poif^, na wieś ziśię poiai, tak w onę stronę 
był ziial, pocześ tu przyiał, by społem ku królowi iał, między nieprzy- 
iaćiele wyiał, jeden kupiec gdy z kupią ial: autorowie SVI wieku nie 
używają tak stale zastarzałego wyrazu. 

jen, aże ie ieden pocieszył ien między (!) nimi mędrszy był — 
częsta 

i, przed pytajnikiem, nam zbędnem się wydaje, dawniej ulubione, 
n. p. i radził się ze lwem o nich, i co mamy po takowych? i kto mi 
swey dziewki nie da? i t. d. 

istryk, wilk niegdy bńrzo ł&cżen był a n& iatryki- sie kusił ... 
ofići się iego barzo bał ... rzekł istris toó ia dobrze znam, z ład. istris 
^ jeżowiec. 

kacerz przezwisko ogólne, kaoerzowad w rotach sądowych kra- 
kowskich, kdcerzd (kota) gardło pozb&wid (cbciiJy myszy). 
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kałantyry, ziąwszy z siebie ka(antyry z mantyką Ez. Proz. — 
kaftan bez rękawów wedle Lindego i p. Karłowicza (atr. 243), który 
je z staroruskiem zestawia; Jabłonowski w swoich bajkach tekst ten 
dosłownie powtórzył, tylko z Jabłonowskiego zna go też Linde. Sre- 
zniewski przytacza kalantyr' i kolantyr' (kolontar' n Karamzina) z Za- 
dońszczyny (wiek XV) o zbroi, kolczudze. 

kantorowaó, śpiewati Ez, Proz. 

karw wół, o Ezopie nędzny kar wie. 

kęsy knay, a gdy tak kęso chodziła (liszka bez ogona), mybysmy 
sie pokęsiły gdybyśmy t&k szalone byty, Ł ia się wspomnię kęsego; 
w Ez. Proz. aby też one sobie ogony pokęaiły, iżby nie sama tylko 
kęsa była. 

kielo, y do kieU ich vdu9ił, zresztą kielko i Inlko. 

kloc, klocżem bych ij ridniey mnimał. 

kłam żart, a to wszystko przyjmi zk kłam. 

knołeł Kniittel, Ez. Proz. 4 wziąwszy chłop knotlA, (im więcej 
orzech) krotlami (tak, zamiast knotlami!) ciskaiąc obiiaią; por. Janas 
Knutel w broszurze Łopeskiego z r. 1633. 

koga okręt, w iedneieata kodze siedzieli, a gdy sie kogń grążyłś, ... 
OE co naprzód kogi siedziai, gdy togi (!) toną na morzu; a w okręt ich 
naładował ... onę kogę zatopiło; wyraz średniowieczny o okr(;tach han- 
dlowych, romańskie cocca coga (staroniem. kocko) i t. d. z greckiego 
konchę (muszli, wanny, kadzi) wzięte. 

kóidy, wolalbych sie ieszcze podiąd, na kożde{?) ptech wor pełen 
wziąd — jakiś błąd drukn. 

kradomie, ty kradoraie wszytko bierzesz. 

kresa kres, liszka kresę zamierzyła . . . zaiąc kresy nie pilen był. 

krezłowaty zamiast krza^owaty, okrom iednego krępego a krezło- 
watego (drzewa) Ez. Proz. 

krzyw winien, otoćiem ia w tym nie krzyw nic, ieśli póni krzywi 
muśiii być spalona żywa; kto zazdrośóiw ten sobie krzyw. 

kucza, siedząc w raoiey kueży, skryy się w moiey kucży, wysżłti 
z iego kueże milcząc, w swoiem cię fcncży zachował; w swoię go ku- 
cżę wprowadził, buda, namiot. 

kukułka ale w nagłówku: gźegźelica a w tekście i gżegżotka 
Ez. Proz. 

kuta, liszk& widząc tę iey butę ii tik stroi swoię kute — czy 
pierwotne, od czegoby pochodziło cerkiewne „kutiti machinari", czy 
tylko dla rymu dobrane? por. pokuta? 

kunsztowai, abyś mną kunsztował; wieprz hińsztowi porozumiał; 
tako kuńsztowała z niego, żartować. 
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iakota, co zebrAla twa lakotA rozproszy to nieczystotś, por. czeskie 
kkota Gier, Geiz. 

łaska mustela, jest jednak i łdsicd. 

lenieć leniuch, y mowit k nim on młodzieniec, owszeykid ten wilk 
nie lenieć. 

lesica, oracz po ser sięgnął w lesicę (od lasy, por. kazali dźwigać 
drwa, aehtele. lAay — w browarze, Łopeski 1633 r.) 

łeż kłamca i kłamstwo; Iżowi nie wierz; chcąc tey iego łżey po- 
kusie; aż iego leż pobaczyli. 

łga^ z inatr., jak kłamać szydzid mamić i t. p., np. ktoremi też 
takież zełgał, czemuś mną złodzieiu zełgał por. w Ez. Proz. aby nimi 
żartował; n Biernata: kim kurwś, wiłuie, datek (dar?) tylko ona miluie. 

liSj pospolita przypowieść gonią lisa nie dla mięsa ale dla skory 
Ez. Proz. 

łit^i chwaląc iego rozum lity (niepospolity). 

łohai, łykać, por. połok, obłojstwo i t. p., ttaiem cAłe sadło złokał. 

iocj/ga, inko sie łocygA rodzi, z lactuea. była i łoeyka. 

Udwy, Iszcżywy nieprzyjńżiiwy. 

lubość roskosz, kochankowie (t. j. pieszczeni) którzy tylko s&mc 
lubość miłuią Ez. Proz., por. tamże przemowę ptaków do sowey, aby 
się więcej w dupiu nie siedliła, a wybrała drzewo, na ktiirem by sobie 
mogła luhowaii iż nie dla żadney lubości, o którą już nic nie dba i t, d. 

łupież, łowiec łupiesz niedŹM iedzi przedal (czy nie było w orygi- 
nale łup? inaczej trndno wiersz poprawić) 

łuczyó, trafić (uderzyć), moglliby go w czym załucźyd; bo cię ikma 
nikt nie lueży; skirbu nigdziey nie łucżyli; t&m nd zboyce lucżyl; dzA 
łuciysz n4 wdzięcznego; łucżył mądry dA chytrego; bo go był w nos 
orzech łuczyl; owa łncżył ok lekarza; zdrayce w owcżey skórze łucżył. 

lutać, h. gdy tik zbit bieżąc lutał; z tego bólu bńrzo odptidł, iż 
ledwy wstał, idąc zńsie wielmi lutał (skomlał, biadał). 

łyst łytka, wielkich nog miąższego lystu — termin staropolski, 
lytka Boemis uczy Knapius; i w Lekarstwach 15fi3 r. stale łyst używany. 

łuskać, szkoda cię (jagnięcia) miedzy kozimi śmierdząc łuakAią 
nogimi; por. u Mączyńskiego: crepae a prineipio capreae appellatae, 
qiiod eruribua erepent, bo łuska im w nogach, gdy niemi tępają (tupią); 
tak że w nich kości łuskają Siennik u Lindego. 

małpież, małpieża bardzo mądrego, małpież kiedy prze wysłuchał 
t. j. simius. 

miałki, miałczey Ez. Proz. (płyciej). 

mierzieniec, Ez. Proz. ty mierzi eiicze, por. co się z każdym mier- 
zi^cży, więc i^ zamiast ien? ale mierziączka. 
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fxaft>, mdid aie to boisz,. 

miodek, owadem onego miodka (wolu młodego} rzeźnik wiąże. 

nabzdykyw pieozeniarz, nabzdyżywora Ez. Proz. 

namift namiętność, występek, enoty y też namięty Ez. Proz. 

namawiać, a Btaiiąw(Bzy) t4k go ndmawial (przeiiiawiiit doń; a bogi 
tako nimawial (do b. t. przemawiał), skaczące (ryby) tako namawiał 
allocutus est. 

nanek Inb nałiko ojciec, nankń Ez. Proz. 

narząd, nie bylei tam narząd drogi (w abogim domku); podobnie 
nastrój, wszytek on nastroy porwała (sieci); por. a sobie śmierć nastroili. 

nic, niedbamći nioci innego, ani sie oci pracowity (kobyłki lecie). 

nie niema^ rzekł: nie nad mię szaleńszego; gdzie rozumu nie, cżaa 



nieco, wszakeś teź nam niewezym równy. 

niekto, kto niekoran na złe radzi; potym niekto kruki spytał; por. 
ale niekto rzecze Siennik lekarstwa Ttt. 4. 

nikaki, nikaki im (literam) nie zrozumiat, nikakiey iuż nie odma- 
wiay; nikakiey sie nie wyprosisz. 

niebokec, tedy (ted?) po tey szkodzie niebożec nibył zasie sobie 
owiec ; za mą żonę nieboszeżycę nóć też drugą połowicę — zamiast 
niebozca nżywamy dalej urobionego niehokcsifka. 

medospiesany, terazdi pan niedośpieszen (niema czasu). 

ni&iłolnie nieutolnie go pł^kiłi. 

nowy, nowsze wszytko lepsze (przypowieść w tytule, a Rysińakiego 
n. zawsze 1.), por. w Ez, Proz. iest to człowiecze przyrodzenie, iż na 
nowe goście zawsze łaskawsi bywają; y swe ći^łd znoteotku brić (por. 
z pierwotku). 

obec gmina, ten list gdy obec słyaziła, Samska obec tę rzecz sły- 
sząc, wazyatki wilcza obec posłali posły do owiec; czeskie. 

obiedwać, jak w czeskiem, nieraz w XVI wieku. 

obwięzid, odłożże ty obwięiieH (mówi wilk do istryka), por. w Gry- 
zeli polskiej prozaicznej (XVI wieku) abyśmy byli wolni od wszela^ 
kicb „obwiązieli ezeMiych" (od wazelakich obowiązek czesznycL w wj'- 
daniu wierszem ,z r. 1571, atr. 14). 

ogiow, tedy cię żona związała a y ogłow na ćię wdziała, ogłow 
albo uidzienica częste w psałterzach. 

ogitły. ni ogulacb (pozornie) im roakazał (indaiej: na klstBi). 

ogrodzić, Xantus chcąc tę rzecz ogrodzić iż gadce nieumi 
dzić; y cŁcąc awą wolą ogrodzić, por. bez ogródek. 

ogrożny groźny, pan niediwiedż był woiewodą swoją 
vrodą. 
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odpoczifiiąf, za .po imierei odpoczyne, na wieki nie o^toczyn^ 
loże twarde ku o<lpocżjnieniu. 

amylió się, sługa eie tobą omylił. 

oprawić termin prawny, szkody sobie oprawili. 

osunąć się, lew się na kmiecii osunął; w Ez. Proz. sługa chcąe 
odwetowad osunął sie za przymowką na pana y rzekł; toksamo w Spra- 
wie Chędogiej, 1544 r. i i., a iakom sie oszanął żem tak niechcial czy- 
nić to mię oni po grzbiee.io zwykli byli winić Łopeski „colloqaium 
Jannasa r. 1633" por. czeskie posunek grymas, mimika. 

oszczymiai oszczędzać, gdy dzi4 (z ?) potrzebę będziesz miał patrz 
by sie (czytaj by) na iutro oszcźymiał; por. kto szcżmi na dzieci wszy- 
tko się rozleci. 

otrzedi, zemną będziesz po&połu legać a otrzedzią domu straegać, 
koleją. 

owa ulubiona partykuła Biernata, na każdej stronie powtórzona, 
owadem i t. d.. będę tu Oioa godowai, aż owa barzo zemdlałA (długo 
tamo siedziiJa) i t. d. 

o&alaó, wdowiec gdy żony ożńlał, (czy nie oielai?); co do od — 
por. złożenia jak: po niewoli się odgniewał; ostriszyl się, dociekał go: 
t. j. przestiJ się gniewad, strachać. 

pachnąc dmuchnąć, [niedźwiedź) pachnął mu około ust (towarzy- 
szowi udającemu zmarłego) Ez. Proz., por. apąchać się i i. 

palerzijiia (źli pAnowie niewinnego obwinia) a łatwie naydą przy- 
czynę, by z niego zieli pAlerzynę (peleryna). 

pastwa pastwisko, dowiodę cię k tńkiey pństwie gdzie są rozkoszy 
rozliczne; pokarm: liszka poszła dzieciom po paatwę Ez, Proz. 

perliczka piesek, choó(!) sam perliczko... pśiczka k niemu przy- 
bieżaJa. 

piard, rzekł osiel toć nód wilę mam iżći więtszy piard vdzialam.. 
po mnie nie będzie dmierdziAło. 

piegaty, dudek oto iż czubaty a vbior ti-ż ma piegdty; przymio- 
tniki na -aty częste, np. co to za gimiec pękAty krotki, brzuchaty, 
garbaty, gębaty. 

pielesz, {lew niemocny) leżał zńwżdy w pieleszu swym. ale (liszka) 
przed piele szem st^łń. 

•pies, stara przypowieść, Kto chce psa vderzyć łacno kiiń dostać 
Ez. Proz. 

piU, przecz wezwań od niepitego(I); a sam szedł ohiadń pilić bo 
X&nt z gośćmi rychło miał przyść; Delfowie o tym pilili, iAkoby go 
obwinili; kto pili nie zmyli (zaiąc i żółw); liszka gdy nic nie pilili 
w i&mę się byli ww&liłń; a o tymże wszystko pilił. 
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piędź, roBtropny szeźęśdiu nie wierzy swą się zAwżdy piędzią mie- 
rzy (por, Byaińskiego nalepiej aię awą p. m., — ■ nostro bob metimur 
pede mówi Siennicki r, 1565). 

płachta, azalenid eie tym vbożą a idą z płaehty w ror^oźą. 

płatny, (sędzia skazał) aby owca płatnń byłi. 

podarze, pan poddrze przyiął wdzięcznie, a kożdy tam do niego 
włok) swe podArze iń,ko kto mógł; por. co(S by AŚlĆ. yA poddrzeiiie. 

podbiegał, owa kmieć barzo podbieżał a iuż daley azcżęścia nie- 
miai (zubożat)j por. czeskie podbehnouti przyjś*'. do upadku. 

podoba piękność, cóżci po tdkiey podobie kiedy niemasz mózgu 
w tobie. 

pochodzić, niewiasta ktorey oczy pochodzieły zaćmieniem (wyd. 
później, pozaehodzily diemnotą) Ez. Proz. 

pochwy u konia, koń w pochwy y nastolkę ubrany, uzda krygowa, 
pochwy puklami okowane Ez. Proz. 

połać, y Bzedł po połaci oney kędy był dom iego pdniey. 

pochlebowaó, pochlebować ći nie vmiem, liszka mu poehlebowAIi, 
pochlebca i t. d., pochlebniki, pochlebiali i t. d., por. Paprockiego Koło 
Rycerskie 1582 r,; i namby tak potrzeba nie chlebić nikomu. 

pomokrzyć mingere, na ostatek ie (gruszki) pomokrzyl. 

ponocka, szedł precz od niey pdtrzyć zAśię ponocki Bwey (żołnierz 
strzegący łotra), por. ponocowad czuwad na straży w Mamotrekcie lu- 
bińskim i i., czeskie ponocovati. 

porozumieć, wieprz kunsztowi porozumiał, por. rozumied on śmie- 
chu wszelkiemu; las swey szkodzie nie zrozumiał; rozumiey(cie) ludzkiej 
potrzebie; porozumiejźe ludzkiej mowie, dobrześ temu mógł porozumieć, 
nikaki im nie zrozumiał i t. d., lecz też już z 4 przypadkiem, np. za 
ich wykład porozumiesz, porozumiała orlą zdradę (czytaj dla wiersza: 
zrozumiała o. z.) i t. d. 

potrzeb, komu więcej potrzeb tego; por. aby każdy awą potrzeb 
tyra tatwiey nalazl Siennik lekarstwa. 

potukać, słyszał iż łowcy wołAią, zń wilkiem psom potukAią; por, 
u Siennika Vuu 2: taciem z krotka przytuknął abowiemem to rozumiał itd. 

pracować się starać się, (chory wilk) o lek^zu się prAcował, o to 
się też nie pracuie; ani sie ocz pracowały (kobyłki lecie). 

przecząc ńe, w Ez. Proz. stale tak, gdy się między sobą prze- 
czaią i t. d. 

przesieść, ale im byt potym przesiadł (dat się w znaki), stanął im 
kością — czeskie pfesednonti — w gardle. 

przestać się. w prAwi cżAs vwrzdtii (soczewica), daway, by sie nie- 
przestała (nadto długo stała). 
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prziftcza przypadek, bowiem gdy aie przytcża przyda. 

przyjajaó, w Ez. Proz. sprzyiaie, zprzyiaiales mi 

przepierczy i przepi£rzyczy, przepiórczy, przepierczego wezgłowia, 
mięsa przepierzyczego Ez. Proz. 

przykazać się polecić się, jak w czeskiem, aby mu się przykazAU 
(sroka orto). 

rata, Bumienie ie (Delftiw) zawsze straszyło, rAtó. na nim doayd 
było (strachu, krzyku). 

rabski arabski, czńazę ze złota Rabskiego, sto tysiąc zfotś, Rabskiego. 

rękaw, i jako mówią lepiey rękawem zasionić niźli suknią (przy- 
powieść) Ez. Proz. (zatkać u Rysińakiego i Knapjuaza). 

równik rówieśnik, gdym twe równiki poczyniła nieboszczyki; ró- 
wnego pana gniew gotowe nieszczęśeie — przypowieść w morale a Ez. Proz. 

róidie, a gdy iią rożdża trzymilA, por. snopek pręeia w Ez. Proz., 
kłodzie drzaidże snopie i t. p. u Strumieńskiego i w innych tekstach. 

rozdsdergać, maszli wolą miech roediiergay (otwórz). 

rozchód, na rozchodzie pozdrowiła. 

rozgorlić się rozgniewać, krówki się tym rozgorzlita. 

rozrzewnić wzruszyć, dla wielkiego rozrzewnienia, onA sie hnet 
I rozrzewniło (rozgniewała); XAnt się o to nań rozrzewnił, y zA szyię go 
Tderzył; lew tśk gniewliwy rzewno pAtrzał; więc się kmieć niegdy 
rozrzewnił. 

rupie, kożdy ma swe rupie (troski, właściwie robaka, mola). 

rzeżtio, (Arion) zagrał rzeino żałosną pieśń i t. d. w najdawniej- 
Bzem wydania, w późniejszych rzetmto; por. czwarta (wilgoć) ieat rziżno 
rzadka na kształt wody Siennik lekarstwa Vuu 2. 

sąpierz, kiedyd simpierz będzie uiowił, s&nipierzowi dań dać musiał. 

sapy, tdmoć byty wielkie s4py gdy niedżwieć wziął łowci w łipy, 
por. sapać, sapka i t. p. 

śdfitfó, (osiel objuczony nadto) potykał się ledwo śćiężyl; a wszdkby 
y osłń zćięźyl, kiedyby go (kosz) kto nań włożył. 

siedzi- i t. d., (to nie prawy przyjaciel który) czasu fortuny pod- 
da & w nieszczęściu opuszcza Ez. Proz.; nasadki ani sidlii (łowców) 
I Ez. Proz. 

sikać mingere, ty idąc pośikasz, Xantus chodził puśikAiąc. ale 
i nAszcźał, szeżyny, w Ez. Proz. poyszczAne gruszki! 

skat, do skocżego ehlewó wbieMt, czytaj skociego, np. łayuo skock 
' Lekarstwa k. 122 i i. 

skokliwg, (jeleń ma) pyszne rogi nogi szkodliuie, czytóm zamiast 
tego: pyszny róg, nogi skokUwe fpor. wyżej: ku biegowi barzo lekki). 

siepaó, iąl sie znowu (lew) zwierząt śiep&ć. 
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skadiiAina, skałata, skadłiibiną Bz. Proz, 

stadny, Ezop twarzy żadnej' (brzydkiej) a wymowy burzo sladney 
(nie snadney, gdyż on się wtedy jeszcze bardzo zająkał, że aż mówić 
nie móg!!), czy nie tyle CO ślednej, poślednej ? 

siąkd, słąkń z swą m&tką gad&lŁ (tiirdus w oryginale). 

śledny, ze psa elednego Ez. Proz. 

siemię, bowiem ogon (liszki) prozne brzemię rozwlecze aię iako ślemię. 

słapać, fja cię) postąpię nogami, dzieci poalapał, naslapai węża Ez. 
Proz.. poP. u Biernata: woł młode żabięta potloczył... nas wszystkich 
bardzo poBJńpal. 

słynąi, słynąć było iż vrarzeć chćiiU. 

smagły, anidglym biczem poganiano, por. jeśli go o to szmagńią. 

śmienty pokorny, patrzayćie na mężó. tego na zmierną( I) postiwę iego. 

śnieśó zjeść, aniewń go (zjemy go) oba wszystkiego, iżeby go śniadl, 
śnieść go. 

śni£Ć, kokosz zaśnieciwszy się od tiustości Ez, Proz. 

soczyó skarżyd, tam socżenie obnażano niiotiami ie vśieDzono (czy 
nie raczej Boczących obnażono?); aby mię ten nie oszocżył. 

sói, do soła dziurą trafiło (liszka)... k t&kie w sole śiedzi^A... 
jeśli by ią w sole zdatał, komora, spiżarnia i spichlerz. 

s..., mądry człowiek ieden v nich byl, ktnry rozum sierzgc (por. makie 
cepy) straci! — furma dawno wyszła z używania jaki dzierżę od^ dr ai (drzeć). 

stopień, stopienia i stopnia, op. a, żadnych stopniom niemieli. ale: 
wstąpił przez, cztery stopienie (odzienie); cztery stopnie praestępay — 
wieraz wymaga formy stopienie. 

straszliwy bojaźliwy, a człowieka strAszliwego YŹrzysz pod cza- 
sem ś miłego. 

strzemię, w oycowy strzemiona atąpić (Enus sie iął a nią zaby- 
wać, ze sługą Ezopa, z którą tenże „legał"). 

stylaóf oto aimA chromo stylasz. 

styskowaó tęsknić, y liazeże sie atyskowało. 

stttki, czemu ku mńtce (owcy) nie idziesz czystych sukow(!) v niey 
nie zśieaz (mówi wilk do jagnięcia^; por. o piersiach samiczych to jest 
sutkach albo cyckoeh Lekaratwa k. 86. 

Bwak riyalua, (baran) wszytki ine swaki zbijał. 

htńebodny oznacza nietylko wolnego, swobodnego, lecz i hojnego, 
szczodrego, niebacznego, nieopatrznego, np. laa dał' toporzysko na aiekierę, 
przez co zniszczał: samem sie na sie przyczynił, iżem łatwie swiebodsAett 
był; Coć by tobie raiaio szkodzid, niechcieyże w tym świebodzien być. 

iifńniak paatuch świń Ez. Proz., awiniarz wydań późniejszych. 

iieiecki, aż do skonania świeckiego (świata). 
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szahó, nic ia nie szdlam (działam), szaleję. 

szczepać, tAko mię ćięszko szcżepadie, aby sie mógł lepiej Bzciepdć. 

szczury wyachty, umarłemu podobien był, szczury, blady, ledwy 
chodził; por. ezczurośd a marsz czliwośd Lekarstwa 91. 

szkodny szkodliwy, iż od siebie azkodno kąaam, por. jemu się 
zgubno widziało. 

tajemnik secretariua, bo królewscy tdiemniey mkją być atńtecźni 
wszyscy. 

taran, bdran mu (staremu lwu) dawał tarany. 

toń, wszdk gdy przydzie ku zgonney toni nawiętsza sie miłość 
zmieni (termin od sieci rybackiej). 

trzask, z trzaskiem prędko, np, Paprocki Kolo Rycerskie 1582 r., 
ja ich z trzaskiem potłukę i zasypię ziemią, lekarstwo takie z trza- 
skiem(!) cbętnie uczyniła, tamże : strzaskiem jelenia z urzędu zrzucili 
i nieraz, toi u Biernata aby strzaskiem osądził jak szpiega zdradnego; 
M. Blaiewski setnik 1608 r. na drzewa co najwyższe s trzaskiem ucie- 
k^y; co nie wszystko ztrzaskiem lecz rozmysłem sądzą Siennik hiato- 
rya w Landzie w. 1598. 

trzpmłtiąć, a wszystki społem trzpiatnićie (o gołębiach pod siecią); 
por. Koło Ryc. 1582 jesliże sam trzepiotać nie chcesz po błotowi. 

trudzą, trudzą z pożytkiem złączono. 

tuka, byli t4m spotem weseli wazystkiey tuby zipomnieli; por. 
roztążywszy sie (wilczęta za matkami) Ez. Proz. 

twarzyó, y ieszcie go tym obdarzył iż rozliczne baśni twaraył 
(tworzył? ewarzyl? gwarzył?) 

ubać się, aleś aie ty rychło vbał (uatraszył) jakoby ludzi nie wi- 
dział, por. w Ez, Proz. (może się stad) iż się wzboisz. 

ugorzyi, gdy jeden drugiemu chciał ngorzyd Ez, Proz. (dosadzić). 

utrzymać, puściazli gdy za rogi masz, za ogon iuź nie otrzymasz 
(przysłowie). 

waM, aleć zły gdy kogo chwali nń swoydi młyn wodę woli (w Ez. 
Proz. każdy młynarz na swe koło wodę wiedzie); wdliiy syem, wAlne gody. 

wejśó, wszedł ze dźdżd pod rynnę (stara przypowieść) Ez. Proz, 

M)e«. won, precz, potym zdśię gdy wen chdieli (gdy chcieli wyleśd). 

wezbrać się w drogę, stale, dopiero sie precz wezbrała, ale aie on 

I przeto wezbrał, on wziąwszy ie precz aie wezbrał (niżej: potym sie 
precz wyprowadził), do domu się też wezbrała, do swey iamy s. w. i t. d. 
por. ale iź sie do lainiey brał. 
yneuńór, wiewiorkam śię yteskniło... aż sam wiewior co stdrszy był. 
wilk, (stara przypowieść) trudno wilkiem orad Ez. Proz. 
toUkoiek, tako kuiisztowńłń z niego: okaż ogon boś wilkołek. 
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teiia, ten sługa wiJostwem awyin y mnie Tcżyni szalonym, a wi- 
dząc tako Bzpetpego mnim^i wite iilkiego; w bajce p. t. Komu wiła 
mit nigdy mądry nie był, wiła i błazen naprzemiany; w Ez. Proz. wilę 

pierwszego wydania późniejsze w błazna odmieniają. 

woda, dawno powiadają cicha woda rada brzegi podrywa Ez. Proz. 

wracai, (dawno powiadają) iż boli głowa wracać Ez. Proz. (od 
wracania boli głowa Ryaiński i Knapiusz). 

wrsepió, wrzepił mn paznogty w runo. 

wrodzenie zamiast przyrodzenie; dlatego zamiast ..niezmienić prsy- 
rodzenia swego" czytaj wrodzenia J 1 b; por, J 3 b: tiim iey Wenua 
pokuśiłA ieali wrodzenie zmieniżd; więc też J 4: psi ięzyk ma to przy- 
rodzenie! poprawić należy. 

wróg wróżek, nie iestem wróg ani gadiicź Ani tńkioh cud wykłA- 
dAcż; a gdy się wrogA rAdzili... wróg Ezop^ kazał błagAć; nie trzeba 
mi sobą {z sobą w druku) wróżyć (obawiać się). 

wspaniły, sroczko miła cudnaś dosyć y wspAniła. 

wstyd i t. d. oznacza u Biernata nie sromanie się czego, lecz wzdry- 
ganię, wstręt przed niem, ii się ciebie koźdy wstydzi (mucby), twey 
sieja przyjaźni wstydzę (wąż), przemiany sie bardzo wstydzą (boją); cie- 
bieciem (^ęźa) sie kożdy wstydzi, musi sie bać gdzie ćię widzi; już sie go 
nic nie wstydzili (bały starego lwa zwierzęta), źadney sie zdrady nie wsty- 
dząc, y bardzo sie siebie (śmierci) wstydzę — zawsze w rymie do widzę ! 

wybiegać, y ledwie sie im wybiegał. 

wysk krzyk, nie vcżyni nic swym wyskiem będzie wszytkim na^ 
śmiewiskiem. 

wydwora, patrząc na onę wydworę (mnogie ubranie domu „gędi- 
cowego"). 

wycharsnoó wyschnąć, zchu4nąć, tak był wycharst Ez. Proz. 

iadai prosić, jak czeskie źadati, a potjm iąt kroIa żądać by go 
raczył na czas puścić; przyszedszy (przyszed czytaj) Ezop jest go żądał; 
w);en czAs Xantua kupca żądał aby. 

iaioba napis grobowy, gdzie były , zipArlych żAloby. 

zai>y6 zapomnieć, eudnośdi swey iest zahyid; iżby społem godo- 
wńli, prac domowych zabywŁli; toż zobaczyć: wszytkiey prace ziba- 
cżyli; Ęnus sie iął i^nią zAbywać. 

żddny brzydki, bardzo częste, ale iadny żaden, z (iiugiem a; io- 
(Łw! Hę brzydzić się, a przetoż sie mną nie haday. 

zasuszyć o piórach, orlęta na ziemię (zamiast na ziem) musiUy 
(może musily), jeszcze były (zamiast bo) nie zasuszyły, por. Krótka 
Rozprawa 1&43, w. 116 latasz a snaś nie zasuszył; Siennik historya 
w Landzie 283 gdy zaś pierzem porosną a poczną zasuszać. 
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